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PROGRAM ROZWOJU WARSZAWY A REALIZACJA INWESTYCJI SZCZE- 
GOLM& WAŻNYCH DLA GOSPODARKI A ANALIZA WYKORZYSTA­

NIA CZASU PRACY

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Polski ambasador
a premiera Rumunii
20 bm. premier SRR Manea 

Manescu przyjął ambasadora 
PRL w Rumunii Władysława 
Wojtasika na jego prośbę.

Przed sezonem na Służewcu

Biuro Polityczne KC PZPR 
na wczorajszym posiedzeniu za 
poznało się z oceną realizacji 
programu społeczno-gospodar­
czego i przestrzennego rozwo­
ju Warszawy w latach 1976— 
1980.

Program ten spełnia donio­
słą rolę w rozwoju stołecznej 
aglomeracji. W wyniku jego 
realizacji ciągłemu zwiększe­
niu ulega wkład województwa 
stołecznego w rozwój całej go 
spodarki narodowej a zarazem 
coraz lepiej zaspokajane są po 
trzeby i aspiracje ludzi pracy 
i całego społeczeństwa Warsza 
wy.

Nastąpił szybki wzrost produk­
cji przemysłowej, uruchomiono 
wiele nowych zakładów, rozbudo­
wano i zmodernizowano istniejące, 
bogatszy stał się asortyment war­
szawskich wyrobów. Wzrosła wy­

datnie produkcja płodów rolnych, 
zwłaszcza mleka, warzyw i owo­
ców przyczyniając się do popra­
wy zaopatrzenia mieszkańców sto­
licy w te artykuły. Zachodzą ko­
rzystne zmiany w przestrzennym 
zagospodarowaniu Stolicy. W szyb 
kim tempie powstają nowe osiedla 
mieszkaniowe,! rozbudowuje się in 
frastruktura — szkoły, przedszko­
la, żłobki, przychodnie i ośrodki 
zdrowia oraz pawilony handlowo- 
usługowe.

Biuro Polityczne zaleciło wydat­
ne zwiększenie potencjału budow­
lanego w latach 1978—1980 celem 
pełnego wykonania zadau budow­
nictwa mieszkaniowego do 1980 r. 
Wymaga to wzrostu udziału uprze 
wysłowionego budownictwa miesz 
kaniowego w całości budownictwa, 
wyprzedzającego zbrojenia tere­
nów i realizacji inwestycji wodo­
ciągowych i elektrociepłowni- 
czych. Nadal ważnym zadaniem 
pozostajc zapewnienie wzrostu pro

dukcji eksportowej oraz wykorzy­
stania mocy produkcyjnych prze­
mysłu poprzez zwiększanie zmiano 
wości.

Podkreślono, że rozwój przemy­
słu stołecznego powinien dokony­
wać się w drodze dalszej moderni 
zacji istniejących zakładów oraz lo 
kalizacji inwestycji na terenie wo 
jewództwa. Należy także tworzyć 
warunki dla pełnego wykorzysta­
nia zaplecza badawczego i bazy 
kształceniowej warszawskiego o- 
środka naukowego. W planie na 
tata 1931—1935 uwzględnić należy 
potrzebę zbudowania nowych tras 
komunikacyjnych, zakładów ochro 
ny zdrowia i opieki społecznej, 
centrów handlówo-usługowych o- 
raz zespołów oświatowych, kultu­
ralnych, wychowawczych i ośrod­
ków rekreacyjnych. Równocześnie 
należy podjąć działania dla upo­
rządkowania zabudowy w osied-

Dokończenie na str. 2
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CO O TYM SĄDZICIE
Ti Zbrodnicze ataki

Nie ustają walki w Libanie

Izrael ignoruje 
uchwalę Rady

Bezpieczeństwa ONZ
Całą noc z poniedziałku na 

wiórek trwały walki w pobli­
żu portowego miasta Tyr w Li 
banie południowym. Agencja 
Reutera donosi z Bejrutu, że 
broniące się tam oddziały pale 
styńskie odparły kolejne natar 
cie wojsk izraelskich. Palestyn 
ski rzecznik wojskowy poinfor 
mował, iż nieprzyjaciel stracił 
w czasie tej akcji 20 żołnierzy 
i wiele pojazdów wojskowych.

Agencja Reutera pisze z No 
wego Jorku, że delegaci 
państw arabskich w ONZ roz 
ważają możliwość zwrócenia 
się do Rady Bezpieczeństwa, 
aby podjęła odpowiednie kro-

Trwają przygotowania dc sezonu wyścigowego na służewieckim 
lorze. W tym roku będzie tu biegać ponad 650 koni. Sezon rozpo­

czyna się w kwietniu i potrwa do października. 
Na zdjęciu: podczas treningu — spacer w karuzeli.

CAF — fot. Iringh

J Cena nadziei?
wojsk kambodżanskich I

I na terytorium Wietnamu
-^aniemógł poważnie, ale robi wszystko żeby wyjść t 
X choroby, żeby się wyrwać z jej objęć, żeby żyć jak noj- 

j; dłużej. Nie ma takiego specjalisty, którego by nie od­
wiedził. Leżał w szpitalnych oddziałach, prowadzonych przez 

| najwybitniejszych lekarzy. Niestety, żaden lekarz nie mógł go 
wyleczyć. Nie dlatego, że nie chciał czy nie potrafił, lecz dia- 

. tego, że nie mógł. Była to bowiem jedna z tych chorób, których 
| medycyna jeszcze nie opanowała Jedna z tych, których po- 
j stęp wprawdzie można przyhamować, skutki łagodzić, niszczą- 

ce organizm działania opóźniać, lecz nie można zlikwidować. 
Choroba nieuleczalna

Chce wyzdrowieć — dosłownie — za wszelką cenę, chwy- 
- ta się każdej, najsłabszej nawet szansy. Chce żyć, chce nie 
I tylko utrzymywać się przy życiu, ale jeszcze coś robić, praco­

wać, być aktywny. Kiedy wreszcie zrozumiał, że medycyna 
jest wobec jego choroby bezsilna, że nie daje i nie da mu na­
dziei na poprawę i wyzdrowienie, zaczął szukać ratunku gdzie 
indziej. Stało się to nie bez namowy innych. Ktoś wspomniał, 
że znał takiego, kto już jedną nogą był na tamtym świecie, a 
po kilku wizytach u pewnego zielarza, wyzdrowiał w ciągu kil­
ku tygodni. Ktoś inny powiedział, że jakiś „lekarz nie-lekarz* 
przyjeżdża co pewien czas, zbiorowo przyjmuje chorych, z oczu 
wyczytuje choroby i cudownie leczy, podobno nawet raka. Ktoś 

s jeszcze inny napomknął, jak bliski krewny jego znajomego po- 
* jechał na drugi koniec kraju i tan go cudotwórca zbadał oraz 
t wyleczył. We wszystkich tych przypadkach chorzy najpierw 
; szukali pomocy u lekarzy i dopiero, gdy ci nie mogli sobie z 
| ich schorzeniami poradzić, zwrócili się do przedstawicieli tak 

zwanej paramedycyny, do której zaliczyć można różne prze- 
jawy znachorstwa oraz różnorodne egzotyczne metody me- 

| tyczne.

i Czy można się dziwić ciężko choremu człowiekowi, że sły­
sząc raz po raz histerie o nadzwyczajnym wyleczeniu, zwra- 

f ca się w końcu o pomoc do ludzi spoza kręgu oficjalnej me- 
Idycyny? Człowiekowi jako tako zdrowemu trudno zrozumieć 

chorego i wczuć się w motywy jego postępowania, w jego psy­
chikę. Dopiero gdy się samemu doświadczy choroby, lub gdy 

. się jest lekarzem, łatwiej pojąć mentalność osoby dotkniętej

yI I £

' Jak podało 21 bm. radio Hanoi, 
zacięte walki toczą się w rejonie 
miast Ra Tien i Bu Dop, położo 
nych na południowy zachód od 
miasta Ho Chi Minha, w pobliżu 
granicy z Kambodżą. W czasie ata 
ków na okoliczne wioski żołnie­
rze kambodżańscv wymordowali 
kilkaset esób spośród ludności cy

3 Wiln ej. przeważnie starców, kobie 
r ty i dzieci. Według relacji jedne 

go z ocalałych wieśniaków, 90 pro 
Ś cent mieszkańców jego rodzinnej 
L 'wioski zostało zmasakrowanych 

przez kambodżańskich żołdaków.
’ Zabijano nawet niemowlęta.

> Oddziały wietnamskie odparły 
ł ataki wojsk kambodżańskich. za­
li dając im ciężkie straty. (PAP)

ki przeciwko Izraelowi w 
związku z jego odmową wyco 
far.ia swych wojsk z Libanu 
południowego.

Przedstawiciel Libanu ambasa­
dor Hassan Tueni poinformował 
dziennikarzy, że nowa akcja dynio 
matyczna państw arabskich jest 
uzależniona od wyników rozmów 
w Bejrucie między przedstawicie­
lami ONŻ i rządu libańskiego w 
sprawie Stacjonowania w Libanie 
południowym sił pokojowych ONZ.

Tymczasem ambasada Izraela w 
Waszyngtonie oznajmiła w ponie­
działek, iż Teł Awiw gotów jest 
pod pewnymi warunkami zaakcep 
tować wstrzymanie ognia w Liba­
nie południowym. Rząd izraelski u- 
zależnia to od przerwania działań 
bojowych przez Palestyńczyków i 
lewicę libańską.

Władze izraelskie natomiast 
zachowują milczenie na temat 
terminu wycofania swych 
wojsk z Libanu południowego.

PAP

Plenum KW PZPR w Kaliszu

‘I poważna chorobą.
Dlaczego jednak oficjalna medycyna, mimo niewątpliwych 

postępów, mimo wielkich wynalazków i rewelacyjnych osiąg­
nięć przeżywa nawet w krajach wysoko rozwiniętych i cywili­
zowanych coś na kształt częściowego kryzysu zaufania? Czyż­
by zaszkodził jej może zbyt akademicki charakter, uzew- 
nękzniamcy się miedzy innymi w tym, że specjalizacja lekar­
ska dochodzi do wąskiego odcinka ludzkiego organizmu; le­
karze coraz bardziej widzą przed sobą „przypadek medycz­
ny” (interesujący albo nie), a coraz mniej żywego człowiexa 
2 jego skomplikowaną psychika, osobowością, przeżyciami, 
zmadwioniamP Może byłoby lepiej, gdyby specjalista nie tylko 
2 zamteresowaniem przyglądał się „lewemu stawowi kolano­
wemu", ale także częściej zaglądał pacjentowi w oczy i w o- 
Póle hardziej się interesował jego samopoczuciem i przezy-

ił
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Zwiększyć produkcj
z każdego hektara

' Zadania wojewódzkiej orga 
nizacji partyjnej, wynikające 
z postanowień XI Plenum KC 
PZPR, stanowiły temat obrad 
wczorajszego plenarnego po­
siedzenia KW PZPR w Kali­
szu. Wzięli w nim udział se­
kretarze instancji szczebla 
podstawowego, naczelnicy 
miast i gmin oraz wojewódzki 
aktyw rolny i przedstawiciele 
kierownictw przedsiębiorstw, 
świadczących usługi dla rolni 
dwa. Obradom przewodniczył 
sekretarz KW — Cezary Ko- 
walak. Referat wprowadzają­
cy do dyskusji wygłosiła se­
kretarz KW PZPR — Maria 
Król.

Dokonując oceny dotychcza 
sowego dorobku rolnictwa, se 
kretarz KW PZPR podkreśli 
ła jego czołową w kraju pozy 
cję. Kaliskie w produkcji zbo 
żowej zajmuje 11 miejsce, w 
produkcji zwierzęcej i skupie 
żywca — 3 miejsce. Nie ozna­
cza to jednak, iż wszystkie po 
stawione do dyspozycji rolni­
ctwa środki produkcji zosta­
ły racjonalnie wykorzystane. 
Dotyczy to zwłaszcza zażycia 
nawozów mineralnych w re­
lacji z osiąganymi plonami

również 28 ooo gospodarstw, któ­
rych właściciele są w wieku eme 
rytalnyni.

Zarówno w referacie, jak 1 w 
dyskusji, zwracano uwagę na 
konieczność zwiększania produk­
cji pasz gospodarskich, co z ko­
lei warunkuje wzmożenie produk 
cji zwierzęcej. Tutaj bowiem po- 
zostają jeszcze do odrobienia zna 
czne zaległości. Nic wszystkie pro
ste rezerwy w produkcji zwie-

Nie wyobrażam sobie w ogóle naszej egzystencji bez me- . 
tycyny i niech nikt nfe doszukuje się w tym ,f^efome jok.e- .. 
geś podrażania roli oficjalnej medycyny. Chcrałbym ty-ko za­
pytać, skąd bierze się zjawisko wcale me mr.ejącej Popular­
ności różnych przedstawicieli paramedycyny. I to .7 ‘
na ciemnei, zabitej deskami dawnej polskiej wsi, lecz nowel . 
w lawach-ludzi rLEJSIEKoWICZ I 2b64 i ziemniaków.

+ w, Jednym z podstawowych

CO O TYM SĄDZICIE? Czekajmy na Wasze listy ^ie^e
najbliższego poniedziałku włącznie. A i “ po»n«ń
Wielkopolski” A skrytka pocztowa A ’

. runków wzrostu produkcji, jest
wykorzystanie możliwo

ści produkcyjnych ziemi.
1 MO ha gruntów FFZ
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trwałego użytkownika.

Około 
nie ma 
Istnieje

Potrzeby mieszkaniowe wciąż duże

Konieczna mobilizacja 
na placach budowy

Wczoraj w Poznania odbyła 
się narada aktywu partyjnego i 
gospodarczego budownictwa. 
Uczestniczyli w niej: sekretarz 
KW PZPR — Bogdan Waligór­
ski i wicewojewoda poznański 
— Ryszard CmielewskL

Zadania budownictwa miesz­
kaniowego i towarzyszącego w 
województwie poznańskim na 
lata 1976—1980 przedstawił dy­
rektor Poznańskiego Zjedno­
czenia Budownictwa — Alojzy 
Łuczak. W obecnej 5-lat.ee plan 
zakłada wybudowanie ogółem 
36 200 mieszkań, a w tym 33 253 
— przez przedsiębiorstwa pod­
ległe PZB. Zaawansowanie re­
alizacji tego planu na koniec 
1977 r. wynosi 37 procent.

W tym roku przewidziano od 
danie do użytku 6575 mieszkań, 
w tym w skali PZB — 5856 
(19,7 procent zadań obecnej 
5-latki). Zatem na lata 1979 i 
1980 pozostanie do wykonania 
43,5 procent całości zadań. Sy­
tuacja nie jest więc najlepsza, 
tym bardziej, że na niektórych 
placach budowy w pierwszych 
tygodniach obecnego roku pra­
cowano jeszcze na konto minio­
nego. Tym samym I kwartał 
nie przyniesie spodziewanych 
rezultatów. Niemniej istnieje 
szansa przekazania do użytku 
wszystkich planowanych miesz 
kań w roku obecnym i w 
dwóch następnych latach. Uza­
leżnione jest to wszakże od 
wielu czsmników, m. in. peł­
nej koncentracji sił i środków

na placach budowy, poprawy 
rytmiki dostaw materiałowych 
i sprzętu, usprawnienia całego 
procesu budowlano-montażo­
wego i organizacji pracy.

Znacznie gorsze wyniki uzyskano 
w teku minionym w realizacji bu­
downictwa towarzyszącego (33 pro­
cent), jednocześnie wykonując w 
pełni obiekty dla resortu oświaty. 
W tym roku zaplanowano m. in. 
przekazanie do użytku 13 5C0 me­
trów kwadratowych powierzch-ni 
użytkowej pawilonów handlowo- 
uclugowych. Jednak zaległości (3 209 
m kw.) z roku ubiegłego w tym 
zakresie muszą być także wyko­
nane.

W dv«kus,M mówiono wiele na te­
mat złej jakości n;nktórvch mate­
riałów budowlanych i nierytmicz- 
nej ich dostawy oraz braku pclnc- 
po zabezpieczenia transportowego. 
Sa to — jak stwierdzili mówcy — 
najważniejsze przycrynv nowsta- 
wania opóźnień na budowach. 
Trafnie ocenił sytuacię pod tym 
wzdęciem kierownik Gruoy Robót 
nr M z Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego nr 2 fgenerał- 
ny wykonawca osiedla Ratai» w 
Poznaniu) — Tadeusz BOkas, który 
powiedział, że gdyby pracownicy 
budowlani otrmnali dobrej jakoś­
ci materiały i narzędzia, można 
by sprawniej budować.

Podsumowując dyskusję, se­
kretarz KW PZPR podkreślił 
konieczność wprowadzania w 
szerszym zakresie mechanizacji 
robót wykończeniowych, za­
gwarantowania rytmiki w bu­
dowaniu domów, usprawnienia 
odbiorów mieszkań, a przede 
wszystkim podniesienia jakości 
pracy w budownictwie, (a)

rzęcej regionu kaliskiego zostały 
dotychczas uruchomione.

Podstawową rezerwę w dalszej 
intensyfikacji produkcji rolnej w 
gospodarstwach indywidualnych 
upatruje się w specjalizacji pro­
dukcji.

Wiele uwagi w czasie obrad ple 
narnych poświęcono problemom 
rozwiniętego w regionie przemy­
słu rolno-spożywczego.

W toku obrad podkreślono po­
trzebę wzmożenia działalności po 
li tyczno-organizat orskiej instan­
cji i organizacji partyjnych na 
wsi oraz w zakładach przemysłu 
rolno-spożywczego i instytucjach, 
pracujących na rzecz rolnictwa — 
w celu pełniejszego wykorzysta­
nia rezerw.

Dyskusja, w której zabrało 
głos kilkunastu przedstawicie 
li kaliskiego rolnictwa, kon­
centrując się na węzłowych 
kierunkach rozwoju tej gałę­
zi gospodarki dowiodła, iż 
rolnicy tego regionu w pełni 
rozumieją i akceptują zada-
nia, wynikające 
partii, dotyczące 
nictwa i poprawy 
narodu, (rob)

z program ? 
rozwoju roi 
wyżywienia

Tao?*/

Krótko + krótko + krótko + krótko |

Trójstronne rokowania
W Genewie od-było się wczoraj 

spotkanie delegacji ZSRR, USA i 
W. Brytanii, uczestniczących w 
rozmowach, mających na celu o- 
pracowanie układu o całkowitym, 
i powszechnym zakazie prób z bro 
nią jądrową.

Porwani przez lawinę
W rejonie wielkiej nrzełęozy św. 

Bernarda, w Alpach szwajcar­
skich, lawina porwała wczoraj 
pięciu alpinistów; Jednemu z nich 
udało się wydostać ze zwałów 
śniegu i sprowadzić pomoc z naj 
bliższej stacji ratownictwa gór­
skiego. Akcja ratunkowa trwa.

Marionetkowy rząd w Rodezji
Rasistowski reżim Smitha po- 

spiesznle realizuje swój plan tzw. 
wewnętrznego uregulowania pro­
blemu rodezyjskiego. Wczoraj za­
komunikowano oficjalnie w Salis 

■ •ury o utworzeniu „rządu tymeza 
sowego”, w którego skład wcho­
dzą przedstawiciele białej mniej­
szości oraz lojalni wobec niej po 
iitycy murzyńscy. Na czele tego

marionetkowego gabinetu stoi Ra 
da Wykonawcza, na czele z sze­
fem dotychczasowego reżimu — L 
Smithem.

Posiedzenie Ks-dy OJ A
W poniedziałek w stolicy Zam­

bii — Lttsace rozpoczęło się nad- 
zwyczajne posiedzenie Rady Or­
ganizacji Jedności Afrykańskiej 
d.s. Namibii. Porządek obrad prze 
widuje omówienie szeregu próbie 
mów związanych z wyzwoleńczą 
walką patriotów' oraz z przebie­
giem realizacji rezolucji O JA w 
sprawie Namibii.

To nie był meteoryt
Wśród mieszkańców osiedla 

Amstetten w Austrii wybuchła 
panika, kiedy zobaczyli spadający 
z nieba ciężki przedmiot o po- 
ćlnżnym kształcie. Runął on z 
wielkim łoskotem na sad jednego 
z mieszkańców. Początkowo są­
dzono, że był to meteoryt. Później 
okazało się, że to ważący około 
390 kg pojemnik z małym działem. 
Oderwał się on cd austriackiego 
myśliwca bombardującego tyóu 
„SAAB-105” podczas ćwiczeń "sa­
molotu.
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J/bn są „Czerwone bry- 
^gady", które precyzyj­

nie przygotowanymi i bez­
względnie wykonanymi ak­
tami terroru próbują pod­
ciąć podstawy włoskiej pań­
stwowości? Skąd mają środ­
ki, broił, jakie „sanktuaria" 
chronią ich po zbrodniczych 
wir synach? Kto pociąga za 
"pust maszyncnoego pistole­
tu a kto — ukryty za ku­
ksami — za sznurki ufu- 
chamiajace „brygadzistów” 
wyspecjalizowanych w ata­
kowaniu cywilnych ofiar?

Pykania, pytania... Jedno 
w—okże nie ulega wątpli­
wości: pseudoTewotucyrna 
f-c-eologm terrorystów, ich 
.Jydpwe trybunały” i przy­
bierania póz „obrońców pro­
letariatu” — są cynicznym 
r^dużucwm i wyzwaniem 
dla wielkiej rewolucyjnej 
tradycji oraz rzeczywistych 
interesów ludzi pracy Italii. 
. ^zerwane to one sa tytko 
cl krwi, która rozlewają” 
— powiedział rzymski drien- 
mharz no porwaniu At do 
Moro. które kosztowało ży­
cie pięciu ludzi zastrzelo- 
nm-h z zimna krwią.

Wiadomo także, że sa nfe- 
kc-mi Idi l^zbe smciije 
we Włoszech na około 700. 
Z kim ch-a walczyć.? Ną- 
stępnego dnia po uprowa­
dzeniu. A^o Moro przerwa­
ło wtem i w^wio na ulice 
i place wielkich wtóskwh 
mi^st nr nad 15 milionó^’' 
lud*’, P^ś partii tworzących 
wtó^szość m-^mentarna — 
wśród nich Włoska Pa^tm 
Kam nr'Styczna — udzieliło 
rządowi pełnego poparcia w 
rrezymntó-h zmierzających 
do nmunorócenia publiczne­
go ładu.

I pewnik. Kie brak 
w« Włosiach sprzeczności, 
społc-znych rmzekuwcuch 
rozwin-rwia. Różne możną 
-■"‘brać w tum. celu drom. 
P^-z ttó na która zdecydo- 
wały pseudoe zerwane
„brygady”.

KM

Przed końcem I kwartału

Jak poznańskie załogi
wykonują zadania?

Kończy się pierwszy kwarta! — dla załóg 
przemysłowych okres, którego wyniki będą 
miały duże znaczenie dla realizacji zadań ca 
łorocznych. W minionych miesiącach bieżące­
go roku wiele zakładów napotykało na różne 
przeszkody, jak nierytmiczne dostawy mate­
riałów i surowców, okresowe Wyłączenia prą 
du, brak siły roboczej. Przedstawicieli dyrek 
cji wybranych zakładów Poznańskiego zapy­
taliśmy więc o przewidywane wykonania za­
dań pierwszego kwartału:

Główny specjalista do spraw planowania 
Wielkopolskich Zakładów TeleelckŁronicznych 
„Telkom - Teletra” w Poznaniu, Kazimierz 
Malccwicz: Plan sprzedaży pierwszego kwar 
tału przekroczymy o ponad 2.' procent. W porów 
naniu z analogicznym okresem zeszłego roku 
wartość sprzedaży wzrośnie o 12,8 procenta, 
choć zmalało zatrudnienie. W bieżącym kwar 
tale wyprodukujemy 6 000 numerów dla cen 
trał elektronicznych E-10 w Poznaniu, w War 
szawie oraz w Kombinacie- Górniczo-Hutni­
czym Miedzi w Lubiniu.

Ponadto produkujemy urządzenia transmisji da­
nych dla systemów informatycznych oraz urządzę 
nia telegrafii wielokrotnej. Zrealizowaliśmy także 
pierwszą dostawę urządzeń do centrali elektroniez 
n«j E-1S dla CSRS, Wartość eksportu w tym kwar 
tale wyniesie 2,5 min zł dewizowych.

Zastępca dyrektora do spraw ekonomicz­
nych Wielkopolskich Zakładów Obuwia „Po­
lania” w Gnieźnie, Andrzej Dziamski: Sprze 
damy w tym kwartale 1,14 min par obuwia, 
czyli o 8.6 procenta więcej, niż w tym samym 
okresie roku ubiegłego. Do planu pierwszego 
kwartału zabraknie nam jednak 40 000 par o 
buwia. Mieliśmy trudności zaopatrzeniowe, 
zwłaszcza brakowało nam materiałów na spo 
dy, które są produkowane ze składników

Powrót „Narodowej**
Po dwutygodniowych występach 

we Francji, powróciła 20 bm. do 
Warszawy Orkiestra Symfoniczna 
Filharmonii Narodowej. Była to 
42 podróż zagraniczna tego zespo­
łu i jego najdłuższe z dotychcza­
sowych tournee po Francji. Zna­
lazło ono szerokie odbicie na ła­
mach prasy francuskiej. (PAP)

KRONIKA DNIA
SETNY REJS M/S „ZIEMIA WIELKOPOLSKA”

Z. amerykańskiego portu Tampa na Florydzie wyruszył w drogę 
do kraju masowiec Polskiej Żeglugi Morskiej w Szczecinie — m/s 
„Ziemia Wielkopolska”. Jest to setny rejs statku. M/s „Ziemia wiel­
kopolska” zbudowany przed jedenastu laty we -włoskiej stoczni od 
tego czasu pływa pod banderą armatora szczecińskiego. Spośród IGO 
podróży jakie odbył, trasa siedmiu wiodła dookoła globu ziemskie­
go. (PAP) ♦

NOWE RADZIECKIE WODOLOTY
Po portu szczecińskiego zawinął wczoraj radziecki frachtowiec m/s 

„Zadwiński”, który przywiózł na e-wym pokładzie trzy nowe wodo­
loty typu „Kometa M”. Dwa z nieb przeznaczone są dla żeglugi 
szczecińskiej, a jeden dla gdańskiej. Wszystkie wyprodukowane zo­
stały w radzieckiej stoczni, a do Szczecina przywieziono je z portu 
Poti nad Morzem Czarnym. (PAP)

Przygotowania
do VII Poznańskich Dni Techniki
Poznańskie środowisko tech 

niczne przygotowuje się do 
VII Poznańskich Dni Techni­
ki, które odbędą się od 15 do 
20 maja. W tym roku przebie 
gać będą one pod hasłem* 
„Poprawa gospodarki trans­
portowej”. W ramach kilku­
dziesięciu sympozjów, narad, 
spotkań, dyskusji i pokazów 
inżynierowie zastanawiać się 
będą nad możliwością popra­
wy wszystkich typów trans­
portu. W poszczególnych zes­
połach dyskutowane będą 
sprawy dotyczące poprawy 
gospodarki transportu samo­
chodowego, komunikacji miej 
skiej, lotniczej, transportu ko 
lejowego, wodnego, we­
wnątrzzakładowego oraz za­
gadnienia dotyczące tzw. dro­
gownictwa.

PcdjęcJe tematu poprawy gespo 
darki transportewewj przez po­
znańskie środowisko techniczne 
jest przedsięwzięciem bardzo po­
żytecznym i na czasie. Połączone 
działania stowarzyszeń naukowo-

technicznych mogą przynieść szc 
reg pożytecznych rozwiązań, któ­
re wdrażane będą przez społecz­
ny aktyw NOT. Jak szeroki i 
szczegółowy będzie zasięg tego­
rocznych Dni niech świadczy za­
kres problemów, którymi będą 
się zajmować specjaliści od 
spraw komunikacji miejskiej. 
Dyskutowane będą możliwości 
zsynchronizowania budowy no­
wych osiedli mieszkaniowych i 
zakładów pracy z budową i mo­
dernizacją układu komunikacyj­
nego, metody łagodzenia szczytów 
komunikacyjnych, m jn. poprzez 
szersze wprowadzanie tzw. „zielo 
nej fali”, rozwój bezkolizyjnych 
•wydzielonych tras, organizacja 
miejsc „przesiadkowych” z trak­
cji kolejowej na autobusową, sa­
mochodową i tramwajową. Omó­
wione zostaną również metedy 
dysponowania taksówkami w o- 
parciu o dyspozycję centralną o- 
raz sposoby wykorzystania sieci 
tramwajowej do zaopatrywania za 
kładów pracy.

Organizatorem VII Poznań­
skich Dni Techniki jest Od­
dział Wojewódzki NOT.

(map)

Wielkopolska dekada literacka

Pisarskie spotkania 
na Ziemi Gnieźnieńskiej

(importowanych. Zaległości nadrobimy do koń 
ca pierwszego półrocza. Zadania eksportowe 
(210 000 par obuwia dlą ZSRR) wykonamy w 
pełni, W minionych miesiącach wprowadziliś 
my 30 nowych wzorów w obuwiu damskim i 
dziecięcym.

Zastępca dyrektora do spraw handlowych 
Poznańskich Zakładów Drobiarskich, Jan Ry 
mar: Zadania stycznia i lutego wykonaliśmy 
w 100 procentach, tak też przewiduję zakoń­
czenie pierwszego kwartału. Wartość sprzeda 
ży wyniesie około 400 min zł, z tego 270 min 
zł dla odbiorców rynkowych.

— Dostarczymy 3 500 ton drobiu (tj. o 15 pro­
cent więcej, niż w pierwszym kwartale roku ubić 
głego) oraz 21,5 min sztuk jaj. Na §wjęta wielkano 
cne przygotowaliśmy (i dostarczamy już do skle­
pów) duże ilości kur, kaczek, indyków, gęsi. W peł 
ni zrealizujemy także produkcję eksportową — za 
mrożony drób będziemy wysyłać za granicę w dru 
gim półroczu.

Prezes Wojewódzkiej Usługowej Spółdziel­
ni Pracy w Poznaniu, Mieczysław Walczak: 
Zadania, ogółem wyższe o 5,7 procent w sto 
sunku do pierwszego kwartału roku ubiegłe 
go, zostaną wykonane. Przewiduje jednak 
niedobór w produkcji towarów dla ludności.

W kilku branżach odczuwamy bowiem trudności 
materiałowe. Nierytmiczne i niepełne dostawy sskła 
metalu, oklein mahoniowych i lakierów powodują 
że nie wywiążemy się ze wszystkich umów z han 
dle m W pełni natomiast zrealizujemy plan usług 
W Poznaniu i województwie otworzyliśmy kilka 
nowych zakładów usługowych. Wprowadziliśmy 
też nowe rodzaje świadczeń. W porozumieniu ze 
spółdzielczością mieszkaniową, wykańczamy miesz 
kania (posadzki, tapety, stolarka) według życzeń 
indywidualnych klientów. W działalności produk­
cyjnej wprowadziliśmy szereg nowych wzorów, 
m.in. garaży składanych, pieców centralnego ogrze 
wania, mebli segmentowych, regałów piwnicznych.

(gra)

Od poniedziałku trwa — za­
inaugurowana w Gnieźnie —• 
XII Dekada Pisarzy Środowi­
ska Wielkopolskiego. Ta wiel­
ka społeczno-kulturalna im­
preza jest tradycyjną już w 
naszym regionie formą popula 

i; ryzacji literackiego dorobku 
y środowiska oraz okazją do 
?! bezpośrednich kontaktów au- 
§ torów z czytelnikami.

3 Wczoraj członkowie Po­
znańskiego Oddziału Związku 
Literatów Polskich mieli <>e 
siątki spotkań z młodzieżą 
szkół podstawowych i śred­
nich, z pracownikami gnieź­
nieńskich zakładów: „Spo- 
masz”, „Polania”, „Polanex”, 
„Lech”, garbarni oraz spół­
dzielni mieszkaniowej, obecni 
byli także w klubie MPiK, w 
Bibliotece Publicznej Miasta 
Gniezna (otwarto tutaj wysta 
wę książek mówiących o Zie 
mi Gnieźnieńskiej) oraz w 
księgarniach, gdzie dedykowa 
li swoje utwory. Na Dekadę 
przygotowano wiele wystaw 
oraz kiermaszy z najnowszymi 
pozycjami, które ukazały się 
w tych dniach nakładem Wy­
dawnictwa Poznańskiego.

W serdecznych, be^ępośredntch 
spotkaniach z czytelnikami z ról 
nych środowisk uczestniczyli: Ta­
deusz Becela, Jerzy Cepik, Nlkos 
Chadżmikołau, Czesław Chrusz- 
ćzewski, Ryszard Danecki, Łucja

Danielewska, Gerard Górnicki, 
Andrzej Górny, Jerzy GrupiA^ 
Stanisław Kamiński, Lech Kona, 
piński, Marceli Kosman, Alojzy 
Andrzej Łuczak, Jerzy Mańkow. 
dci, Czesław Michniak, Ewa Naj. 
wer, Stanisław Neumert, Mariąn 
Orłoń, Eugeniusz Paukszta, Ed- 
mmid Pietryk, Janusz Przybysz, 
Wincenty Różański, Bogdan 

Rut ha, Włodzimierz Scisłowski 
Eugeniusz Wachowiak, Aleksan- 
der Wojciechowski, Andrzej 
Zeyland oraz przedstawiciele K.o 
la Młodych ZLP — Mieczysław 
Kurpisz i Tadeusz Wyrwa-Krzy. 
AańskŁ

Pisarze gościli również na 
znanej z patriotycznych trądy 
cji Ziemi Kłeckiej — w kom> 
binacie PGR Działyń. W spot 
kaniu tym uczestniczyli m. 
m.: I sekretarz KM-G PZPR, 
w Kłecku — Bogusław Dąbek 
oraz dyrektor kombinatu — 
Jan Trojanowski. Literaci od' 
wiedzjli też budowę zespołu' 
obiektów Muzeum Począi. 
ków Państwa Polskiego w 
Gnieźnie.

Literackie dni na Ziemi 
Gnieźnieńskiej były świade­
ctwem żywego zainteresowa­
nia społeczeństwa dorobkiem 
wielkopolskich pisarzy oraj 
wielkiej społeczno-kulturalnej 
roli książki we współczesnym 
życiu, (kos)

Poszukiwania A. Moro
nadal bez rezultatów
Policja włoska, we współpra­

cy ze specjalistami ze służb 
bezpieczeństwa RFN i Wiel­
kiej Brytanii, rozszerzyła ob­
szar poszukiwań porwanego 
przywódcy włoskiej chadecji — 
Aldo Moro. Po otrzymaniu no_ 
wych informacji z terenu 
Włoch i Republiki Federalnej 
Niemiec przystąpiono do prze­
szukiwania rejonów Florencji, 
Liuorno, Sieny i zboczy poło­
żonej 150 km od Rzymu góry 
Amiata. Zdaniem informatora 
z Hamburga porywacze mieli 
się schronić wraz z Aldo Moro 
w ukrytej w tej górze grocie. 
We wskazany rejon udało się 
natychmiast 400 policjantów 
grotę znaleziono, ale nie natra­
fiono na nic szczególnego prócz 
wymalowanej na ścianie gwiaz 
dy, czerwonego znaku „Czer­
wonych brygad”. W Sienie po­
licja poszukuje pilnie kilku 
młodych ludzi, którzy — zda­
niem wielu świadków — roz­
mawiali o porwaniu Aldo Mo­
ro 24 godziny przed jego upro­
wadzeniem.

TnspeJrtorzy fledery eora®
bardziej przekonani, że porywacze 
włoskiego polityka zbiegli z miej­
sca akcji co najmniej S samocho­
dami. Dotychczas odnaleziono tyl­
ko trzy z nich. Powstało przypusz­
czenie, że terroryści (około 10 
osób) oddalili się z Moro furgo­
netką towarzystwa „A CE A”, które 
zajmuje się obsługą instalacji elek­
trycznych w Rzymie i w okolicach. 
Gdyby informacja ta okazała się 
prawdziwa, wówczas upadłaby te­
za, że porywacze wraz z ofiarą 
znajdują się jeszcze w Rzymie, 
unieruchomieni zarządzoną natych­
miast po porwaniu wielką obławą, 
wypomniana furgonetka mcęła bo­
wiem wyjechać z miasta niekon- 
trolowana.

W nocy z poniedziałku na wtorek 
w skrzynkach na listy w wielu 
rzymskich domach pojawiły się 
ulotki „Czerwonych brygad” po­
nownie zapowiadające proces A Ido 
Moro, z wszczętego natychmiast 
po ich odkryciu dochodzenia wy­
nika, że autorami tych ulotek nie 
są prawdopodobnie porywacze Mo­
ro, bo choć ich treść jest iden­
tyczna z opatrzonym zdjęciem por­
wanego oświadczeniem „Czerwo­
nych brygad” w sprawie wspom­
nianego procesu, to jednak’krój 
czcionek w nowym zawiadomieniu 
jest zupełnie inny. Ulotki „Czer­
wonych brygad” znalerrono w no- 
riedziałek rano również na tere­
nie turyńskiCh zakładów Fiat.

Żadnych, jak dotychczas efek 
łów nie przyniosła publikacja 
w niedzielę wykonanych przez 
komputer zdjęć trzech domnie­
manych sprawców porwania 
Moro. (PAP)
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Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Dokończenie ze str. 1
lach podwarszawskich oraz ochror 
ny zasobów ziemi przeznaczonej 
dla celów rolniczych. Biuro Poli-
tyczne wyraziło 
klasa robotnicza 
pracy Warszawy 
dzić wysiłku by

przekonacie,

nie będą szczę- 
ztealizować- am-

bitny plan dalszego rozwoju stoli­
cy i województwa stołecznego.

W następnym punkcie po­
rządku obrad rozpatrzona in­
formację o realizacji inwesty­
cji szczególnie ważnych dla go 
spodarki narodowej w roku 
1977 oraz o stanic zaawansowa 
nia obiektów przewidzianych 
do ukończenia w 1978 roku.

Na rok bieżący zaplanowa­
no ukończenie 52 ważnych in­
westycji o najwyższej Wartości 
spośród dotychczas realizowa-

miernego, nieuzasadnionego korzy 
siania ze zwolnień od pracy.

W minionym roku, mimo podej 
mowanych odpowiednich kroków, 
wzrosła ilość godzin nadliczbo­
wych!

Straty czasu roboczego są wyso 
kie i wynikają przede wszystkim 
z niskiej dyscypliny pracy. Deżor 
ganizuje to rytmikę produkcji, 
wpływa na wzrost kosztów wy­
twarzania a w konsekwencji go­
dzi w żywotne interesy olbrzy­
miej większości ludzi pracy rze­
telnie wykonujących swoje obo­
wiązki zawodowe.

Badania Pentagonu
nad nowymi

rodzajami broni

nych programów rocznych.
Biuro Polityczne uznało, że 

zapewnienia pełnej realizacji 
dań inwestycyjnych niezbędna . 
dalsza poprawa koordynacji

dla 
za- 

jest 
do-

staw maszyn i urządzeń z postę­
pem robót budowlanych, dokona­
nie analizy harmonogramów reali­
zacji zadań ze szczególnym u- 
względnieniem inwestycji przemy 
słu rolno-spożywczego.

W kolejnym punkcie Biuro 
Polityczne zapoznało się e ana 
lizą wykorzystania czasu pra­
cy.

Z analizy wynika, że w wielu za 
kładach występują przypadki nad

Biuro Polityczne zaleciło 
podjęcie niezbędnych kroków 
dla lepszego wykorzystania 
czasu pracy a także dla dal­
szej poprawy warunków pra­
cy i likwidacji potencjalnych 
zagrożeń zdrowotnych, wyko­
rzystując racjonalne środki, 
przeznaczone na te cele. Cho­
dzi zwłaszcza o wzmożenie ba 
dań profilaktycznych i rozwój 
rehabilitacji zawodowej. Nie­
zbędne jest przede wszystkim 
wzmożenie dyscypliny pracow 
niczej i stałe podnoszenie kwa 
lifikacji załóg. Dużą rolę ma-

Z opublikowanego ostatnio ra­
portu Ministerstwa Obrony USA 
sporządzonego dla Kongresu wyni 
ka, że Pentagon prowadzi w przy 
spieszonym tempie prace nad no­
wymi rodzajami broni chemicz­
nych i bakteriologicznych. Na ce­
le te przeznaczono w roku, finan 
sowym 1S76—77 sumę 94 min dola­
rów czyli o 30 min dolarów wię­
cej niż w roku ubiegłym.

Większą ezęść tej sumy wydat­
kowano na finansowanie be dań 
nad różnymi typami broni che­
micznej. Prace nad nowymi ro­
dzajami śmiercionośnych broni 
prowadzone są na zlecenie Penta 
gonu przez różne laboratoria, unt 
wersytety, ośrodki medyczne, a 
także za granica w krajach so­
juszniczych. (PAP)

ją tych dziedzinach do
spełnienia samorządy robotni 
cze, związki zawodowe i or­
ganizacje młodzieżowe. (PAP)

Środowiskowa Konferencja Chemików

Giełda pomysłów
Ponad pięciuset przedstawi 

cieli uczelni, instytutów nau­
kowych i zakładów przemysło 
wych z północno-zachodniej 
Polski uczestniczy w II Śro­
dowiskowej Konferencji Che­
mików, która wczoraj rozpo­
częła się w poznańskim Domu 
Technika. Sesję plenarną, w 
której wzięli udział m. in. 
wojewoda poznański — Sta­
nisław Cozaś, wiceminister 
przemysłu chemicznego — Je

Kapitan winien 
katastrofy 

supertankowca?
Władze sądowe w Breścle oskar 

żyły Pasguale Bardariego, włoskie 
go kapitana liberyjskiego super- 
tankowea „Amoco Cadiz” o przy 
czynienie się do katastrofy st®1" 
ku. „Amoco Cadiz” osiadł na ood 
wodnych skałach w pobliżu Brata 
nil, przełamał się na pół. a z erę 
ści jego zbiorników wydostało się 
do morza około 100 000 ton rony 
naftowej. Istnieje groźba, że Jeśli 
nie uda się przepompować na 
mniejsze jednostki pozostałej na 
pokładzie statku ropy, to w nar 
bliższym czasie do morza wyciek 
nie* jeszcze drugie 100 000 ton pa­
liwa.

Zdaniem specjalistów, kapfta” 
statku za późno zdecydował się 
na wezwanie pomocy po utracie 
przez Jednostkę zdolności mane­
wrowania. (PAP)

rzy Kopytowski oraz
wodniczący 
Chemicznych

Komisji
nrze-
Nauk

PAN — prof.
dr. Jan Michalski, otworzył 
przewodniczący Komisji Nauk 
Chemicznych Oddziału PAN 
w Poznaniu — prof. dr Krzy 
sztof Golankiewicz. Uczcstni-

ków konferencji zapoznano 
m. in. z perspektywami roz- 
woju przemysłu chemicznego 
w Polsce oraz osiągnięciami 
w syntezie fragmentów kwa­
sów nukleinowych, przenoszą­
cych informacje genetyczne.

Dzisiaj w Domu Kultury w 
Luboniu rozpoczną się obra­
dy w sześciu sekcjach specja­
listycznych. Odbędzie się tak­
że giełda problemów che 
micznych, w ramach której 
pracownicy nauki zaprezentu­
ją własne opracowania przy­
datne do zastosowania w prze 
p>y|jle, zaś przedstawiciele 
prali tyki — problemy, jakimi 
winhy zająć 'się placówki na­
ukowe. (zr)/\

POGODA
Poznańskłe Blum Prognoz Tp' 

styhrtu Meteorologii i Gospodarki 
Wodnej przewiduje na dziś 
chmurzenie duże r. -większy®1 
orzejaśnleniami: okresowo opady 
śniegu, przechodzące w deszcz.

Temperatura maksymalna 
3 do 5, a minimalna plus 1 do 3 
stonnl. Wiatry umiarkowane 1 
dość silne, zachodnie.

Wczoraj o gndz. in notęwąnę1 
w Pile minus 3. -w Poznaniu 
nos 2, w Koninie minus 1. w 
nie i Kaliszu plus 1 stopień; ciś­
nienie 737,7 mm.

Dzisteiszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nenlwig-

WYDAWNICZEJ „PRASA
W y d o w c a: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW Telefony: 600-41 łączy 

wszystk e działy. Dział łgczności z czytelnikami 665-718. Sekretariat red. naczel­
nego 454-09. Zastępco red. naczelnego 665-718. Sekre/arj? redakcji 643-85 

Dział mformaci' 665-939. Dział sportowy 648-45. Redakcja rtecna 430-73 i 453*-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 665-916. Zo treść i ermin 
druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Druk: PZG im. M. Kcsorzoka—Poznań
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„Prasa-Kslążka-Ruch’* oraz urzędy pocztowe i doręczy­
ciele do dmo 10 każdego miesiąca (z wyjątkiem grud­
nia) podrzedzającego okres prenumeraty: na miesiąc 
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na nieodpoi
Specjaliści obliczyli, że straty w gospo- 

dace, spowodowane różnorodnymi 
przejawami lenistwa, partactwa i bra 

ku odpowiedzialności — sięgają u nas 50 mi 
liardów złotych rocznie. Jest to wielkość, któ 
rej nie da się uzmysłowić konkretami. O ’ wie 
]e łatwiej przemawia do wyobraźni liczba 
pół miliona jajek, które w pewnych zakła­
dach drobiarskich wyrzucono na wysypisko 
(najpierw doprowadziwszy do ich zepsucia) 
lub 1000 ton osobliwego złomu — pokruszo­
nych ciastek, herbatników, słonych palusz­
ków — zalegającego w magazynach jednej 
z fabryk..

Dlaczego tak się dzieje? Jak to jest możli­
we, że w okresie trudności produkcyjnych 
rolnictwa i braków mięsa na rynku — w ja 
kimś gospodarstwie utonęły w gnojowicy 
dziesiątki sztuk trzody? By stamtąd' i zowąd 
docierały informacje o karygodnych przeja­
wach niefrasobliwości i marnotrawstwa?

Na podobnie postawione pytanie, profesor 
Jan Szczepański, wnikliwy znawca naszej 
rzeczywistości, w swojej głośnej wypowiedzi 
na łamach „Trybuny Ludu” tuż po II Krajo 
wej Konferencji PZPR odpowiada: W NIE-j 
JEDNYM OGNIWIE NASTĄPIŁ SPADEK 
WYMAGAŃ, KTÓRY POCIĄGNĄŁ ZA SO­
BĄ OBNIŻENIE MORALNOŚCI I KULTURY 
PRACY. Jest to zjawisko zasadniczo sprzecz 
ne z charakterystycznym dla lat siedemdziesią 
tych skokowym podniesieniem poziomu tech 
nieśnego, nowoczesności technologicznej, zwła 
szcza zaś działaniami mającymi na celu po­
prawę warunków życia społeczeństwa. Do­
świadczenia państw wyżej rozwiniętych i za­
możniejszych dowiodły niezbicie, że im kraj 
bogatszy, tym mniej stać go na przejawy 
marnotrawstwa, tym większa w nim obowią­
zuje oszczędność, sprawność i efektywność 
działania.

Dlatego swoistym paradoksem w naszych 
warunkach jest ów rzucający się w oczy nie 
dostatek szeroko rozumianej dyscypliny, tak 
wyraźnie nie nadążającej za przyspieszeniem 
w sferze sił wytwórczych, wielkich moderni 
zacji, wiedzy i kwalifikacji. Wciąż jeszcze 

. stosunkowo łatwiej jest zakupić nowoczesną 
lśnię technologiczną niż postawionych przy 
niej ludzi nauczyć rygorów nowoczesnej dy­
scypliny (pręd*ej człowiek poradzi sobie z u 
rządzeniem — wyłączając np. ęiektronięzne 
oko kontrolne, bo. zbyt dokładnie...wychwy-.y 
wato braki; au teńty cz-ne). r

Tymczasem historia — przypomina cytowa 
ny już prof. J. Szczepański — mówi nam, że 
żadne nieduże państwo nie było w stanie o- 
siągnąć rozwoju i zamożności ani trwałego 
znaczenia międzynarodowego, jeśli nie stoczy 
to długotrwałej walki przeciw rozprzężeniu 
i nie stawiało uparcie wysokich wymagań w 
skalj całego narodu.

Można bez większego ryzyka omyłki powie 
4żieć, że w społeczeństwie naszym występuje 
poczucie głębokiej niezgody na złą robotę i 
jej skutki, więcej — gotowość czynnego 
przeciwdziałania wymienionym na wstępie 
zjawiskom ujemnym. To właśnie temu spore 
cznemu zapotrzebowaniu na konkretne przed 
sięwzięcia organizacyjne, służące generalne­
mu porządkowaniu pracy i różnych dziedzin 
życia wychodzi naprzeciw zapowiedziana 
przez I sekretarza Komitetu Centralnego na 
II Krajowej Konferencji PZPR inicjatywa u 
tworzenia komitetów społecznych, które fun 
kcjonując przy radach narodowych będą ko­
ordynatorami wszelkich poczynań kontrol­
nych na swoim terenie.

ifiedzialność
Sprawnie funkcjonująca kontrola może być 

ogromnie skutecznym instrumentem w stara 
niach o ład i gospodarność, o rzetelne stosun 
ki między ludźmi, między organami władzy 
i obywatelem. Czy jej do tej pory nie było? 
Wprost przeciwnie — w różnych formach ken 
troli zaangażowane są dosłownie setki tysię­
cy ludzi. Szef jednej z jednostek gospodar­
czych żalił się niedawno na łamach prasy, iż 
w ciągu roku on i podległe mu służby zakłą 
dowe goszczą w ciągu roku około 50 kontroli 
a każdy zespół kontrolny to przynajmniej 
trzech ludzi. Dotyczy to tylko kontroli zew­
nętrznych — od Najwyższej Izby Kontroli do 
„Sanepidu” — • a przecież większość z nich 
ma swoje odpowiedniki w komórkach kontro 
li wewnętrznej. Jaka zaś jest skuteczność te 
go gęstego sita kontrolnego? Za próbę od po 
wiedzi niech posłuży informacja, iż w proku 
raturze krakowskiej zaledwie 5 procent spraw 
w roku 1976 było wynikiem, kontroli (w tych 
pięciu procentach nie było natomiast sprawy 
o wielkie nadużycia w zakładach mięsnych).

Całe zagadnienie polega więc na uczynie­
niu z istniejących form kontroli — rozproszo 
nych i tym samym mało skutecznych — spój 
nego systemu, opartego — zgodnie z zapowie 
dzią Edwarda Gierka — o autorytet rad na­
rodowych. Zintegrowanie wszelkich form kon 
troli, łącznie z nadzorem nad wykonaniem 
wniosków, oznaczać będzie- dla każdej z rad 
narodowych umocnienie zarówno władzy pań 
stwowej, jak i samorządu społecznego: robot 
niczego, spółdzielczego, osiedlowego. Jest to 
istotny, krok w rozwoju demokracji socjali­
stycznej.

W projekcie ustawy o komitetach kontroli 
społecznej (jej wpłynięcie zapowiedziano na 
jedno z najbliższych posiedzeń Sejmu) mówi 
się o specjalnych pełnomocnictwach dla prze 
wodniczących tych komitetów, łącznie z pra 
wem zarządzania kontroli na zlecenie rady 
narodowej i uprawnieniami do „rozliczania” 
z wniosków pokontrolnych każdej z miejsco 
wych instytucji. A któż lepiej dopilnuje na 
przykład zaopatrzenia sklepów w artykuł f z 
podstawowego zestawu towarów standardo­
wych, który ma znajdować się w każdej gm; 
nie — jak nie lokalny samorząd?

Podstawkowym założeniem powoływanych 
komitetów kontroli społecznej jest skupienie 
— poprzez różne formy samorządu — przed 
stawicieli najszerszych środowisk społecz­
nych. Idzie przecież o to, by nie pominąć ża 
dnej dziedziny życia, by zyskać nowe źródła 
informacji o niedomaganiąch, jak również in 
spiracji do działań kontrolnych, po których 
wnioski będą konsekwentnie realizowane. O- 
znacza to również zwiększenie wnikliwości ba 
dania skarg j zażaleń. Jeśli przewodniczący^ 
społecznego, komitetu będzie miał prawo do­
chodzenia i egzekwowania prawdy we wszel 
kich sprawach zgłaszanych przez obywateli, 
wówczas mniej będzie odwoływania się do 
samej „góry” władzy, jak .również znakomi­
cie wpłynie to na poczucie kompetencji i odpo 
wiedzialności za swoją pracę — w ogniwach 
lokalnych.

W ten sposób wróciliśmy do punktu wyjś­
ciowego naszych rozważań. Nowa jakość kon 
troli społecznej ma służyć bowiem w ostate­
cznym rachunku wyższej jakości pracy na ka 
żdym stanowisku, ną konsekwentnym elimi­
nowaniu zjawisk szkodliwych oraz na wspie­
raniu każdej rozumnej inicjatywy poprawy.

Takj kierunek działania jest zgodny z ist­
niejącą od dawna potrzebą społeczną.

KAZIMIERZ MARCINKOWSKI

Węgry stoły się od niedawno kolejnym krajem 
korzystającym na co dzień z systemu łączności 
satelitarnej krajów socjalistycznych — „Intersput 
nik”. W miejscowości Faliandceroegd zbudowa­
no, przy pomocy radzieckich i czechosłowackich 
specjalistów, naziemną stację nadawczo - odbior 

czą.
Na zdjęciu: antena paraboliczna nowej stacji o 

średnicy 12 metrów i wadze 8 ton.
Fot. — ĆA?

Węgry w systemie. 
„Intersputnik11

Forum korzystnej współpracy
/ , ■ ■ k . . ■■ ■

Rozmowa z Zygmuntem Rutem, sekretarzem generalnym „Inter-Polcomu"
Polsko—Polonijna Izba Prze 

mysłowo-Handlowa „Inter-Pol 
com” została powołana w 
czerwcu ubiegłego roku w 
związku z -realizacją rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z maja 
1976 o prowadzenie niektórych 
rodzajów działalności gospodar 
czej wT Polsce przez obcokra­
jowców. Jaki jest cel i zadania 
Izby?

— Chcielibyśmy, żeby Izba 
była forum, na którym zainte 
resowani biznesmeni polonij­
ni mogliby omawiać z przedsta 
wicielami krajowego przemy­
słu, handlu zagranicznego, 
transportu, bankowości, ubez­
pieczeń — zasady współpracy 
i przedkładać własne propozy 
cje dotyczące handlu zagranicz 
nego, kooperacji i inwestycji.

— Jak duże są możliwości 
współpracy z firmami polonij­
nymi?

— Obroty wykazują niezwy 
kle dynamiczny wzrost. W ze 
szłvm roku eksport — w po­
równaniu z 1976 rokiem — 
wzrósł o 200 milionów złotych 
dewizowych, , mimo sporych 
trudności kontyngentowych i 
protekcyjnych w światowym 
handlu zagranicznym. Jest to 
wyraźnym potwierdzeniem, że 
Polonia może wpłynąć na roz­
szerzenie działalności naszego 
handlu zagranicznego w kra­
jach swojego osiedlenia.

— Co aktualnie możemy za­
oferować Polonii z dziedziny 
współpracy kooperacyjnej i in 
westycji?

— Nasz przemysł wyposażo 
ny został w ostatnich latach w 
nowoczesne maszyny i dyspo­
nuje kadrą, która jest w stanie 
podjąć zadania na najwyższym 
poziomie technicznym: W po­
rozumieniu z przemysłem wy­

słaliśmy wstępne oferty do na 
szych członków zagranicznych 
w celu zainteresowania ich te­
matem. W tej samej sprawie 
zwróciliśmy się do central han 
dlu zagranicznego i jednostek 
gospodarczych.

Zdarzają się sytuacje, że ko 
rzystny eksport limitowany 
jest z powodu niedoinwestowa 
nia zakładu. Chcemy zachęcić 
zainteresowanych przedsiębior 
ców polonijnych do współ­
uczestnictwa w produkcji na 
przykład poprzez transakcje 
leassingowe (dzierżawa ma­
szyn i urządzeń) lub samcdziel 
ne inwestycje kapitałowe, 
szczególnie w przemyśle opa­
kowań, okuć kaletniczych, bu­
dowlanych i meblowych.

Kilku przedsiębiorców polo­
nijnych zaproponowało wytwa 
rzanie elementów i części w 
polskich przedsiębiorstwie!) na 
zasadach zainwestowania w 
produkcji własnego kapitału.’ 
W tej i innych sprawach zwró 
eiliśmy się z pytaniami do wy 
branych central handlu zagra­
nicznego i przedsiębiorstw prze 
myślowych.

— Jaki będzie udział Izby w 
Forum Polonijnym, imprezie 
towarzyszącej Targom Poznań 
skina?

— W programie mamy zare 
zerwewany jeden dzień, w cza 
sie którego odbędzie się semi­
narium na temat zasad koope­
racji przemysłowej. Podczas 
spotkania zaproszonych gości z 
przedstawicielami polskiego 
przemysłu przedstawione zo­
staną propozycje kooperacji, in 
westowania i innych form lo­
kowania kapitału. Spotkaniu 
towarzyszyć będą obrady „o- 
krągłego stołu” na temat inwe 
stycji polonijnych w Polsce.

W celu efektywniejszego wy 
korzystania pobytu gości, już 
w kwietniu roześlemy do nich 
katalogi zawierające kilkaset 
propozycji kooperacyjnych i 
handlowych, z których biznes­
men polonijny będzie mógł wy 
brać najbardziej interesujące 
go. Przewidujemy również u- 
dział w kwietniowych salonach 
branżowych „Salmed” „Inter- 
masz”, „Fotokinotechnika”, „Se 
cura” w Poznaniu, gdzie bę- 
dzie miało stoiska kilku wy­
stawców polonijnych.

— Cztery firmy polonijne od 
kilku miesięcy prowadzą dzia 
łalność gospodarczą w kraju, 
kilka następnych jest w trak­
cie uruchamiania własnych 
przedsiębiorstw. Mimo że pro­
dukują samoprzylepne nalepki, 
zamki błyskawiczne i ubrania 
dżinsowe, napotykają na trud­
ności wynikające głównie z 
braku odpowiednich przepisów 

ri słą&ej aktywności niektórych 
władz terenowych.

— Sytuacja ta zmieni się ra 
dykalnie w najbliższych tyged 
niach. Ministerstwo Finansów, 
w porozumieniu z zaintereso­
wanymi resortami, opracowało 
uzupełnienie dotychczasowych 
przepisów i zarządzeń. W ten 
sposób rozwiązana zostanie 
główna dotychczasowa trud­
ność, niemożność eksportu i o- 
graniczenia zbytu w kraju. Nie 
istnieje natomiast problem, co 
zrobić z Narobionymi złotówka 
mi Przedsiębiorcy polonijni 
przeznaczają je na reinwesty- 
cje, na opłacanie personelu, 
koszty transportu, przejazdów 
i ubezpieczeń oraz pokrywanie’ 
kosztów własnych przedstawi­
cielstw w kraju.

Rozmawiał
MACIEJ KLEDZIK

Poznań uchodzi za mia­
sto, które oferuje 
swoim mieszkańcom 

nie najgorszą wodę. Trudno 
powiedzieć, że jest to weda 
„wzorcowa”, ale mieszkańcy 
niektórych miast w Polsce 
piją przez cały rok wodę 
często mniej smaczną, go­
rzej oczyszczoną i bardziej 
schlorowaną. Na przykład 
w Warszawie przeciętnie w 
7—8 szklankach herbaty 
znajduje się jedna szklanka 
ścieków.

Coraz bardziej narzekamy 
na brak wody z kranu, na 
jej zapach i barwę. Ciecz 
dostarczana przez miejskie 
wodociągi bardzo różni się 
od dobrej smacznej wody z 
wiejskiej studni. Rzeki, z 
których miasta czerpią wo­
dę są coraz bardziej zanie­
czyszczone, Dlatego też w 
ostatnich latach — po czę­
stych alarmach wszczyna­
nych m. im. prżez prasę — 
na. inwestycje i przedsię­
wzięcia zuńązane z ratowa­
niem rzek przeznacza się al- 
brzumie kwoty. W pięciolat­
ce 1971—77 wydano rta ten 
cel 12.7 mld zł ('oobec 5,4 
m'd zł w poprzedniej pię­
ciolatce), a do roku 1980 
zamierza się przeznaczyć na 
oczyszczanie rzek ponad 15

mld złotych. W ostatnich la­
tach powstało 800 oczysz­
czalni ścieków. Zwiększyła 
się produkcja urządzeń nie­
zbędnych do oczyszczania i 
uzdatniania wody, wytwa­
rzanych w zakładach pod­
ległych poznańskiemu Zjed­
noczeniu Zaplecza Technicz­
nego Gospodarki Komunal­
nej. Więcej potrzebnych 
ugregatów wytwarzają m. 
in. zakłady „Powogazu” w 
Poznaniu, Pniewach czy tez 
Pile.

Kłopoty z utrzymaniem 
czystości rzek nie są oczy­
wiście sprawą tylko Polski. 
W wielu krajach sytuacja 
jest daleko gorsza. Najbar­
dziej drastycznym przykła­
dem jest tu chyba rzeka 
Ren.' która na całej prze­
strzeni od Jeziora Bodeń­
skiego. aż do ujścia do Mo­

rza Północnego zamieniła się 
w ściek. Woda Renu przy­
brała kolor ołowiu, a rui jej 
powierzchni ukazały się żół­
te, cuchnące piany. Badania 
naukowe wykazały, ze przy­
czyną tego zanieczyszczenia 
jest <5 000 rozmaitego rodza­
ju trucizn, które spuszcza ią 
do Renu przyległe zakłady 

przemysłowe i miasta.
Potwornie zanieczyszczo­

ne jest samo Morze Północ-

ne, do którego spływają, 
ściekj wysoko uprzemysło­
wionych państw. W ostat­
nich latach przybyło tu nie­
bezpieczeństwo związane z 
odkryciem na dnie Morza 
Północnego złóż ropy nafto­
wej, które zaczęto eksplo­
atować w wierceniach pod­
morskich.

Zanieczyszczenie wód to 
tylko jeden z aspektów kło­
potów z HtO. Dużo trudniej­

odbiorców z całego woje­
wództwa. By tyle wody rol­
nictwu dostarczyć trzeba 
zbudować w Poznańskiem 
— obok powsta jącego giga n­
ta w Jeziorsku — jeszcze 
28 średnich i 60 małych 
zbiorników retencyjnych.

Są to inwestycje absolut­
nie niezbędne, bo już obec­
nie jest w Poznańskiem kil­
ka tysięcy gospodarstw bez 
własnych ujęć wody, do któ

Bez komputera

Ceńmy wodę
szym — dostrzeganym nie 
tylko przez ekologów i 
hydrologów — lećz na przy­
kład rolników jest po pro­
stu brak wody. I co gorsza 
perspektywy nie wyglądają 
tutaj zbyt różowo. Oto na 
przykład bez rozwiązania 
problemu zaopatrzenia w 
wodę niemożliwy jest rozwój 
poznańskiego rolnictwa, któ­
re w roku 1990 potrzebować 
jej będzie 438 min m9. Jest 
to około połowa przyszłego 
zapotrzebowania wszystkich

rych musi być ona dowożo­
na. Zbiorniki powinny stwo­
rzyć możliwość ujęć wod­
nych dla sieci wodociągo­
wych i systemów deszczow­
ni, a ponadto powinny przy 
czynić’ się do podniesienia 
poziomu wód gruntowych w 
okolicy.

Nawet po zrealizowaniu 
wszystkich zaplanowanych 
przedsięwzięć zanosi się rz 
to, iż w 1990 Poznańskie 
może cierpieć na 18-procen- 
towy deficyt wody. Sytuacji

może być zreśztą jeszcze 
bardziej niepomyślna, jeżeli 
nie uda się oczyścić wód 
Warty dq pierwszej klasy 
czystości. A to przedsięwzięć 
cie będzie też bardzo trud­
ne, gdyż większość rzek wo­
jewództwa, m. in. dopływów 
Warty, jest tak silnie za­
nieczyszczona, że nie nada­
ją się do celów rolniczych 
czy też przemysłowych.

Dotychczas, gdy mówiono 
o „problemie wodnym”, za­
zwyczaj ostrzegano przed 
skutkami zanieczyszczania 
wód. Obecnie coraz częściej 
wskazuje się na potrzebę 
oszczędniejszego gospodaro­
wania tą cenną cieczą. Dla­
tego też bardzo pożyteczne 
są tutaj takie przedsięwzię­
cia, jak na przykład w ple- 
szewskim „Spomaszu”, gdzie 
inżynierowie skonstruowali 
urządzenie wyparne zuży­
wające w procesie technolo­
gicznym, kilkakrotnie mniej 
wody niż poprzednie wy­
parki. Przemysł musi zacząć 
oszczędniej gospodarować

Zwłaszcza, źe w roku 1980 
gospodarka ma zużywać jej 
16,8 mld m* w 1990 już 29,4 
mld. a w roku 2000 około 
44 mld m*. Przy braku po­
stępu w oszczędzaniu wody 
za 12—13 lat — w razie su­
chego roku — może dojść do 
takiej sytuacji, że cała wo­
da rzeczna musiałaby być 
uychłordęta przez wodociągi

wodą, stosować w technolo­
gii obieg zamknięty. Wody
przemysłowe i komunalne 
muszą być wielokrotnie uży 
wane. Inaczej przy wzrasta- 
j ąc ym za pot rzeb o w ani u wo­
dy po prostu jej zabraknie.

miast, przemysłu i rolnic­
twa. W zamian zaś rzeki 
wypełniłyby się zawartością 
systemów kanalizacyjnych 
— ściekami.

Mówimy — zwłaszcza w 
zimowe dni — o potrzebie 
oszczędzania energii elek­
trycznej, apelujemy o wy­
taczanie każdej zbędnej ża­
rówki. A może by tak po­
dobnie spojrzeć na przysło­
wiową szklankę wody, 
zwłaszcza że ta oszczędność 
obowiązuje w ciągu całego 
roku. Nie ma tu bowiem 
zimowych szczytów zapo­
trzebowań; woda potrzebna 
jest codziennie: zimą i la­
tem. Warto uzmysłowić so­
bie, że życiodajną woda 
przy rozrzutnym nią gospo-
darowaniu może niebawem 
stać się dobrem deficyto­
wym.

MAREK PRZYBYLSKI
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Portrety uczonych

Między chemią 
' f

a pracą społeczną

Rewelacja na skalę światową

Moja rozmówczyni z Oddziału Pol- 
.skiej Akademii Nauk w Poznaniu 
nie ukrywała zakłopotania. Oczy­

wiście, postara się umówić mnie z pro­
fesorem Maciejem Wiewiórowskim, ale 
uprzedza, że spotkanie w najbliższych 
dniach nie będzie możliwe. Profesor jest 
bardzo zajęty, nie lubi też mówić o so­
bie.

Nie dziwię się. Zajęć ma rzeczywiś­
cie niemało. Dość powiedzieć, że nie­
dawno otrzymał nominację na stano­
wisko 'sekretarza Oddziału PAN w kolej 
nej trzyletniej kadencji, kieruje po­
znańskim Zakładem Stereochemii Pro­
duktów Naturalnych Instytutu Chemii 
Organicznej PAN, wyjeżdża też często 
do Warszawy, dokąd wzywają go obo­
wiązki wynikające z pełnienia funkcji 
przewodniczącego Centralnej Komisji 
Kwalifikacyjnej do Spraw Kadr Nau­
kowych przy Prezesie Rady Ministrów. 
Gdybym chciał odtworzyć plan zajęć 
profesora w minionych i nadchodzą­
cych dniach i tygodniach, mogłoby się 
oKazać, że zabrakłoby miejsca w moim 
służbowym kalendarzu.

„W najbliższych dniach” do spotkania 
rzeczywiście nie doszło. Zbliżały się ko­
lejne terminy ustalone dzięki pomocy 
cierpliwej sekretarki z Oddziału PAN, 
lecz za każdym razem telefonicznie nad­
chodziła taka sama wiadomość: profe­
sor Wiewiórowski nie może pana przy­
jąć: przepraszamy, prosimy za tydzień.

Siedzę wreszcie w jego (sekretarza 
naukowego) gabinecie przy uh Miel- 
żyńskiego. Zza uchylonych drzwi sły­
chać rozmowy — kilka Psób usiłuje u- 
mówić się na spotkanie z moim dzisiej­
szym rozmówcą. Pojawia się profesor 
i od drzwi przeprasza za kilkuminuto­
we spóźnienie. Musiał zakończyć jakieś 
skomplikowane doświadczenie w Zakła­
dzie Stereochemii Produktów Natural­
nych. Rozumiem. Działalności naukowej 
nie można przecież prowadzić „na tem­
po7: raz-dwa-trzy i oto z aparatury 
wyskakuje nowe prawo rządzące ma­
terią. W pośoiechu nietrudno o kosz­
towną pomyłkę. Jaką to definicję ba­
dań naukowych sformułował niegdyś 
wybitnv fizyk, Jakub Opoenheimer? 
„Badania naukowe to wędrówka od 
jednej do drugiej pomyłki, przy czym 
nauka rozwija się prawidłowo, gdy wę­
drujemy od większej pomyłki do mniej­
szej, natomiast następuje stagnacja w 
jej rozwoju lub regres, gdy tkwimy w 
bidzie lub, co gorsza, potęgujemy go”.

D-ogę kariery naukowej profesor 
Wiewiórowski wybrał tuż po woj­
nie. w okresie studiów na Uni­

wersytecie Poznańskim, kiedv zdecydoy 
wał się rozpocząć równocześnie pracę w 
charakterze młodszego asystenta. Mó­
wi o sobie, że jest chemikiem i że naj­
bardziej interesuje go chemia bioorga­
niczna, której poświęcił się jeszcze w 
latach czterdziestych. Właśnie wtedy 
przygotowywał pracę doktorską na te­

mat alkaloidów — związków zasado­
wych zawierających w swych cząstecz­
kach azot o silnym działaniu fizjolo­
gicznym. Rozwijając tamte badania mło­
dy naukowiec zajął się następnie alka­
loidami występującymi w łubinie. Dzięki 
zastosowaniu nowoczesnych narzędzi 
badawczych zespół, którym kierował w 
Akademii Ekonomicznej i Uniwersyte­
cie im. Adama Mickiewicza, wyizolo­
wał kilka nieznanych dotychczas alka­
loidów i określił ich strukturę.

Był to pierwszy, samodzielny krok w 
nieznane rewiry wiedzy. Kolejnym kro­
kiem stały się badania zależności kata­
lizy wewnątrzcząsteczkowej od struk­
tury molekularnej i, krystalicznej związ­
ku organicznego, bowiem Macieja Wie- 
wiórowskiego zainteresowały mecha­
nizmy działania enzymów, skompliko­
wanych związków organicznych biorą- 
cych udział w procesach życiowych. 
Równolegle z tymi pracami uczony, 
którego pasjonują także właściwości 
tzw. transferowych kwasów rybonu­
kleinowych przenoszących informacje 
genetyczne, prowadzi badania nad ty­
mi właśnie związkami występującymi 
w organizmach żywych, uczestniczący­
mi w biosyntezie białka.

Inicjatorem badań biochemicznych 
nad kwasami nukleinowymi był w Pol­
sce profesor Jerzy Pawełkiewicz z Aka­
demii Rolniczej w Poznaniu, natomiast 
profesor Wiewiórowski zapoczątkował 
w naszym kraju badania chemiczne nad 
tymi kwasami znajdującymi się w roś­
linach. Obaj uczeni skupili wokół siebie 
duże grono pracowników naukowych z 
kilku poznańskich placówek badaw­
czych, a dzięki połączeniu ich wysiłków 
Poznań stał się znanym w kraju i na 
święcie ośrodkiem naukowym, specjali­
zującym się w badaniu mechanizmów 
inżynierii genetycznej.

Niezwykła aktywność charaktery­
zuje profesora Macieja Wiewiórow- 
skiego we wszystkich dziedzi­

nach jego rozleglej działalności nauko­
wej i organizatorskiej. Właśnie jako 
organizator życia naukowego osiągnął 
rezultaty liczące się nie mniej niż w 
chemii i biochemii związków natural­
nych. Zaczęło sę jeszcze w latach pięć­
dziesiątych, od zorganizowania Kate­
dry Chemii Ogólnej w poznańskiej Wyż­
szej Szkole Handlowej. Potem były u- 
wieńczone powodzeniem starania o 
utworzenie Międzyuczelnianego Instytu­
tu Biochemii w Poznaniu — przedsię­
wzięcia w kraju bez precedensu, dzię­
ki czemu stało śię możliwe zjednocze­
nie wysiłków i potencjału badawczego 
wszystkich nlacówek biochemicznych 
środowiska. Nastęonie z inicjatywy Ma­
cieja Wiewiórowskiego utworzono Śro­
dowiskowe Laboratorium Aparaturo­
we. zaś ńa początku lat siedemdziesią­
tych bvł on jednvm ze> współorganiza­
torów Oddziału PAN w Poznaniu.

• — Na naukowej mapie kraju — mó­
wi profesor — Poznań wyróżnia się 
korzystnie dzięki bardzo udanym pró­
bom integracji uczelni, zainteresowa­
nych placówek resortowych oraz Pol­
skiej Akademii Nauk w realizowaniu 
ważnych z punktu widzenia rozwoju 
nauki oraz potrzebnych krajowi badań 
naukowych. Udaje się nam koordyno­
wać' działalność uczelni — Kolegium 
Rektorów Szkół Wyższych jest przecież 

• poznańską inicjatywą, która sprawdzi­
ła się u nas i została zaakceptowana 
w innych środowiskach, powołaliśmy 
instytuty międzyuczelniane oraz środo­
wiskowe laboratoria unikalnej apara­
tury naukowej.

"Wybitne zdolności organizatorskie, 
dorobek naukowy oraz autorytet, jakim 
w środowiskach naukowych cieszy się 
profesor Maciej Wiewiórowski zadecy­
dowały z pewnością o tym, że przed 
pięciu laty powierzono mu obowiązki 
przewodniczącego Centralnej Komisji 
Kwalifikacyjnej do Spraw Kadr Nau­
kowych przy Prezesie Rady Ministrów.

— Kształcenie kadr naukowych — 
zwracam się do profesora — ma bez­
pośredni związek z teraźniejszością i 
przyszłością’polskiej nauki. W 1970 ro­
ku na dziesięć tysięcy mieszkańców w 
Polsce mieliśmy tylko dwunastu pra­
cowników naukowych. „Tylko”, bowiem 
w Czechosłowacji było ich dwudziestu 
pięciu. a w Stanach Zjednoczonych dwu­
dziestu siedmiu. Średni wiek nowo pro­
mowanych doktorów na Uniwersytecie' 
Warszawskim wynosił w ubiegłym ro­
ku... 37 lat. A jednak, panie profesorze, 
panuje opinia, że w naszym kraju zro­
bić doktorat jest niezwykle łatwo...

— Źródeł tej opinii — odpowiada Ma­
ciej Wiewiórowski — trzeba szukać w 
słusznej, moim zdaniem, decyzji o prze­
kazaniu uprawnień do nadawania i 
zatwierdzania stopnia doktora radom 
naukowym wydziałów i instytutów u- 
czelnianych, resortowych i podległych 
Polskiej Akademi Nauk. Od ich decyzji 
tie ma odwołania. Oczywiście, znakomita 
większość placówek wywiązuje się z 
tych obowiązków bez zarzutu. Z do­
tychczasowych obserwacji oraz prze­
prowadzonych analiz wynika jednak, 
że nieduży procent rozpraw doktorskich 
odbiega* poziomem ocl wymagań usta­
lonych przepisami (dysertacja doktor­
ska ma między innymi dowieść kwali­
fikacji i gotowości autora do prowa­
dzenia samodzielnej pracy naukowej). 
Utrwalenie tego stanu rzeczy mogłoby 
doprowadzić do obniżenia poziomu ka­
dry naukowej.

Troska o to, by badania naukowe o- 
siągały w naszym kraju wysoki po­
ziom, jeszcze bardziej wypełni kalen­
darz zajęć profesora Macieja Wiewió­
rowskiego.

ZYGMUNT ROLA

Węglociąg Katowice-Triest
Włochy są tradycyjnym odbiorcą polskiego węgla. W o- 

kresie międzywojennym duża część naszych zakupów 
na Półwyspie Apenińskim była opłacana węglem po­

chodzącym ze Śląska i Zagłębia. Za węgiel otrzymywaliśmy 
nowoczesne transatlantyki, m. in. m/s „Batory”, a także sy­
cylijskie mandarynki i cytryny.

W kilka lat po zakończeniu II wojny światowej tania ro­
pa naftowa wyparła w energetyce większości krajów węgiel 
z dotychczas zajmowanej uprzywilejowanej pozycji. Mimo to, 
eksport polskiego węgla stanowił zawsze trwałą, liczącą się 
pozycję w polsko—włoskiej wymianie handlowej.

Kryzys energetyczny Włochy odczuły w stopniu znacznie więk­
szym niż pozostałe kraje naszego kontynentu. Dlatego też rzymscy 
ekonomiści i działacze państwowi z wielką uwagą i niemałą troską 
studiują kompleks zagadnień związanych z zaopatrzeniem swego 
kraju w niezbędne ilości energii. Rozważa się różne możliwości. 
Jedną z nich jest energetyka jądrowa, przy wszystkich zastrzeże­
niach związanych z zagrożeniem środowiska. Inną możliwością jest 
sięgnięcie do tradycyjnych źródeł energii — do węgla.

'Włoscy działacze gospodarczy doskonale zdają sobie spra­
wę z węglowej potęgi Polski. Tradycje i doświadczenia z 
przeszłości istnieją i — co ważniejsze — tkwią jeszcze w pa­
mięci wielu włoskich ekonomistów. Dotychczas polski węgiel 
transportowano do Italii dwiema drogami: koleją z węzła ka­
towickiego przez Czechosłowację i Austrię. Koszty transpor­
tu są bardzo wysokie, przelotowość linii — określona, termi­
ny dostaw — długie. Druga droga wiedzie z Zagłębia Śląsko- 
Dąbrowskiego do portów bałtyckich i dalej statkami wokół 
Europy. Jest to również kosztowna i skomplikowana droga. 
W tej sytuacji, rozważając możliwości potanienia transportu, 
w toku rozmów włosko—polskich wyłoniła się całkowicie no­
wa, nie tylko w skali europejskiej, koncepcja budowy ruro­
ciągu węglowego (zwanego inaczej węglociągiem), łączącego 
Katowice z Triestem.

Przedsięwzięcie to będzie — z technicznego punktu widzenia _ 
niezwykle ciekawe. Odległość między Triestem a Katowicami wyno­
si około 700 kilometrów z możliwością odchyleń związanych z wa­
runkami terenowymi. Po drodze są liczne wzniesienia, trzeba prze­
kraczać Alpy, pokonywać rzeki i wąwozy. Potrzebne są stacje-prze- 
pompownie. *

A zalety? Przede wszystkim znacznie mniejszy koszt przy 
masowym transporcie, znacznie mniejsze zużycie energii, nie­
zbędnej do przeniesienia ładunku. Rurociąg układać się bę­
dzie na odcinkach prostych, więc można będzie skrócić dro­
gę. Umieszczenie znacznej jego części pod ziemią uniezależni 
transport od trudności związanych z warunkami atmosfe­
rycznymi. Ważne przy tym, że nie naruszy on środowiska, 
gdyż będzie przebiegał pod ziemią.

W stacji wysyłkowej, wyposażonej w odpowiednie urządzenia i in­
stalacje, polski węgiel w postaci mieszanki drobno zmielonego wę­
gla i wody byłby — za pośrednictwem rozmieszczonych na trasie 
stacji pomp — przesyłany w ciągu kilku dni do Triestu. We Wło­
szech instalacje odbiorcze przygotowywałyby mieszankę do dalsze­
go wykorzystania bądź w postaci surowca energetycznego, bądź też 
w postaci materiału dla baterii koksowniczych.

Badania, przeprowadzone przez zespół naukowo-technicz­
ny, wykazały, że z punktu widzenia technicznego projekt ru­
rociągu węglowego 'jest możliwy do zrealizowania. Wydaje 
się, że wobec generalnie zarysowujących się trudności ener­
getycznych na świecie, przedsięwzięcie to będzie opłacalne. 
Warto dodać, że węglociągiem zainteresowane są również kra­
je tranzytowe: CSRS, a zwłaszcza Austria.

TADEUSZ ŁOJKOWSKI

Zadanie logiczne

Wszystkie liczby na rysunku mają wspólną cechę i tylko jedna wy­
różnia się swoją odrębnością. Jaka to liczba?

Janusz Ciupiński

Prasa światowa i specjaliści z różnych krajów wysoka oceniają nowe eksperymenty radzieckie 
w przestrzeni wokółziemskiej z zespołem orbitalnym „Salut-6” — „Sojuz-26" — „Sojuz-27” — 
„Progress-1”. Bułgarska gazeta „Robołnlczesko Dęło” nazwała to jakościowo nowym krokiem w 
badaniach kosmicznych, zaś według opinii dyrektora obserwatorium berlińskiego Arehenholda D. 
Herrmanna, rozpoczęło się tworzenie dużych stacji kosmicznych przyszłości, o których marzył już 
Konstanty Ciołkowski. „Le Monde*' zwraca uwagę na fakt, iż uczyniono jeszcze jeden krok ku 
zapewnieniu długotrwałych lotów w przestrzeni kosmicznej. O perspektywach tych eksperymen­
tów, o wyposażeniu stacji „Sałut-6” i nowego kosmicznego statku transportowego rozmawiają: 
komentator tygodnika „Nowe Czasy” J. Knorre oraz jeden z twórców „Sojuzów”, „Salutów” I „Pro_ 
gressa-1”, Bohater Związku Radzieckiego, Kon;tantin Fieoktistow, lotnik-kosmonauta ZSRR, do­

KOSMOS-
ktor nauk technicznych. Rożni

— Pozwólcle, że zaczniemy 
„ab ovo’’ — może powiecie coś 
na temat „Saluta-6”? Czym 
różni się ta stacja od pozosta 
łej rodziny słynnych „Salu­
tów”?

— Wszystkie poprzednie „Sa 
luty” były przeznaczone do <o 
tów ze sterowaniem zarówno 
automatycznym, jak i ręcznym 
w połączeniu z jednym stat­
kiem i wyposażone w jedno u 
rządzenie stykowe. „Salut-6” 
został pomyślany jako podsta 
wa złożonego zespołu orbital­
nego.

Po raz pierwszy w dziejach 
kosmonautyki został zamonto

>wę tę publikujemy ze skrótami.

wany na orbicie zespół, któ’y 
rozrastał się stopniowo do 
trzech połączonych aparatów. 
Można sobie wyobrazić, jakie 
wymagania stawiano w sto­
sunku do mechaniki i dynami 
kj układu, do wytrzymałości i 
stabilności. Badania podstawo 
wego układu są nadal konty­
nuowane. Eksperymenty „Re- 
zonaną”, kiedy członkowie za 
łogi za pomocą specjalnych 
ćwiczeń usiłowali rozkołysać 
układ, były częścią tych badań 
Ale „Salut-6” jest wyposażo­
ny i w inne nowe urządzenia. 
Pewna aparatura, którą w po 
przednich latach badanó jako 

eksperymentalną, obecnie jest 
wykorzystywana jako podsta­
wowa. Jest to, na przykład, au 
tonomiczny, to jest mogący 
pracować bez łączności z Zie 
mią, system nawigacji „Del­
ta’’. Może on sterować pracą 
wszystkich pokładowych urzą 
dzeń radiotechnicznych,' uwal­
niając tym samym załogę od 
pracochłonnych i szablono­
wych zajęć. System „Delta” 
połączony z pokładową EML, 
zawczasu informuje kosmonau 
tów o rozkładzie zajęć, przewi 
dzianych na dany dzień, a tak 
że o położeniu stacji w prze­
strzeni. Informacje przekazy-

wane są za pomocą dalekoprnowano budowę pierwszych 
su „Stroka”, który przekazuje stacji orbitalnych. Już wów-
także wiadomości napływają­
ce z Ziemi.

— Czytelnicy są dostatecz­
nie poinformowani o statkach 
załogowych serii „Sojuz”. „No 
we Czasy” nieraz pisały o 
ich lotach zarówno samodziel 
nych, jak i w zespole ze sta­
cjami orbitalnymi. „Sojuzy” 
dostarczały i dostarczają ludzi 
oraz ładunki na pokład „Salu­
tów”. Czym więc została spo 
wodowana konieczność zbudo 
wania nowego statku, takiego 
jak „Progress-l”, który nieda 
wno wykonał r/js na trasie 
„Ziemia z — orbita!’?

—: Decyzja o budowie auto 
matycznego statku transportu 
wego dojrzewała cd dawna — 
już wówczas, gdy dopiero pla- 

czas rozumieliśmy, iż długo­
trwałej pracy stacji orbital­
nych w warunkach lotu zało 
gowe^o nie można zapewnić 
bez śprawnej i systematycznej 
komunikacji z Ziemią, bez sta 
lego przepływu ładunków na 
drabie . „Ziemia-orbita”. Pod- 
bzaś eksploatacji stacji nieu­
stannie zużywane są bowiem 
pokładowe zapasy żywności, 
wody, a nawet powietrza. Przy 
każdym otwarciu śluzy, co 
jest niezbędne do usunięcia 
odpadków, zostaje utracona 
jakaś część atmosfery z wnę­
trza aparatu kosmicznego, a 

‘ to oznacza potrzebę uzupełnię 
nia jej/azetem i tlenem. A wyj 
ście kosmonautów w otwartą 
przestrzeń kosmiczną przez 

przedział przejściowy i' 88 mi 
nut pracy w warunkach próż 
ni jest już istotną stratą powie 
trza. Zużywane jest także Pal* 
wo zarówno do orientacji sta 
cji, jak i do korekty orbity: 
na wysokościach, gdzie znajda 
je się „Salut-6” nie ma abso­
lutnej próżni, występuje tam 
nieznaczne ciśnienie górnych 
warstw atmosfery, które ha ma 

je poruszające się ciało i zmniej 
sza wysokość lotu. Manewry 
przed połączeniem aparatów 
kosmicznych również wymaga 
ją zużycia paliwa.

Zapewnienie załodze nor- 
malnych warunków życia uza 
leżnione jest od właściwego za 
opatrzenia. Należy, na przy­
kład, okresowo wymieniać re­
generatory tlenu, filtry, które
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Lignomer 

- budulec przyszłości
Jestem w Instytucie Me­

chanicznej Technologii 
Drewna Akademii Rol­

niczej w Poznaniu. Trzymam 
w ręku niedużą, lecz dosyć 
ciężką płytkę. Bardzo twarda, 
o gładkiej powierzchni, nasy- 
cona jakąś substancją jest wy 
konana z drewna, ale w spe­
cjalny sposób spreparowane­
go.

To lignomer, czyli drewno 
— polimer. Uzyskuje się to 
przez wprowadzenie tworzyw 
sztucznych do drewna w pos­
taci najmniejszych cząsteczek 
(monomerów).

— W jakim celu dokonuje 
sic tych zabiegów? — pytam 
dyrektora Instytutu, prof. dr. 
hab. Macieja Ławniczaka, któ 
ry jest autorem opatentowa­
nego wynalazku polimeryzacji 
monomerów w drewnie.

— Polimeryzacja odpowied­
nio dobranych rodzajów drew­
na poprzez nasycanie i obrób­
kę termiczną pozwala na 
kształtowanie korzystnych, z 
góry określonych właściwości 
lignomeru w zależności od je­
go przeznaczenia. Ma to na 
celu poprawę użytkowości 
drewna, a głównie jego trwa­
łości, wytrzymałości, stabilnoś­
ci wymiarowej. Drewno jako 
jeden z najstarszych materia­
łów używanych przez człowie­
ka służy do wytwarzania około 
10 000 różnego rodzaju produk 
tów i tcyrobów. Oprócz bez­
spornych zalet, ma wiele wad, 
które staramy się wyelimino­
wać.

POZNAŃSKA METODA
— WIELOMILIONOWE ZYSKI

Poznańska technologia pro­
dukcji lignomeru jest wyko­
rzystywana praktycznie w piło 
towym zakładzie Akademii 
Rolniczej w Laskach (Kalis­
kie). Dzięki temu Polska jest 
pierwszym krajem w ramach 
RWPG, produkującym w skali 
technologicznej spolimeryzo- 
wane drewno. Dla rozpow­
szechnienia tej technologii w 
kraju zostały opracowane za­
łożenia technologiczne i wy­
tyczne branżowe dla projekto 
wania zakładów przemysło­
wych produkcji lignomeru. 
Odpowiednie instytucje zajmu 
ją się spopularyzowaniem tej 
metody w krajach RWPG i 

‘EWG.
Uruchomienie produkcji lig­

nomeru uznano za jedno z naj 
ciekawszych wydarzeń pol­
skiej nauki i techniki w roku 
1976, czego wyrazem są liczne 
nagrody: I zespołowa NOT w 
roku 1976. zepołowa I stopnia 
Ministra Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki w roku 
1977 oraz czytelników „Kurie­
ra Polskiego*4 („nagroda Ko- 
walskich1*).

Upowszechnienie tej techno 
logii w kraju przyniesie rocz­
nie oszczędność 200 000 rn 
sześć, drewna oraz inne zyski 
liczone w setkach milionów 
złotych.

Lignomer jest szczególnie 
przydatny, jak wykazały to ba 
dania i praktyka, w rolnictwie, 

transporcie, metalurgii, chemii, 
energetyce, budownictwie, gór 
nictwie, a nawet w sporcife i 
rekreacji.

LEPSZE
NIŻ ZWYKŁE DREWNO

Ogromne możliwości wyko­
rzystania lignomeru istnieją w 
budownictwie inwentarskim, 
zwłaszcza do bezściółkowego 
wychowu bydła i trzody chlew 
pej (podłogi), na okna, drzwi 
i bramy. Trzeba, tu bowiem 
materiałów odpornych na dzia 
łanie wilgoci, o zwiększonej 
stabilności wymiarowej i wy­
trzymałości, o właściwościach 
termoizolacyjnych zbliżonych 
do słomy. Pod tym względem 
lignomer przewyższa zwykłe 
drewno i tworzywa sztuczne. 
Podłogi z lignomeru wykonuje 
się szczególnie w chlewniach 
— porodówkach, gdzie wychów 
prosiąt wymaga ciepłej posadź 
ki.

Są już pozytywne opinie na 
ten temat użytkowników, któ­
rzy zastosowali w budynkach 
inwentarskich podłogi z ligno­
meru. Rolniczy Zakład Do­
świadczalny AR w Przybro- 
dzie oraz Wojewódzki Ośrodek 
Postępu Rolniczego w Sielin- 
ku miały takie podłogi w koj­
cach dla trzody chlewnej. Do­
świadczalne podłogi szczelino 
we z lignomeru zdały egzamin 
w fermie jałówek w Kombi­
nacie PGR Trzebnica w woj. 
wrocławskim, w gospodar­
stwie Marszew w woj. kalis­
kim oraz w fermie cieląt w 
Kombinacie PGR Manieczki 
w woj. poznańskim.

Uzyskane rezultaty to zmniej 
szenie zużycia słomy na ściół­
kę, z możliwością przeznacze­
nia jej na paszę, poprawa zaro 
wolności i większe przyrosty 
wagi zwierząt przy niższym zu 
życ:U paśzty zmniejszenie pad­
nięć zwierząt, ograniczenie zu 
życia cementu na podłogi.

Okna i drzwi wykonane ze 
zwykłego drewna ulegają szyb 
ko niszczeniu biologicznemu, 
zwłaszcza pod wpływem wil­
goci i grzybów, a metalowe —• 
korozji chemicznej. Drewniane 
pęcznieją po roku i nie można 
ich otwierać, a po kilku latach 
gniją. Zrobione z lignomeru po 
5 latach użytkowania w PGR 
Trapiszewo koło Malborka nie 
uległy tym zmianom.

Ponieważ prawie połowę po 
wierzchni budynków inwentar 
skich w najbliższych latach 
stanowić mają konstrukcje 
drewniane, warto w więk­
szym niż dotychczas stopniu 
wykorzystać drewno — poli­
mer.

PODKŁADY TRWAŁE 
JAK SZYNY

Bardzo drewnochłonną dzie­
dziną gospodarki jest transport 
kolejowy, który 80 procent zu 
żywanej przy budowie wago­
nów towarowych tarcicy prze­
znacza na podłogi. Stąd wyła­
nia się problem zwiększenia 
.ich trwałości. Dotychczasowe 

metody impregnacji podłóg wa 
gonowych nie zdały egzami­
nu, a zwiększanie grubości de 
sek podłogowych podniosło o 
28 procent zużycie tarcicy. Pod 
łogi wagonów wykonane z lig 
nomeru po 4 latach eksploata 
cji w węglarkach były nieusz 
kodzone, a z drewna natural­
nego nie nadawały się po tym 
okresie do dalszego wy­
korzystania. Na przykład 
lignomer z drewna ol­
chowego jest całkowicie 
odporny na korodujące działa 
nie przewożonej siarki. Podło­
ga jest bardziej szczelna.

Dwukrotne przedłużenie ży­
wotności podłóg wagonowych 
wykonanych z lignomeru poz­
wala zaoszczędzić około 40 000 
m sześć, tarcicy rocznie oraz 
uzyskać efekt ekonomiczny w 
wysokości 20 min zł.

Ze względu na obniżającą 
się stale żywotność podkła­
dów drewnianych pod szyny 
kolejowe (skutek wzrostu ła­
downości wagonów, częstotli­
wości i szybkości ruchu) wy­
łoniła się potrzeba opracowa­
nia metod przedłużenia ich 
trwałości. Oprócz opatentowa­
nej metody dodawania do ole 
ju impregnacyjnego odpadów 
destylacji ropy naftowej z Ma 
zowieckich Zakładów Petro­
chemicznych w Płocku, co da- 
je efekt 35 min zł rocznie, wy 
naleziono opatentowany w 8 
krajach sposób wzmacniania 
iglastych podkładów kolejo­
wych przez wk1 sianie wkładek 
z lignomeru. Robi się to w 
tych miejscach, na których sno 
czywa szyna. Zastosowano lig 
nomer odporny na ściskanie, o 
dużej stabilności wymiarowej 
i zdolności tłumienia drgań.

Ta metoda została uznana 
za nowość w skali światowej. 
Z podkładów o nowej kon­
strukcji zbudowano m. ,in. roz 
jazd Poznań — Dębina i do­
świadczalny odcinek toru na li 
nii kolejowej Luków — Ra­
dom. Zastosowanie we wszyst­
kich podkładach iglastych wkła 
dek z lignomeru, przy przepfu 
żeni u ich trwałości o 50 pro­
cent. pozwoliłoby zmniejszyć 
zużycie drewna o przeszło 
100 0,00 m sześć., oraz uzyskać 
efekt ekonomiczny 500 min zł 
rocznie.

Warto dodać, że lignomer 
jest materiałem wykorzystywa 
nym w metalurgii — przy pro 
dukcji modeli i płyt odlewni­
czych, co trzykrotnie wydłuża 
ich trwałość. W budownictwie 
nadaje się na konstrukcje kle 
jone, ramy okienne w wysokoś 

\ciowcach. podłogi rusztowań, 
płyty szalunkowe, w górnic­
twie na podkłady pod zwało­
warki, koparki węgla brunat­
nego, prowadniki szybowe, w 
energetyce — na elementy zra 
szalników chłodni komino­
wych. poprzeczki słupów te­
legraficznych. W chemii moż­
na z lignomeru robić ramy fil 
tracyjne, odsiarczalniki, skrzyń 
ki ssące. Drewno — polimer 
jest przydatny w budowie 
saun, na szczeble ławek stadio 
nowych.-parkowych i na pły­
walniach.

Jak widzimy, jest to mate­
riał wypróbowany o wszecn- 
stronnym zastosowaniu, który 
w przyszłości ma wszelkie 
szanse, by zrobić karierę w na 
szej gospodarce.

MARIA POLCYNOWA ty

Komputer 
pomaga górnikom

Centralny Ośrodek Informatyki 
Górnictwa dla potrzeb resortu gro 
madzi bieżące informacje o wy­
branych zagadnieniach, na przy­
kład o zatrudnieniu, wydobyciu 
i załadunku węgla. Duże znaczę 
nie ma bank danych o poszuki­
wanych materiałach, wykorzysty 
wany przez Centralę Zaopatrze­
nia Górnictwa. Ośrodek posiłku 
je się przy analizach polskimi 
maszynami cyfrowymi Odra 1305 

oraz angielskiej firmy ICL.
Na zdjęciu: stanowisko kontrol­

ne przy pulpicie.
CAF — fot. Seko

Czy „Anturane" sprawdzi się w kardiologii?

Nowe zastosowanie znanego leku
Jak informuje „New England Journal of 

Medicine” — amerykańskie czasopismo 
poświęcorie nowościom medycznym — 

znany i stosowany od 1959 roku przy poda­
grze lek „Anturane” może być przydatny rów 
nież w kardiologu jako środek zmniejszający 
ryzyko drugiego zawału.

„Anturane” (s-ulfinpyrazone) — podawany 
cjotychczas chorym na podagrę — obniża po­
ziom kwasu moczowego we krwi. Już w po­
łowie lat sześćdziesiątych badacze zauważyli 
jednak, że lek ten wykazuje ciekawe działa­
nie uboczne — miesza się z płytkami krwi, 
które biorą udział w procesie krzepnięcia'. Le­
ki antyskrzepowe byty już znacznie wcześniej 
wypróbowywane przy zapobieganiu atakom 
serca. Działały one jednak w trakcie krzep­
nięcia, w jego późniejszym stadium, dlatego 
były mało skuteczne. „Anturane” tymczasem 
hamuje zlepianie się płytek krwi we wczesnej 
fazie formowania się skrzepu. Oprócz tego 
„Anturane” może zapobiec zakłóceniu rytmu 
serca, które bywa jedną z częstych przyczyn 
nagłych zgonów.

Badania nad działaniem „Anturane” prowa­
dzono w 26 ośrodkach medycznych USA i Ka­
nady pod kierunkiem dr Sol Sherry z Filadel­
fijskiego Uniwersytetu w Tempie. W ramach 
tych badań 1500 ochotników-pacjentów, któ­
rzy około 4—5 tygodni wcześniej przeszli 
pierwszy zawał, podzielono na dwie grupy..

Pacjenci z grupy pierwszej otrzymywali

Rozwiązanie zadania logicznego
Wyróżnia się odrębnościę 6. Jest to bowiem jedy na liczba, spośród zamieszczonych na rysunku, 

która nie jest podzielna przez 4.

„Anturane”, podczas gdy drugiej grupie po­
dawano tylko placebo. Lekarze zamierzali pro 
wadzić te badania przez cały rok, ale już po 
8 miesiącach wyniki przeszły oczekiwania na 
tyle, że- zdecydowali się na natychmiastowe 
opublikowanie ich. Otóż w czasie tych ośmio­
miesięcznych doświadczeń zmarło 68 bada­
nych zawałowców — z nich tylko 24 należało 
do grupy przyjmującej „Anturane”. Wyniki 
stawiały pod znakiem zapytania kontynuowa­
nie badań: mogły stanowić ryzyko dla osób 
przyjmujących placebo.

Lekarze musieli więc powiadomić o tym 
pacjentów. Dalsze badania mogłyby, wykazać, 
czy lek ten nadaje się do zapobiegania pierw­
szym zawałom u osób szczególnie narażonych 
— na przykład u palaczy tytoniu, u ludzi ma- 
jących wysoki poziom cholesterolu i innych.

Jak twierdzi „New England Journal of Me­
dicine”, dotychczasowe wyniki badań dają le­
karzom pierwszą broń przeciw powtórnym za 
wałom serca. Amerykański Urząd do spraw 
Żywności i Leków nie wyraził dotąd jednak 
zgody na wprowadzenie tego leku do kardio­
logii. Praktycznie więc chorzy na serce nie 
mogą z niego na razie korzystać. Każda rewe­
lacja farmakologiczna musi bowiem być pod­
dana dokładnym, wnikliwym badaniom za­
nim znajdzie się w spisach leków, przeznaczo­
nych dla danej specjalności w lecznictwie.

KRYSTYNA GIERLINSKA

Urządzenia 
dla ochrony środowiska

Tarnowski oddział krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Apa­
ratów Pomiarowych wykonał 
w ubiegłym roku blisko 750 
stacji oczyszczania powietrza 
dla kilkudziesięciu zakładów 
w kraju. 100 z nich zainstalo­
wano w Hucie- Katowice. Pow 
stają tu również urządzenia 
kontrolno - pomiarowe dla cu 
krowni oraz regulatory ukła­
dów cieplnych.

W najbliższym czasie zakład 
zamierza produkować urządzę 
nia oczyszczania powietrza dla 
zakładów siarkowych i auto­
matyczne urządzenia dla regu 
lacji cieplnej w fabryce do­
mów i regulacji pracy filtrów 
w -rafinerii. (PAP)

DROGA BEZ KOŃCA
pochłaniają szkodliwe domiesz 
ki w atmosferze. Wreszcie wa 
żną pozycję stanowi bielizna, 
serwetki i ręczniki. Według o 
bliczeń w ciągu doby w stacji 
„Salut-6” zużywano co naj­
mniej 20-30 kilogramów żyw­
ności, różnych materiałów i 
przedmiotów. Oczywiście sło­
wo „zużywano” jest terminem 
raczej umownym. Jeśli żyw­
ność, paliwo i atmosfera wew 
nętrzna stacji rzeczywiście są 
zużywane, to masa niektórych 
ładunków nie zwiększa się. nie 
mniej jednak z upływem cza­
su tracą one swoje cechy fun 
kcjonalne. Przecież stacja or 
bitalna to skomplikowana ma 
china, która składa się z ty­
sięcy poszczególnych elemen­
tów o różnym stopniu niezawo 
dności. Należy uzupełnić zapa 
sy błon fotograficznych i fil­

mowych, materiałów biologicz 
nych, dowozić na pokład częś 
ci zamienne do przeprowadzę 
nia planowego remontu systę 
mów pokładowych, jak rów­
nież w celu usunięcia nieocze­
kiwanych uszkodzeń. Dwóch 
kosmonautów żyje i pracowało 
na orbicie ponad 2 miesiące, 
zaś sama stacja ponad 4 mie 
siące znajdowała się w locie. 
A jeśli potrzebne będą ładun 
ki na pół roku lub na rok? 
Ich masa wzrośnie wówczas 
do około 10 ton. W tym przy­
padku niesposób się obejść bez 
statku transportowego do prze 
wozu ładunków takiego jak 
„Progress-1”.

— Czym się charakteryzo­
wał statek transportowy „Pro 
gress’’?

— Za pomocą „Progressa” 

na orbitę wokółziemską moż­
na było dostarczyć 2 tony 300 
kilogramów urządzeń mate­
riałów, paliwa i gazów przy 
łącznej masie statku 7020 kilo 
gramów. Taki stosunek wago 
wy jest uważany za wystarcza 
jąco wysoki dla współczesnej 
techniki kosmicznej.

Teraz kilka słów na temat 
ogólnych zarysów jego budo­
wy. Statek transportowy skła 
dał się z trzech głównych prze 
działów. W części dziobowej 
znajdował się przedział baga 
żowy (w „Sojuzie” w tym miej 
scu jest przedział załogowy 
czyli orbitalny, w którym prze 
bywała załoga podczas wyko­
nywania programu), w środko 
wym — na miejscu lądownika 
„Sojuza” — przedział do tran­
sportowania paliwa. Były za­

montowane zbio-rniki z paliwem 
i utleniaczem, wyposażone w 
urządzenia do tankowania., ba 
lony ze sprężonym gazem do 
przetoczenia paliwa wykorzy­
stywanego przez silniki („Pró 
gress-1” dostarczał prawie to­
nę paliwa i gazów). W części 
tylnej znajdował się przedział 
przyrząd owo - agregatowy z 
urządzeniem silnikowym.

W pierwszych dwóch prze­
działach umieszczono wszy­
stkie ładunki. Jeśli przeprowa 
dzimy analogię do statku mor 
skiego, to w tym wypadku 
był to jednocześnie drobnico­
wiec, zbiornikowiec i holow­
nik.

Wewnątrz przedziału baga­
żowego na specjalnym ruszto 
waniu ustawiono ładunki su­
che. Wszystkie przedmioty of 

niewielkich wymiarach ułożo­
no dla wygody w pojemnikach 
a duże — przymocowano bez­
pośrednio do rusztowania. Mo 
cowano je za pomocą szybko 
otwieranych zamków i specjał 
nych śrub, które zwalniały mo 
cowanie ładunku po odkręce­
niu tylko o ćwierć obrotu. Zna 
cznie ułatwiało to pracę zało 
dze „Saluta” podczas rozła­
dunku. Przecież trzeba było 
nie tylko zdjąć i przenieść do 
stacji kilkaset przedmiotów o 
łącznym ziemskim ciężarze po 
nad tonę, ale także ułożyć ka 
żdy z nich w ściśle określo­
nym dlań miejscu, przenieść do 
przedziału bagażowego wyko­
rzystane agregaty i przyrządy, 
umieścić je w określonym po 
rządku w celu zachowania po 
łożenia środka masy statku. 
Równocześnie załoga prowadzi 
ła tankowanie paliwa i gazów 
do stacji. Pomimo tego, że wszy 
stkie te operacje były wyko­
nywane W kosmosie Po raz 
pierwszy, to ukończono je w 

•rzewidzianym terminie.

— Przepraszam, że przery­
wam, ale cheiałbym, żebyście 
bardziej szczegółowo omówili 
system tankowania, ponieważ 
to wywołuje największy bodaj 
podziw specjalistów zagranicz 
nych.

— Jest to rzeczywiście no­
wy system. Takie operacje nie 
miały dotychczas miejsca w lo 
tach kosmicznych. System ten 
może pracować zarówno w 
sposób automatyczny na pole­
cenia z Ziemi, jak i przy ste­
rowaniu z pulpitu stacji. Sy­
stem zapewnia sprawdzenie 
szczelności przewodów po po­
łączeniu łączników cieczy stat 
ku i stacji, przetoczenie pali­
wa i utleniacza do zbiorników 
zintegrowanego urządzenia 
silnikowego oraz przedmucha­
nia przewodów, którymi prze­
taczano paliwo.

— Czy wiecie, żc nas, nie­
wtajemniczonych najbardziej 
zadziwiło to, jak dokładnie i 
śmiało, jak coś, co napraw?dę 
żyje, „Progress” znalazł w tej

Dokończenie na str. 6
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Zbliża się termin zapisów do szkół średnich Po locie „Saluta - 6'

Młodzi przed wyborem zawodu
W połowie kwietnia rozpocznic się przyj­

mowanie podań uczniów o przyjęcie do szkół 
średnich. Szczegółowe terminy będą różne, u- 
stalają je bowiem, jak zwykle, kuratoria dla 
poszczególnych regionów.
' W tym roku opuści szkoły podstawowe o- 
koło 526 000 absolwentów. Wszyscy mają zape 
wnioną możność dalszej nauki w różnych 
kierunkach kształcenia. Ważną sprawą jest 
trafny wybór i podjęcie właściwej decyzji.

Szkolnictwo średnie, a wraz z nim cała na 
Sza gospodarka, znajdują się w obliczu nara 
stającego niżu demograficznego. Z roku na 
rok zmniejsza się liczba absolwentów szkół 
podstawowych; w rezultacie w przyszłym ro 
kp, naukf będziemy mieli w różnych typach 
szkół średnich i zasadniczych o ponad 44 000

młodzieży mniej, 
nym.

Jak zwykle 
ponad 330 000 —

niż w bieżącym roku szkol

najwięcej młodzieży — 
trafi do zasadniczych szkół

zawodowych, kształcących fachowców róż­
nych specjalności, na których istnieje najwię 
ksze zapotrzebowanie w gospodarce.

Technika i średnie szkoły zawodowe przyj 
mą około 85 000 młodzieży, a licea zawodowe 
kształcące robotników' z cenzusem matural­
nym — około 47 000 uczniów'. Do liceów ogól 
nokształcących przyjętych zostanie 93 000 dzie 
w’cząt i chłopców'.

Zwracamy obecnie największą uwagę na 
kształcenie fachowców dla rolnictwa, górnic 
twa, budownictwa, służby zdrowia, transpor­
tu usług i rzemiosła. (PAP)

Przed wyjazdem do Meksyku Przerwa w nadawaniu
Sukcesy „Marcinka" we Francji

Z kolejnej podróży zagra­
nicznej wrócjł Poznański Teatr 
Lalki i Aktora „Marcinek”. 
Od 3 stycznia do 19 marca br„ 
na trzecim już z kolei swym 
tournee po Francji pokazał o- 
perę dziecięcą Jerzego Kur­
czewskiego w reżyserii Wójcie 
eha Wieczorkiewicza i sceno­
grafii Leokadii Serafinowicz. 
78 przedstawień w 19 miastach 
Francji, od górniczej północy 
przez Paryż, Alpy po wybrze­
że śródziemnomorskie obejrzą 
ło ponad 31 000 małych Fran­
cuzów.

Poznańskie spektakle przyj­
mowane były przez dziecięcą 
publiczność bardzo gorąco. W 
prasie ukazały się recenzje wy 
soko oceniające występy. Spek 
takie wywołały wielkie zain­
teresowanie francuskich twór­
ców lalkowych. Tournće towa 
rzyszyła międzynarodowa wy­
stawa lalek (wśród nich — z 
teatru „Marcinek”) „Droga ma 
rionetki”. Ponadto po każdym 
spektaklu dzieciom specjalnie 
prezentowane były lalki. Szcze 
gólnie serdecznie zespół był

W tym samym czasie druga 
część zespołu teatru prezento­
wała w Poznaniu program bie 
żący. Najbliższe plany „Marcin 
ka” to w kwietniu premiera 
„Młynka do kawy” K. I. Gał­
czyńskiego w reżyserii Jana 
Dormana. Teatr uczestniczyć 
też będzie z „Tygryskiem” i 
„Ptamem” w międzynarodo­
wym festiwalu lalkowym w 
Bielsku-Białej.

1 maja br. zlikwidowana zo 
stanie scena w „Olimpii”. Teatr

programu I PR
Zjednoczenie Stacji Radiowych 

i Telewizyjnych informuje, że w 
związku z koniecznością przepro 
wadzenia okresowego przeglądu 
konserwacyjnego nadajnika długo 
falowego w Gąbinie — program I 
— Polskiego Radia będzie miał 
przerwę w nadawaniu programu 
w dniach 22 i 29 marca oraz 5 
kwietnia w godzinach od 9.05 do 
11.55.

Stacje drugiej 
generacji w interesie 
nauki i gospodarki
Stacja kosmiczna „Salut-6” 

jest przeznaczona do badań na­
ukowych i eksperymentów na 
orbicie okołoziemskiej. Może 
ona być pilotowana lub stero­
wana z Ziemi. Może też być 
głównym elementem orbitalne­
go komoleksu naukowo-badaw­
czego, złożonego z pilotowanych 
statków transport owych „So- 
juz” oraz.automatycznych stat­
ków transportowych „Sojuz” 
oraz automatycznych statków 
towarowych „Progress”.

Podczas zakończonego niedawno 
lotu kosmonautów Jurija Roma- 
nienki i Gieorgija Greczki przeszły 
pomyślne próby wszystkie systemy 
zapewniające pracę stacji oraz wa­
runki życia i działalności załodze. 
Sprawdzono aparaturę naukową 
oraz przeprowadzono badania z 
dziedziny astrofizyki i rozpoznania 
zasobów naturalnych ziemi, prze­
prowadzono eksperymenty mfdycz-
no-biologiczne technologiczne.

przyjmowany
przez Polonię francuską.

goszczony

TELEWIZJA

Pośpiech na budowach elektrowni
Kozienice”, . „Jaworzno” J

.Rybnik' to elektrownie,
od terminowej budowy któ­
rych w dużej mierze zależeć 
będzie, czy w następnym szczy 
cic zimowym uda się uniknąć 
dającego się obecnie we znaki 
deficytu mocy.

W dobrym tempie realizo­
wane są prace na budowie si 
łowni rybnickiej. Dla załóg 
budowlanych z około 20 przed 
siębiorstw wykonawczych, 
zbliża się termin włączenia

niejszą jest teraz dotrzymanie 
wyznaczonego na koniec 
kwietnia br. — terminu pró­
by wodnej kotła w V turbo­
zespole o mocy 200 MW. Pra­
ce te mogłyby przebiegać zna 
cznie sprawniej, ale na budo­
wie odczuwa się brak fachów 
ców do robót spawalniczych, 
a także skutki opóźnienia do 
staw niektórych urządzeń.

W Kozienicach natomiast 
podstawo we prace prowadzo­
ne są przy montażu wirnika

do eksploatacji szóstej z kolei turbiny o mocy 500 MW oraz
jednostki mocy 200 MW. Roz 
winięty już został także front 
robót przy montażu podobne­
go bloku — nr VII. Trwają 
tu obecnie prace przygotowaw 
cze do montażu turbiny.

Na budowie elektrowni „Ja 
worzno III” sprawą najważ-

części ciśnieniowej kotła. Dla 
ukończenia tego etapu robót 
— oprócz gotowych już 57 000 
spawów — trzeba wvkonać 
jeszcze ponad 3 000 szwów spa 
walniczych. Na przełomie mar 
ca i kwietnia powinna rozoo- 
czać się próba wodna kotła.

Giełda lokatorów - wynalazców

Lot „Saluta-6” otwiera drogę 
do wykorzystania stacji dru­
giej generacji w interesach na­
uki i gospodarki narodowe’.

PAP

W Słupsku odbyła się doroczna 
wiosenna giełda zorganizowana 
przez Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej 
dla lokatorów — wynalazców. Ten 
interesujący pomysł wykorzysta­
nia talentów i doświadczeń użyt­
kowników mieszkań w doskonale 
niu działalności zakładów gospo­
darki komunalnej — zarządzania, 
remontów domów, • działania urzą­
dzeń — podjęto w Słupsku do raz 
pierwszy przed trzema laty.

Dziś jest to już dobra trady­
cja, a symboliczne ?00 zł wypłaca 
ne każdemu lokatorowi, który 
zgłosi na giełdzie pomysł godny 
wprowadzenia — to wystarczają­
ca zachęta nie tylko za fatygę. 
Wśród kilkudziesięciu pomysłów 
zgłoszonych na giełdzie znalazły 
się m. in. — ciekawe urządzenie 
do domykania drzwi oraz pomysł 
urządzenia do wykręcania części 
gwintowanych żarówki często po­
zostających w oprawce. (PAP)

.otrzyma siedzibę w 
skina Pałacu'Kultury, 
kle odbywać się będą 
dzie, a od jesieni już 
snej scenie w Pałacu.

poznań- 
Spekta- 
w /bież 
na wła-

Następny wyjazd zagranicz­
ny Poznańskiego Teatru Lalki 
i Aktora nastąpi 2 maja, do 
Meksyku. Na znanym festiwa 
hi teatralnym w Guana-Juato, 
gdzie m. in. prezentowały swe 
przedstawienia teatry prowa­
dzone przez Józefa Szajną i 
Henryka Tomaszewskiego, po­
znański zespół pokaże w wer­
sji hiszpańskiej „Don Kicho­
ta” Cervantesa. (bran)

„Portrety^
poniedziałkowym Teatrze Telewizji pokazana została sztuka pi­
sarza argentyńskiego Julia Mauricia pt. „Portrety”. Spektakl 
przygotował ośrodek gdańskiej telewizji, a zrealizował go pra- 

eujący od kilku lat w Polsce reżyser marokański Abdullah Drissi.
Literatura latynoamerykańska ma w Polsce swoich gorących zwo- 

Ijńników, a „Portrety” są jej pewnyin przykładem. Mroczny, gwał­
towny rytm napięć międzyludzkich. Brutalny nacisk rzeczywistości
•połeczncj. Tyle że to, co może być siłą t— pokazywanie nowych 
istnienia człowieka, życia dookolnego — bez przekonywującego
razu artystycznego staje na 

„Portrety” to patologiczne 
nien. Wzajemne zadręczanie

granicy maniery. Kiczu nawet.
współbycie dwóch sióstr, Starych

Bfer 
wy-

pa­
sję, ale i też obopólna niezbędność. W

ten zamknięty, koszmarny trochę świat wdziera się młody chłopak, 
ścigany przez policję student — rewolucjonista. Chroni się w poko­
ju kobiet, by w końcu, gdy Jego kryjówka zdradzona zostanie poli­
cji przez starszą siostrę, zginąć. ,

Atmosfera ludzkich udręczeń przypomina tu treść psychologicz­
ną filmów Bergmana, jednakże — z trzeciej ręki przekazywaną. 
Sceny, gdy półobłąkana starsza z sióstr rozmawia z portretami 
swoich rodziców, miast budować napięcie, po prostu — śmieszyły. 
Pełno w tym spektaklu' było dłużyzn, minoderii psychologicznej. 
Drastyczność istnienia człowieka, rzeczywistości społecznej tylko 
wtedy zbliża nam prawdę o świecie, o ludziaph, jeśli nie epatuje so- 
bą, nie Wdzięczy się pomysłami. Jeśli Jest rzetelna, w trudno na­
wet niekiedy uchwytnym napięciu wewnętrznym. Tego w owych 
„Portretach” zabrakło, (bran)

kilku województw, dono 
szą o rozbudowie łjazy 
naprawczej dla zmoto­

ryzowanych. We Wrocławiu 
przy ul. Pięknej otwarto auta 
ryzowaną stację^ obsługi dla 
samochodów „Fiat 125 p” oraz 
„Dacia”. W stacjach „Polmo- 
zbytu” W Głogowie, Jeleniej 
Górze, Legnicy, Świdnicy, 
Dzierżoniowie, Kłodzku, Luba 
niu Śląskim, Wałbrzychu i 
Bolesławcu mają być czynne 
w sezonie letnim stoiska szyb 
klej obsługi. Zamierza się rów 
nież zorganizować tzw. rucho 
me punkty naprawy. Zarazem 
w samym Wrocławiu czynna 
będzie centralna dyspozytor­
nia pogotowia technicznego, 
czynnego całą dobę (nr 951).

W Szczecinie otwarto dużą 
stację obsługi „Fiata 126 p” 
przy ul. Białowieskiej 2. W 
Wielu placówkach będących w 
zasięgu szczecińskiego „Polmo 
zbytu” zostanie wprowadzona 
praca całodobowa, bądź na 
dwie zmiany. Ten ostatni p-rzy 
padek dotyczy stacji w Myśli­
borzu, Stargardzie. Łobezie, 
Gorzowie, Gryficach, Pyrzy­
cach i Goleniowie.

Nową stację obsługi otwarł 
„Polmozbyt” w Miechowie 
(woj. kieleckie). Ma ona 14 
stanowisk, czynne jest też po­
gotowie drogowe. Jeszcze w 
tym roku zakończona zostanie 
rozbudowa stacji w Ostrowcu 
Świętokrzyskim.

Poprawiają się także wa­
runki podróży przez 
Polskę. Między innymi 

dzięki budowie nowych dróg. 
I tak — jadąc z Warszawy 
przez Białystok można ominąć 
to miasto w kierunku na So-
kółkę. Bobrownik Micha-
łów. Na Dolnym Śląsku odda 
no do.użytku odcinek trasy 
przez Bolków, co ułatwia prze 
jazd przez to miasto. Wygod­
niejszy jest też dojazd przez 
Pieńsk do Zgorzelca, również

Turystyczny przekładaniec
DLA ZMOTORYZOWANYCH A „WCZASY W SIO­
DLE” A MOSTY PRZEZ MORZE I POWIETRZNE 
A ZAJAZDY ROSNĄ JAK GRZYBY A WIĘCEJ 
HOTELI W TRÓJMIEŚCIE A ŁOMŻYŃSKIE LICZY 

NA WCZASOWICZÓW
go odcinka tej drogi. Konty­
nuowane są prace od Bolesław 
ca do Zgorzelca. Natomiast w 
Olsztyńskiem oddano do użyt 
ku obwodnicę wokół Ostródy 
(trasa E-81) oraz nowe odcin­
ki drogi Olsztyn — Biskupiec 
— Mrągowo. Zmodernizowano 
też szereg ulic w samym Ol­
sztynie, m. in. drogę prowadzą 
cą na Lidzbark Warmiński i 
Bartoszyce. Niebawem czynny 
ma być . zmodernizowany od­
cinek ul. Warszawskiej.

gitymowało się 125 000 przy­
jezdnych. Komunikację mię­
dzy Polską a Skandynawią u- 
łatwiają stale rozwijające się 
linie promowe. Łączą one na-
sze porty Kopenhagą,
Ystad, Sztokholmem i Helsin 
kami. Obecnie zamierza się 
zorganizować również mosty 
powietrzne z innymi krajami 
zachodnimi. Do Krakowa już
kursują 
lotnicze

regularne czartery 
z Holandii, lądują

c oraz bardziej powszech­
na i popularna staje się
forma wypoczynku.

zwana „wczasami w siodle”. 
Na Dolnym Śląsku, zadbało o 
rozwój bazy dla takich waka­
cji Sudeckie Zjednoczenie Roi 
niczo-Przemysłowe. Przy stad 
ninach, podległych temu zjed­
noczeniu czynnych jest kilka 
ośrodków jazdy konnej. Naj-

stale samoloty 'specjalne z 
Londynu. Czyni się starania, 
by w Krakowie lądowały rów 
nież samoloty trasy Wiedeń 
— Warszawa. Wielu turystom 
ułatwiłoby to połączenie z Za 
kopanem.

Pod patronatem PGR trwa 
renowacja zabytkowego 
pałacu z XVI wieku w 

Małdytach na Warmii. Od 
czerwca br. będzie tu czynny 
zajazd z 10 łóżkami oraz 120 
miejscami w restauracji. Na­
tomiast w Mikołowie-Kamion- 
ce pod Katowicami otworzy 
przed sezonem podwoje zajazd 
z hotelem na 80 łóżek i tylo­
ma też miejscami w części ga 
śtronomicznej. W Toruniu 
czynny jest „Zajazd Staropol­
ski”, urządzony w zrekon­
struowanych obiektach zabyt 
kowych nad Wisłą. Mą on 36 
pokoi 1- i 2-osobowych, ka­
wiarnię, bar i restaurację.

W różnych rejonach kraju 
przystępuje się do bu­
dowy kolejnych hoteli, 

W Gdyni, w pobliżu Skweru 
Kościuszki przystąpiono do
organizacji placu 
hotelu na prawie 
Budują go firmy 
angielskie, a ma

pod budowę 
600 miejsc, 

szwedzkie i 
być oddany

do użytku w ciągu 30 miesię-
cy. Gmach posiadać będzie

bardziej atrakcyjny 
się w Książu koło 
cha. Inny ośrodek 
wano w Wojanowie

znajduje 
Wałbrzy- 
zlokalizo- 
koło Jele-

niej Góry. Jest on prowadzo­
ny przez Państwowe Przedsię 
biorstwó Hodowlane, które za 
mierzą utworzyć podobną, pla 
cówkę w Miłkowie koło Jele­
niej Góry, gdzie m. in. przy­
gotowuje się luksusowy hotel 
na 70 miejsc. W przyszłości 
ma tu być także kryta ujeż­
dżalnia sportowa i turystycz­
na.

Z każdym rokiem przyby­
wa do Polski więcej tu­
rystów z krajów skandy 

nawskich. W ubiegłym roku
dzięki modernizacji znaczne- paszportami tych krajów le-

W zajazdów ma powstać 
do 1980 roku na terenie 
stołecznego wojewódz­

twa warszawskiego. Pierwszy 
z nich buduje się przed Starą 
^Miłosną. Następne zlokalizo­
wano przy trasach na Nada­
rzyn, Magdalenkę, Bory-Bło­
nie, Łomianki, Wiązowną i 
Jabłonnę. Każdy z zaplanowa 
nych zajazdów będzie miał 60 
miejsc noclegowych i 120 w 
restauracji. Również w Ciec ha 
nowskiem turyści znajdą nie­
bawem zajazdy. Przystąpi się 
do ich budowy pod Ciechano­
wem, pod Mławą, w pobliżu 
Płońska i przy trasie E-81 o- 
raz pod Pułtuskiem. Pierwszy 
z wymienionych ma być odda 
ny do użytku w tym roku, po 
zostałe — do końca przyszłe­
go. Każdy zajazd będzie miał 
30 łóżek i po 90 miejsc ga­
stronomicznych.

14 pięter. W ogóle w Trójmie 
ście ma powstać w obecnej 
5-latce pięć nowych hoteli. Po 
ich przekazaniu do użytku — 
w porównaniu z rokiem 1975 
— liczba miejsc hotelowych 
powiększy się trzy i półkrot- 
nie.

Województwo łomżyńskie
także postawiło na tu­
rystykę. Znajduje się 

tu szereg miejscowości wypo­
czynkowych, a w nadchodzą­
cym sezonie gości będą mogły 
przyjąć nowe wsie letnisko­
we: Wizna nad Narwią, Oso­
wiec nad Biebrzą, Dolny Las,. 
Toczyłowo, Burzyń i Czarna 
Wieś. Zadbano też w tym wo 
jewództwie o rozbudowę za­
plecza gastronomicznego, ot­
worzy się 12 punktów infor­
macji turystycznej, a dla po­
trzeb turystyki przeszkoli się 
100 osób.

E. C.

Dokończenie ze str. 5
bezbrzeżnej przestrzeni „Saln 
ta-6’’ i przycumował do nie­
go. Kiedy kosmonauci znajdu­
ją się w statku, to — oczy­
wiście — też jest to wspania­
łe, ale tym razem byl to au­
tomat! Czy mógł on nie przy­
cumować? Przecież zdarzyło 
się niepowodzenie nawet w 
przypadku statku załogowego?

— „Progress-1” był świet­
nie wyposażony w sprzęt ra- 
diótećhniczny, aparaturę zbli­
żenia i przyrządy optyczne. Po 
wprowadzeniu ha orbitę odle­
głość między stacją a „Progre 
ssem” wynosiła około 17 000 
kilometrów. Położenie stacji i 
statku . było kontrolowane z 
Ziemi. Na polecenie Ziemi do­
konano 5 korekcji orbity stat 
ku, które zapewniły zbliżenie 
do kilku kilometrów. Z tej od 
leglości zaczął się proces zbli­
żania automatycznego, który 
był ‘ realizowany dzięki pracy 
urządzeń automatycznych stat 
■ku i stacji. Na tyrn odcinku 
Ziemia tylko śledziła ten pro-

KOSMOS
ces. Kontrolować proces zoli- 
żania się mogła również zało 
ga stacji. Kontrolę procesu zbli 
żenią zarówno na pokładzie 
stacji jak i na Ziemi prowa­
dzono według parametrów ru­
chu oraz wizualnie — na pod­
stawie obrazów uzyskiwanych 
z kamery telewizyjnej. Gdy­
by proces pizebiegał nieprawi 
dłowo, to zarówno załoga sta­
cji, jak i „Ziemia” mogłyby 
wyłączyć urządzenia, automa­
tyczne i przerwać tdn proces.

— Chyba „Progress” nie bez 
kozery nazywał się tak, a nie 
inaczej. W przyszłych lotach 
nie będzie można bez niego się 
obyć. Mężna sobie wyobrazić 
funkcjonujące przez dłuższy 
czas osady kosmiczne złożone 
jakby z dwóch systemów: or­
bitalnej stacji kosmicznej oraz 
służby zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego i obsługi 
technicznej.

- DROGA BEZ KOŃCA
— Jak najbardziej. Przy 

czym najważniejszym składni 
kiem tego systemu są kosmi­
czne statki transportowe. Stat 
ki okresowo startujące z Zie­
mi będą spotykać się ze sta­
cjami orbitalnymi dostarcza­
jąc zarówno kolejną dyżurną 
zmianę załogi, jak leż potrze­
bne ładunki, paliwo i apara­
turę naukową.

Zespoły orbitalne obsługi­
wane przez regularny trans­
port mogą stać się stale dzia­
łającymi pomostami roboczy­
mi. Można sobie wyobrazić 
także utworzenie na orbicie 
przedsiębiorstw przemysło­
wych, na przykład wytwórni 
szczególnie czystych materia­
łów, gdzie w warunkach wy­
sokiej próżni i nieważkości bę 
dzie można wytwarzać stopy 
i konstrukcje, których otrzy­
manie w ziemskich warun­
kach jest niemożliwe.

Automatyczny statek trans­
portowy może stać się nie tyl 
ko „ciężarówką”, ale także 
„holownikiem”. Za pomocą je 
go silników można przemieś­
cić stację na inną orbitę i w 
konsekwencji — rozszerz/ć 
zakres wykonywanych przez 
nią zadań.

— Statki transportowe, 
prawdopodobnie, będą mogły 
się przydać również i dla in­
nych celów. Czytałam na przy 
kład o prawie fantastycznym 
projekcie budowy w przestrzc 
ni kosmicznej ogromnych sa­
telitów do przekształcania 
energii słonecznej, na elek­
tryczną i przekazywania jej 
na Ziemię... Nieda^io amery­
kańska agencja/ Associated 
Press poinformowała, iż towa­
rzystwo „Boeing” zwróciło się

do rządu z prośbą o kontynuo 
wanie serii eksperymentów 
naziemnych i kosmicznych w 
celu sprawdzenia słuszności 
tej hipotezy. Ralf Nansen, kie 
równik grupy, oświadczył, że 
zanim zbuduje się „funda­
ment” w kosmosie, trzeba bę­
dzie wykonać kilkadziesiąt lo 
tów statkami towarowymi, po 
czym 5Q0-osobowa brygada bę 
dzie w ciągu około roku mon­
tować satelitę 0 długości kil­
ku kilometrów, ponieważ bę- 
dą; nal nim umieszczone potęż­
ne urfcądzeniaf. Zakłada się, że 
sateli/y będą przekazywały 
energię elekt/yczną w postaci 
mikrofal do gigantycznych an 
ten zainstalowanych na Ziemi 
gdzie mikrofale ^ostaną zno­
wu przetworzone na energię 
elektryczną. Amerykanie przy 
puszczają, że 45 takich sateli­

tów pozwoli otrzymać tyto 
energii elektrycznej, ile wy­
twarzają obecnie w USA łącz 
nie wszystkie elektrownie.—

— Uważam także, jź na or­
bicie może być rentowna bu­
dowa elektrowni, które będą 
wykorzystywały energię sło­
neczną. Wówczas potrzebny 
będzie rozwój środków trans­
portowych do dostarczania na 
orbitę, z reguły ze sterowa­
niem automatycznym, mate­
riałów budowlanych i urzą­
dzeń, rozwój orbitalnej tech' 
niki budowlanej. Znajdzie si? 
tu miejsce zarówno dla stat­
ków — automatów , dla robo­
tów, jak i dla ludzi.

Nawiązując raz jeszcze 
znaczenia, jakie ma przepro­
wadzony eksperyment oraz do 
statku „Progress-1”, można P° 
wiedzieć, że otwiera on drog^ 
d<> opanowania magistrali 
transportowej „Ziemia — °r' 
bita”.
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Sportowe ambicje Gniezna

Być znanym nie tylko z hokeja
Większość kibiców w ca­

łym kraju sport w Gnieźne 
utożsamia z hokejem na tra­
wie. Poniekąd nie bez racji, 
gdyż właśnie Gniezno obok Po 
znania i Siemianowic jest naj 
silniejszym ośrodkiem tej dy­
scypliny w Polsce. Sparta aż 
14 razy zdobywała tytuł mi­
strza Polski, a w I lidze gra­
ją obecnie 3 zespoły gnieź­
nieńskie: Sparta, Start i 
Stella. Niestety, nie wiedzie 
się im tak dobrze jak nie­
gdyś. Żaden z nich nie potra­
fił w ostatnich sezonach sku­
tecznie rywalizować z Wartą, 
Lechem bądź Pocztowcem o 
prymat w kraju. Stella w run 
dzie jesiennej obecnych roz­
grywek nie zdobyła ani jed­
nego punktu i prawdopodob­
nie przyjdzie się jej pożegnać 
z ekstraklasą. W walczącej 
aktualnie w Pucharze Świata 
reprezentacji Polski nie ma 
ani jednego zawodnika z gnieź 
nieńskich klubów.

Przyczyn takiego stanu rze 
czy jest kilka: fatalny stan 
boisk, uniemożliwiający pra­
widłowe szkolenie, odejście 
wielu zawodników do Pozna­
nia, a także nie najlepsza at­
mosfera w stosunkach mię- 
dzyklubowych. Różne były 
koncepcje przywrócenia hoke 
jowi w Gnieźnie dawnej po­
zycji. Jedna z nich mówiła o 
utworzeniu wspólnej sekcji, 
mogącej rywalizować z naj­
lepszymi o krajowy prymat. 
Rozwiązanie takie może dać 
tylko doraźne efekty,, z cza­
sem jednak doprowadza do 

.obniżenia poziomu. Zaniknie 
bowiem będącą źródłem po­
stępu rywalizacja, stopniowo 
zmniejszać się będzie liczba 
zawodników uprawiających 
ten sport.

Droga do dobrych wyników 
prowadzić musi przez lepsze 
szkolenie. W żadnej innej o- 
prócz hólceja dyscyplinie, 
Gniezno nie ma większych 
szans na wychowanie olimpij 
czyków, dlatego też miejscowe 
władze sportowe powinny do 
łożyć wszelkich starań, by

właśnie laskarzom zapewnić 
najlepsze warunki do podno­
szenia sportowych kwalifika­
cji.

Obecnie jednak w Gnieź­
nie przywiązuje się większą 
wagę do. rozwoju bardziej wi 
dowiskowych od hokeja dys­
cyplin sportu — piłki hożnej 
i żużla. W tej pierwszej mo­
nopolistą jest Mieszko, który 
dwa lata temu przejął sekcję 
piłkarską Stelli. Sekretarz klu 
bu stanowczym głosem już 
dzisiaj zaprasza na Ii-ligowe 
mecze w sezonie 1979/80. Nie­
którzy twierdzą, źe trochę na 
wyrost,, gdyż akurat w run­
dzie jesiennej obecnych roz­
grywek piłkarzom Mieszka nie 
wiodło się najlepiej.

Kto często bywa na me­
czach ligowych poznańskiego 
Lecha ten wie, że gdy któryą 
z zawodników gospodarzy gri 
słabo, to kibice krzyczą: „od 
dać go do ^łieszka”. Zawoła­
nie takie nie jest pozbawione 
sensu, bowiem w poprzednich 
sezonach kilku piłkarzy Le­
cha, którzy nie mieli miejsca 
w pierwszej 'drużynie przeszło 
■właśnie do Gniezna. Działa­
cze Mieszka są z ich gry za­
dowoleni.

Rzecz jasna, że zespół nie 
składa się wyłącznie z samych 
'poznaniaków. W klubie obo­
wiązuje dewiza: każdy zdolny 
piłkarz, który zechce grać u 
nas znajdzie warunki do pod 
noszenia swych sportowych 
kwalifikacji. Z kadrą szkole­
niową kłopotów nie ma, gdyż 
w klubie zatrudnionych jest 
pięciu trenerów. Dużą wagę 
przywiązuje się również do 
szkolenia juniorów, którzy w 
swojej kategorii wiekowej 
sprawują się całkiem dobrze. 
Jest zaplecze, może więc pla­
ny zakładające szybki awans 
rzeczywiście zostaną zrealizo­
wane. Trudno zresztą bawić 
się w jakiekolwiek spekula- 
cie, gdyż nie wiadomo jakich 
Mieszko będzie miał w przy­
szłym sezonie rywali. Oczywi­
ście, degradacja do klasy mię 
dzywojewódzkicj którejś z

drużyn grających obecnie w 
II lidze, znacznie utrudni za­
danie piłkarzom z Gniezna.

Bez względu na to, jak spra 
wować się będzie drużyna, 
można stwierdzić, że obiekt, 
na którym rozgrywa mecze, 
już za kilka miesięcy będzie 
przygotowany na przyjmowa­
nie zespołów lepszych nawet 
niż Ii-ligowe. Wybudowano 
już drogę dojazdową do sta­
dionu, obecnie powiększa się 
trybuny, które będą mogły 
pomieścić 15 000 widzów. 
Wkrótce położona zostanie 
nowa płyta boiska, myśli się 
także o rozbudowie zaplecza.

Stadion Mieszka nie jest je 
dynym obiektem w Gnieźnie, 
na którym trwają prace bu­
dowlane. W znacznie więk­
szym stopniu są one prowa­
dzone na stadionie Startu, 
gdzie odbywają się bardzo po 
pularne w tym mieście me­
cze żużlowców. Tutaj zmie­
nione zostanie prawie wszy­
stko. Aktualnie stadion pre­
zentuje się mało okazale, lecz 
po zakończeniu prac, będzie 
jednym z ładniejszych obiek­
tów tego typu w kraju.

Żużlowcy Ii-ligowego Star­
tu liczą, że w tym roku wy­
walczą awans do ekstraklasy 
i są to rachuby bardzo real­
ne. Już w ubiegłym sezonie 
gnieźnianie byli bliscy awan­
su, a w tym roku ich szanse 
jeszcze wzrosły'. Po przerwie, 
w startach powróci na tor u- 
talentowany Eugeniusz Bła- 
szak, co stanowić będzie po­
ważne wzmocnienie zespołu. 
Lepiej przedstawia się rów­
nież sytuacja pod względem 
sprzętowym. Żużlowcy Startu 
będą jeździli nawet na moto­
cyklu marki „Wesłake”.

Jest jeszcze jedna dyscypli­
na sportu, która jak wykazał 
ostatni turniej „O Złoty Pas 
A. Polusa”, cieszy się w Gnieź 
nie ogromną popularnością. 
Mowa oczywiście o boksie.

Niegdyś sekcja Stelli liczyła 
się w okręgu, a teraz prak­
tycznie nie istnieje. Były róż 
ne koncepcje uzdrowienia sy 
tuacji, lecz nie dały rezulta 
tu. Są jednak szanse na to, 
że wreszcie boks w Gnieźnie 
się odrodzi. Z pomocą Stelli 
zamierzają przyjść bowiem 
władze Wojewódzkiej Federa­
cji Sportu i GKS Olimpii. 
Gwardyjski klub jest w sta­
nie skierować nawet do pra­
cy w Gnieźnie jednego z 
swoich trenerów, który współ 
nie z miejscowym szkoleniow 
cem prowadziłby zajęcia z 
młodzieżą rekrutującą się ze 
szkół zawodowych. Być może 
przyniesie to efekty, lecz nie 
wcześniej niż za 2 — 3 lata.

Uprawia się w Gnieźnie je­
szcze szereg innych dyscy­
plin, ale nie prezentują one 
wysokiego poziomu. Wyjątek 
stanowią może będące w II li 
dze łuczniczki Chrobrego. 
Dwa lata temu w tej samej 
klasie grały piłkarki ręczne 
Sparty (przejęte już obecnie 
przez Mieszka). Teraz walczą 
one bez powodzenia i w tym 
sezonie nie mają już praktycz 
nie szans na powrót do II li­
gi. Koszykarze Stelli nie mogą 
się przebić przez, koalicję dru 
żyn poznańskich i trudno wią 
zać z nimi nadzieje na awans 
do rozgrywek centralnych. 
Nie można też — co bardzo 
istotne — rozpropagować tej 
widowiskowej dyscypliny, bo­
wiem koszykarze grają w sa­
li WOSiR, nie mającej miej­
sca na widownię. Ich mecze 
oglądać może jedynie od 50 
db 100 osób. Podobny problem 
maią szcz^niorniści Startu i 
siatkarze Stelli.

Nie wszystkie szanse na 
stworzenie w Gnieźnie silne­
go sportu zostały jednak w 
pełni wykorzystane. Przykła­
dowo, w budynku WOSiR 
jest od kilku lat kryty basen, 
a sekcji pływackiej w mieście 
brak .Gniezno jest po Pozna­
niu drugim ośrodkiem sporto 
wym w województwie i stać 
je na znaczniejsze niż dotych 
czas zaznaczenie swojej obec 
ności na sportowej” mapie kra 
ju. Dostrzegli to miejscowi 
działacze i ostatnio robią du­
żo, by Gniezno nie kojarzyło 
się kibicom w całej Polsce wy 
łącznie z hokejem na trawie.

WIESŁAW ŁUCZAK

Szare na złote
Felieton opublikowany |od iym tytułem w naszym stałym cy­

klu „Co o tym sądzicie'' spowodował napływ wypowiedzi, głównie 
od ludzi zajmujących się bezpośrednio racjonalizatorstwem i wy­
nalazczością. Drukując fragmenty listów, wszystkim nadawcom
dziękujemy za korespondencje.

Stworzenie klimatu dla po­
wszechnego ruchu inno­

wacyjnego jest w naszych wa­
runkach problemem złożonym. 
Na ten temat wypisano już przy 
słowiowe morze atramentu, ale 
bez większego rezultatu. Po 
prostu pobożne życzenia nie 
mają siły przebicia. Postęp in­
nowacyjny musi być wymusza­
ny przez automechanizmy eko­
nomiczne działające harmonij­
nie i długofalowo, ponadto mu­
si się moralnie i materialnie 
opłacać jednostce, która go ini­
cjuje i przedsiębiorstwu, któ­
re go wprowadza. Obecne, nie­
zamierzone ale realne sprzecz­
ności między interesem jed­
nostki, grupy i społeczeństwa 
są wystarczająco silnymi an- 
tybodźcami a przecież docho­
dzą jeszcze przeszkody w po­
staci czynników emocjonal­
nych, jak zawiść i niezdrowa 
ambicja z wszystkimi konsek­
wencjami.

Reasumując, przeszkodą dla 
rozwoju szeroko pojętych pro­
cesów innowacyjnych bywa 
czasem, zauważył cytowany w 
felietonie prof. J. Szczepański — 
obecny system zarządzania i 
planowania, hamujący oddolną 
inicjatywę i mgżliwości pełne­
go wykorzystania potencjału 
gospodarczego i ludzkiego. Do 
czynników hamujących należy 
w jakimś stopniu polityka ka­
drowa oparta na uznawaniu pa­
pierkowych a nie faktycznych
kwalifikacji umiejętności

J. Szewczyk pozostał w kraju

Dzisiaj reprezentacja 
gra z Luksemburgiem

Mirosław Okoński (w białej koszulce) w zespole narodowym de­
biutował już w meczu ze Szwecję. Być może dzisiaj po raz dmgi 

założy reprezentacyjną koszulkęJ
Kot. — T. Koebsch

Natychmiast po zakończe­
niu spotkań ligowych repre­
zentanci Polski, ’ wytypowani 
do ekipy na mecz z Luksem­
burgiem wyruszyli do War­
szawy. W hotelu „Solec” sta­
wili się wszyscy w terminie 

' "już w niedzielę wieczorem. 
Jan Tomaszewski i Zygmunt 
Kukla, Władysław Żmuda, 
Mirosław Justek, Henryk Ma 
culewicz, Antoni Szymanow- 
ski, Kazimierz Qeyna, Marek 
Kusto, Henryk' Kasperczak, 
Grzegorz Lato, Andrzej Szar­
kach, Janusz Kupcewicz, 
Zbigniew Boniek, Mirosław 

’ Okoński, Adam Nawałka i 
; Zbigniew Kwaśniewski odle- 
: ^ieli we wtorek, via Frank- 

;Uft nad Menem do Luksem- 
’ ‘krga, na międzypaństwowy 

kecz z reprezentacją tego kra

ju (środa — godz. 19.15) Sta­
wił się też w Warszawie obroń 
ca Lecha Poznań — Józef 
Szewczyk, ale do Luksembur­
ga nie poleciał. Kontuzja, ja­
kiej nabawił się w niedziel­
nym meczu z Wisłą wykluczy 
ła jego udział w tym spotka­
niu.

Szewczykowi założono opa­
trunek gipsowy na lewą nogę, 
który będzie mógł zdjąć do­
piero po siedmiu dniach 
powiedział lekarz reprezenta­
cji dr Janusz Garlicki. Zawód 
nik ten musiał więc wrócić 
do Poznania. Kilku innych pil 
karzy narzekało również na 
drobne urazy po meczach li­
gowych (Okoński, Kuśto), ale 
nie eliminują ich one z gij z 
Luksemburgiem. (PAP)

Udział Gumowskiej w ME pod znakiem zapytania

Koszykarki kończą treningi w „Arenie"
Kadra polskich koszykarek przy 

gotowująca się do majowych mi­
strzostw Europy, przebywa w Po­
znaniu na 10-dniowym obozie. 
Dzisiaj koszykarki wyjeżdżają na 
turnieje do Holandii i Francji.

O ocenę poznańskiego zgrupowa 
nia poprosiliśmy trenera kadry na 
rodowej — Zygmunta Oiesiewicza: 
,,Z pobytu w Poznaniu jestem bar 
dzo zadowolony. Przeprowadzaliś­
my w „Arenie” treningi specjali­
styczne i ogólnorozwojowe. Mar­
twią mnie jedynie kontuzje, a naj 
bardziej \niedysnozycja Gumow­
skiej. Zawodniczka ta już w Żako 
panem miała kłopoty ze ścięgnem 
Achillesa i musiano jej założyć 
opatrunek gipsowy. W Poznaniu 
Gumowska była badana przez 
prof. Króla, który stwierdził u 
niej przeciążenie ścięgna Achille­
sa z mikrourazami przerwania. 
Gumowska gips będzie musiała no 
sić 6 tygodni, a następnie ezeka 
ją okres rehabilitacji, i jej udział

w Mistrzostwach Europy stoi pod 
znakiem zapytania.

Podczas treningów w Poznaniu 
skręciła nogę Kaluta, lecz na 
szczęście doszła już do pełnej 
sprawności. Nie może natomiast 
trenować Żiętarska, która w zde­
rzeniu z Linką doznała kontuzji 
kolana. W środę wyjeżdżamy do 
Holandii i Francji na mecze to­
warzyskie. Pewne jest, że wyjadą 
następujące koszykarki: Kaluta, 
Iwaniec (Wisła), Storożyńska, 
Gburczyk (ŁKS), Zagórska, Górze 
lana (Spójnia), Wiśniewska (AZS), 
Fromm (Lech), Linka (Olimpia), 
Jaworska (Sprotavia). Pierwotnie 
ehciałem zabrać jeszcze Ziętarską 
(AZS) i Janowską (ŁKS). Ta pierw 
sza jest jednak kontuzjowana i 
prawdopodobnie zastąpi ją Janusz 
kiewicz (Wisła), a być może za­
miast Janowskiej pojedzie będąca 
obecnie w lepszej formię Bogdań­
ska (Spójnia). Po powrocie z 
Francji będziemy przez 4 dni w 
Warszawie, a potem wyjeżdżamy 
na Węgry. Tam zamierzam wypró 
bować inne zawodniczki będące w 
kadrze, (wił)

oraz kolektywna nieodpoioie- 
dzialność zamiast konsekwent­
nie przestrzeganej zasady in­
dywidualnej odpowiedzialności 
na wszystkich szczeblach za­
rządzania.

Ujemne skutki mogą sie spię­
trzać w miarę stosowania co­
raz nowocześniejszych środków 
technicznych, odpowiadających 
okresowi rewolucji naukowo- 
technicznej. (917)

HENRYK MARCINIAK 
Poanań

Wiemy 2 praktyki, że u nas 
ogół pracowników woli 

nie ulepszać, bo się boi utar­
czek z tymi, którzy są odpo­
wiedzialni za organizację i wy­
konanie zadań. Albo bywa tak, 
że pomysły innych są przypisy­
wane tym, którzy ich nie wy­
myślili ,lecz sprytnie „odwró­
cili” pomysł w ten sposób, by 
sen* pozostał ten sam. Jest to 
postępowanie skutecznie znie­
chęcające pracowników do myś 
lenia i składania wniosków.

(900)
ZYGMONT LANCHOWSKI 

Poamań

Cam jestem twórcą w biu- 
rze projektów i codzien­

nie niemal muszę pokonywać 
dylemat, czy stosować projek-
ty typowe inwestycyjnie

10. LZS Ślesin 1S 3:21 19:35
11. Zjednoczeni R. 14 9:19 14:42
12. Górnik 15 8:22 12:29

Piłka nożna
KLASA WOJEWÓDZKA 

\ KONIŃSKA

Olimpia Koło — Vitcovią 1:2 
Sparta Cukrownia Gosł. —

Zjednoczeni Rychwał 2:0 
Zagłębie Konin — LZS Ślesin 5:0 
Orkan Strzałkowo —

LZS Zjednoczenie Konin 3:3 
LZS Kleczew —

Górnik Kłodawa 1:1

LESZCZYŃSKA

LZS Bojanowo — Kania 0:3
Obra — Rawia 7;0
Pogoń Góra — LKS Golejewko 2:0
Pogoń Śmigiel — IdCS Pudl. 3:0 
Polonia II —

I.ZS Przyczyna Górna 2:2
Piast — Pogoń Wschowa 1:2

Tur Turek —
Budowlani Słupca 3:1

1. Zagłębie 14 27: 1 15: 9
2. Vitcovia 15 21: 5 55:14
3. Orkan 15 20:10 42:31
4. Tur 15 19:11 30:11
5. Budowlani 14 12:16 28:33
6. LZS Kleczew 14 12:16 25:30
7. Olimpia 14 11:17 23:33
8. Zjednoczenie K. 14 11:17 23:41
3. Sparta Gosi. 15 11:19 17:40

1. Obra
2. Kania
3. Pogoń Śmigiel
4. LZS Pudliszki
5. Rawia
6. Pogoń Góra
7. Polonia II
8. Pogoń Wschowa
9. LZS Przycz. Ó.

10. LKS Golejewko
11. Piast
12. LZS Bojanowo

12 
12
12
12
12
12
12
11
12
11
12
12

23: 1 
21: 3
18: C 
15: 9 
14:10 
12:12 
10:14 
9:13 
8:16 
7:15 
2:22 
2:22

50: 7 
44: 7
29
26:20 
26:21
21:18 
18:20 
16:25
21:32 
13:31 
10:34 
14:53

drogie, czy projektować rozwią 
zania o wiele tańsze i lepsze, 
lecz wymagające przemyślenia 
i podjęcia pewnego ryzyka. W 
pierwszym przypadku będę 
„dobrym pracownikiem” i po­
nadto zarobię, natomiast w 
przypadku drugim jestem pra­
cownikiem, do którego pensji 
inni muszą często dokładać, 
jako że wynagrodzenie projek­
tanta zależy od kosztu inwe­
stycji.

Ewentualny ekwiwalent jaki 
można uzyskać ze stosowania 
projektów wynalazczych jest 
wyjątkowo iluzoryczny. Powo­
duje to głównie system praw­
ny, który reguluje prawa i obo 
wiązki wszystkich zaintereso­
wanych. Całe ustawodawstwo,

jakie w tej chwili obowiązuje 
w tym zakresie dba skutecznie 
o to, aby wynalazca przypad­
kiem się nie wzbogacił. Stąd 
na twórcę patrzy się jak na 
cwaniaka, który chce „łatwo” 
zarobić i dlatego jest podej­
rzany, szczególnie przez księ­
gowych. Ci ostatni wykazują 
braki w znajomości prawa wy­
nalazczego i wolą wydatkować 
miliony na inwestycje drogie 
i często wadliwe, b^e tylko nie 
wypłacić kilku tysięcy złotych 
ludziom, którzy chcą to zrobić 
taniej i lepiej. Całości dopeł­
nia zwykła ludzka zazdrość 
osób, które decydująco wypła­
cie twórcom należnego im wy­
nagrodzenia. Żeby nie być go­
łosłownym: w następstwie za­
stosowania projektów wynalaz­
czych uzyskałem wraz z zespo­
łem kilku ludzi oszczędności 
ok. 100 min zł; otrzymaliśmy z 
tego tytułu ok. 50 000 zł po 
dłuootrwałych zabiegach.

Taki stan rzeczy zniechęca do 
działania i dlatego bez rzeczy­
wistej zmiany ogólnego nasta­
wienia do wynalazców nie na­
leży oczekiwać widocznej po­
prawy. (930) ,A.

BOGUSZ MRUGAŁA 
Poznań

Cądzę, że potrzebne jest 
autentyczne zaintereso­

wanie pomysłami usprawnień 
technicznych i organizacyjnych 
oraz wnioskami zgłaszanymi 
przez pracowników przedsię­
biorstw i instytucji. Zbyt czę­
sto niestety takie zaintereso­
wanie wynika nie z troski o 
to, by gdzieś coś poprawić, 
lecz z faktu, .że trzeba sporzą­
dzić spraioozdanie o rozwoju 
ruchu racjonalizatorskiego i 
nowatorskiego. Ważna jest więc 
ilość, a nie jakość pomysłów. 
Wnioski rozpatrywane są po­
bieżnie (bo trzeba je jakoś za­
kwalifikować), potem ogłasza 
się rezultaty kolejnego konkur­
su i rozpisuje nowy. Ruchem 
racjonalizatorskim interesuje 
się wiele różnych instytucji i or 
ganizacji, które często tyłk^ te­
oretycznie świadczą pomoc na­
tury merytorycznej i,prawnej.

(933)
JAN ROSIAK 

Kalisz

17 ie wiem, co profesor Pa- 
jestka nazywa oddolnym 

dynamizmem innowacyjnym — 
nie kończyłem szkół wyższych 
i nie mam dyplomów. Jestem 
natomiast jednym z wielu ra­
cjonalizatorów i często biorę 
udział w konkursach. W ubie­
głym roku dostałem nawet na­
grodę, ale kiedy dopytywałem 
się, dlaczego mojego pomysłu 
zakład nie chce zastosować, to 
mi powiedziano, że trzeba by 
było „przewrócić wszystko do 
góry nogami”, zmienić oprzy­
rządowanie i przeszkolić zało­
gę, a to kosztowałoby zbyt du­
żo. A przecież w opinii o moim 
pomyśle napisano czarno na 
białym, źe dzięki niemu moż­
na by uzyskać bardzo duże osz­
czędności. Coś się tu me zga­
dza, prawda? Nie będę się roz­
pisywał. Powiem tyBko, co mi 
ktoś powiedział w zaufaniu: 
gdyby zastosować ten wniosek, 
musiałbym dostać sporo pienię­
dzy. One by się na pewno zna­
lazły, ale dlaczego jeden czło­
wiek miałby się szybko wzbo­
gacić? Więc niech wszystko bę­
dzie po staremu. Ja dostałem 
nagrodę, zagład — dyplom i 
spokój. (940)

EUGENIUSZ G.
Poznań

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji. 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-359, Poznań.



FABRYKA ELEMENTÓW WYPOSAŻENIA BUDOWNICTWA 
„METALPLAST —BUK” 

W BUKU
PRZYJMUJE BEZ EGZAMINÓW WSTĘPNYCH 

KANDYDATÓW DO

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:

• APARATOWY PROCESÓW CHEMICZNYCH
• Ślusarz narzędziowy
Nauka trwa 3 lata.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończona 8-letnia szkoła podstawowa
—- zgoda rodziców na podjęcie nauki
—• świadectwo lekarskie stwierdzające zdolność do nauki w zawodzie

Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki Zakład kieruje do Technikum Che­
micznego dla Pracujących w Poznaniu,

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje: Dział Służby Pracowniczej 
FEWB „METALPLAST — BUK”, 64-320 Buk, ut Dobicżyńska 43, pokój nr 15, teL 
211, 212, 213 wewn. 19,

428-K1

P. P. TOTALIZATOR SPORTOWY i 
ODDZIAŁ MIĘDZYWOJEWÓDZKI ;

ZAWIADAMIA 1

0 SKRÓCONYM OKRESIE PRZYJMOWANIA KUPONÓW
W TYGODNIU PRZEDŚWIĄTECZNYM ;

Kupony piłkarskie'i Toto - Lotka przyjmowane będą w kolekturach I
• na terenie województwa: Poznań, Konin, Kalisz, Leszno a 

DO CZWARTKU DNIA 23 MARCA 1978 r.
• na terenie m. Poznania t \ ■

DO PIĄTKU 24 MARCA 1978 r. 4
W sobotę przedświąteczną dnia 25 marca 1978 r. wszystkie 4 
kolektury na terenie kraju będą nieczynne. 2

KOLEKTURY W URZĘDACH POCZTOWYCH POSIADAJĄ OD­
RĘBNY OKRES PRZYJMOWANIA KUPONÓW W TYGODNIU 
PRZEDŚWIĄTECZNYM.
Na zakłady Dużego Lotka z dnia 26 marca 1978 r. przeznaczamy do wy- € 

losowania 50 telewizorów produkcji ZSRR do odbioru w kolorze. fi
P. P. Totalizator Sportowy u

926-K1 Oddział Międzywojewódzki — Poznań

# Praca
Samotna uczciwa gospo­
sia potrzebna, warunki 
bardzo dobre, osobny po­
kój. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 51928g.

Krawcowa kwalifikowana 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
51927g.

Zatrudnię stolarza meblo­
wego Komorniki ul. Koś 
cielna 1. 50219g

Przyjmę pracę chałupni­
czą — szycie. Tel. 469-88. 

49905g

Sprzedawczyni z prakty­
ką do konfekcji potrzeb 
na. Oferty „Prasa", Grun 
waldzka 19, dla 51926g.

Zakład tworzyw sztucz­
nych zatrudni pracownice 
do prac pomocniczych 1 
pracowników do wtryska 
rek. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 5142eg.

Pracownika do gospodar­
stwa rolnego przyjmę. 
Franciszek Serba, Tani- 
bórz, 63-004 Tulce, woj. 
poznańskie. 331 p

Syrenę 163, aparat foto­
graficzny Peńtacon six 
sprzedam. Piszczela,, Sza 
motuły, Braci Czeskich 10. 

3ó*2p

Sprzedam M-3 własnoś­
ciowe na Grunwaldzie. 
Wiadomość tel. 67-54-52 no

DOMEK LETNISKOWY
I DOMEK NA DZIAŁCE

ZADBAJ
PRZED SEZONEM

O SWÓJ

s

Warunki atmosferyczne tegorocznej zimy są niekorzystne dla budynków sezono­
wych. Kilkakrotne fale silnych mrozów i duże opady śnieżne, a później odwilże po­
wodują uszkodzenia dachów i nagromadzenie się wilgoci wewnątrz budynków.

W wilgotnym, niezaimpregnowanym drewnie rozwijają się grzyby domowe, które 
mogą doprowadzić do poważnych uszkodzeń i strat. Niezabezpieczone drewno jest też 
podatne na porażenie przez różne owady — techniczne szkodniki drewna. Ich larwy 
żerują w drewnie przez kilka lat doprowadzając nawet do całkowitego zniszczenia 
konstrukcji.

Rójka owadów rozpoczyna się wczesnym latem. Trzeba więc wiosną podjąć nie­
zbędne zabiegi konserwacyjne i profilaktyczne. t __

> DACHY
— Pierwszą czynnością jest przegląd techniczny i naprawa uszkodzeń: zniszczo­

ne fragmenty pokrycia należy wymienić, względnie załatać i uszczelnić,
— Drugą czynnością jest konserwacja.
— POKRYCIE z PAPY — konserwuje się i regeneruje masą asfaltową DACHO- 

LEUM lub (jeszcze skuteczniej!) masą asfaltowo-kauczukową CYKLOLEP.
— Preparaty te są gotowe do użycia, nie wymagają podgrzewania. ETERNIT 

można uszczelnić ALUBIT-em, który nadaje mu srebrzyste zabarwienie za­
pobiegające nagrzewaniu przez promienie słoneczne. ALUBIT przeznaczony 
jest również jako powłoka konserwacyjno-dekoracyjna na pokrycie z papy, 
do malowania siatek ogrodzeniowych i in.

— Obróbki blacharskie i pokrycia dachowe z blachy cynkowej wykazującej 
początki korozji, jeśli nie są dziurawe' i nieszczelne ^można zakonserwować 
srebrzystym ALUBITEM.

o IMPREGNACJA DREWNA
— Dobrze wykonana impregnacja jest skuteczna na kilka lat, jednakże corocz­

nie należy dokonać przeglądu stanu zachowania drewna.
— STOLARKĘ — impregnuje się XYLAMITEM DESTYLOWANYM STOLAR­

SKIM, który nie barwi drewna i stanowi grunt pod farby i lakiery, ma słaby 
zapach, przemijający po zapewnieniu wentylacji pomieszczeń. /

— WIEŻBĘ DACHOWĄ i DREWNO WEWNĄTRZ POMIESZCZEŃ impre­
gnuje się środkiem solnym (w wodnym roztworze). Zalecamy INTOX-S-im- 
pregnat nieszkodliwy dla ludzi. Do drewna porażonego, narażonego na więk­
szą penetrację wilgoci należy użyć SOLTOX — przestrzegając, aby pomiesz­
czeń nie użytkować przez okres kilku tygodni po zabiegu.

— DREWNO ZEWNĘTRZNE — gonty dachowe, ściany, werandy, płoty, 
impregnuje się niewymywalnym, jasnym XYLAMITEM ŻEGLARSKIM. 
Jest to jeden z najbardziej przydatnych impregnatów w budownictwie le­
tniskowym. ___ i

— W STARYCH MEBLACH i ELEMENTACH WYSTROJU występują 
małe otworki wskazujące na porażenie drewna przez owady — UtołaiKi . 
Do zwalczania owadów służy ANTOX.

W sprzedaży są również tańsze, ciemne impregnaty pod nazwą : 
XYLAMIT POPULARNY
XYLAMIT
XYLAMIT

SUPER W 
SUPER

są również skuteczne, lecz mają intensywny, długotrwały zapach.
W budownictwie letniskowym mają zastosowanie wyłącznie do Impregnacji po­

mocniczych obiektów niemieszkalnych.
Wymienione preparaty winny być do nabycia w składach drewna, punktach sprze­

daży materiałów budowlanych i specjalistycznych sklepach „Samopomocy Chłopskiej 
oraz w niektórych sklepach Przedsiębiorstwa Handlu Chemikaliami „Chemia i w 
sklepie wzorcowym producenta — Warszawa, ul. Strzelecka 25, tel. 19-81-86.

PRODUCENT

INCO
Zjednoczone Zespoły Gospodarcze 

Zakład Chemii Budowlanej
Warszawa, ul. Faradaya 1

tel. 11-42-61. / '

Dział Instruktażu Technicznego producenta, tel. 11-44-83, udziela zain­
teresowanym porad technicznych.

619-K2

l Przyjmę zaraz krawcowe 
do szycia konfekcji mło­
dzieżowej. Poznań, Grób 
la 3 w podwórzu godz.
7—15. 51568g

charski.

. Pani do prowadzenia do­
mu hib opieki nad dzieć 
mi potrzebna, ul. Tomic-

i kiego Ha, tel. 712-26 no
■ godz. 15. 51613g

O Nauka
Korepetycje z biologii. 
Walczak, tel. 67-53-21.

52271g

’ Asystent, korepetycje ma 
tematyki. Woźniak,’ tel.
22-22-50. 49914g

Korepetycje z matematy 
ki tel. 630-05 Kozłowski.

50484g

0 Kupno
Kupię ładny stary zegar 
również zeosuty, krzesła 
gdańskie. Oferty „644508” 
Biuro Ogłoszeń, Poznań.

568-K2

Kupię gater <b 80 i in­
ne urządzenia. 23-200 Kraś 
nik, Szymańskiego 48. Ku
lina.

Tunel foliowy z folią 
spiesznie kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 18, 
dla 52193g.

Wtryskarkę poziomą hy­
drauliczna względnie ręcz 
na lub półautomat kumę, 
tel. 551-55. 51427g

e Sprzedaż
Wózek głęboki sprzedam, 
tel. 645-12. 52235g

Sprzedam młocarnię
MBC-OA. Alojzy MaJ- 
chrzycki, Uudwikowo- 7j 
63-112 Brodnica Sr. 340p

Sprzedam piec do' tuneli 
foliowych na nadmuch, 
przyczepkę do „Warsza­
wy”, krajalnicę mecha­
niczną do kapusty, silnik 
spalinowy S-60. Ireneusz 
Szynkowskl, 82-290 Gniez 
no, Roosevelta 166. 360p

Betoniarkę w bardzo dob 
rym stanie sprzedam. 
Międzychód, Sikorskiego
15. po godz. 15.

CastroL Hetmańska 46 m.
5 po godz. 16.

Sprzedam większą ilość 
doniczek 32—24 cm, desz 
czownieę jugosłowiańską 
oraz doga arlekina. Bert- 
hold, Śmigiel, Kilińskie-
go 59.

Ciągnik C-330 snrzedam, 
Ciechowski, Ostrowiecz- 
no, gmina Dolsk, woj. 
poznańskie. 334p
Sprzedam ciągnik „Dzik” 
zamienię na Żuka lub Sy 
renę R-20. 62-650 Kłoda­
wa, ul. Toruńska 7. 350p
Przyczepę wywrotkę niską 
lub wysoką oraz kopać? 
kę do ziemniaków elewa 
torową dwurzędową. Je­
rzy Szewczyk, Mierzewo 
62-242 Jarząbkowe kzGnle
zna.

Taksometr Poitax 2 sprze 
dam. 62-MO Konin. Oś. 
Międzylesie, ul. Polna 7.

376p

Ciągnik Ursus C-355 oraz 
przyczepę wywrotkę na 
dużych kołach (trzytonów 
kę) sprzedam. Ryszard 
Skiba, Grodzisk Wlkp. Sto 
sa Kościańska 60. 3S7p

Tchórzofretki hodowlane 
sprzedam (hodowla bez­
mięsna) oraz przyjmę za­
mówienia na samice za- 
kocone. Boedan Brzeziń 
skl, 88-39S Strzelno, Wy­
budowanie Łąkie 8. 334p

0 Samochody
Zuka w dobrym stanie 
sprzedam. Bogdanowi 27, 
gmina Oborniki WUtp. 

/'
Kupię silnik górnśz a we r o 
wy do Warszawy, może 
hvć do remontu. te1.
707-33. 32281g

nastej. 52303g
Sprzedam Zuka górńoza- 
worowego. Jan Słowiński 
Zagórów teł. 74 po osiem

52241g

53125g

Zastawę 756 do remontu 
lub ńa części sprzedam. 
Chodzieska 7 warsztat bla

Syrenę 165 sprzedam. Tel. 
463-20. Oglądać ul. Rodzie

Wartburga 353, rocznik 
1972 sprzedam. Nowaczyk, 
Mąkowica woj. konińskie. 

339p

Sprzedani Volkswagena. 
Czerniejewska 13 po osiem

Sprzedam Stara 25 W, sil 
nik ropniak, Szostak — 
Tarnowiec 1, gmina Trzeb 
nica, woj. Wrocław.

575-K2

Syrenę 104 sprzedam. 
Bruczków 19, gmina Bo­
rek, woj. leszczyńskie.

wiczówny 24.

Dacię sprzedam. Podcho­
rążych 44 po godz. 16.

52232g

41 Lokale
Przyjmę na pokój samo-
dzielny ewentualnie mał
żeństwo bezdzietne, tel.
67-36-57. 52253g

Gdańsk - Wrzeszcz miesz
kanie pokój, kuchnią,
komfort, telefonem zamie
nię na podobne w Gnież
nie. Oferty Dworzańska,
Rogoźno Wlkp., Rynkowa
19 m. 4. 267p

Pokój z kuchnią zamienię
ha podobne w Poznaniu.
Tadeusz Parylak, Onole,
Ozimska 34, A. 582-K2

Sprzedam mieszkanie włas 
nościowe M-4, dwa poko 
je, kuchnia 26-600 Radom, 
ul. Staszica 6/6 m. 61. woj.

godz. 16. 4®5G8g

Nowe M-3 w Pile zamie­
nię na Poznań. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 51358g.

0 Nieruchomości

Dom jednorodzinny Grun 
waild, Sołacz, Winogrady, 
Jeżyce kupię. Posiadam 
M-3, M-4. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 
50023g.

Dom jednorodzinny piętro 
wy z ogródkiem sprze-' 
dam. Gniezno, ul. Pieka-
ry 7, tel. 32-91. 359p

526O6g Radom. 571-K2

593-K2

grudniu 1970

czerwcu 1971

czerwcu 1972
dniuw

356p styczniu 1973
— W51483 g

czerwcu 1973
— w

styczniu 1974
dniu— w355p

czerwcu 1974
— w

379p

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI

— w dniu

r.
dniu

r.
dniu

grudniu 1971 
— w

r.
dniu

r.
dniu

r.
dniu

r.
dniu

nastej.

ZWOŁUJE

włącznie

3. członkowie przyjęci

członkowie przyjęci

członkowie przyjęci6,

7. w

członkowie3. przyjęci

9. członkowie przyjęci

10. członkowie Przyjęci

członkowie przyjęci w styczniu 1975 r.1L

13.

14.

13.

922-K1

członkowie oczekujący, przyjęci do

członkowie przyjęci

ZEBRANIA INFORMACYJNO - WYBORCZE 
GRUP CZŁONKÓW OCZEKUJĄCYCH 

w następujących terminach:

członkowie przyjęci w czerwcu 1970 r.
i— w dniu

— w dniu
12. członkowie przyjęci w czerwcu 1975 r.

KOMUNIKAT

Gniezno — dom jednoro­
dzinny, piętrowy, ogród 
1073 m! (możliwość ho­
dowli), Pustachowska 36, 
korzystnie sprzedam. Wia 
domość: Zenon Zobel. 
76-004 Sianów, Bieruta 5 
m. 2, 336p

ZARZĄD
POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

w oparciu o § 42 Statutu Spółdzielni

5. członkowie przyjęci

od nr członkowskiego 34521 do nr 37560 
— w dniu 

członkowie przyjęci w czerwcu 1975 r. 
od nr członkowskiego 37561 do nr 39902

\ — w dniu
członkowie przyjęci w grudniu 1975 r. 
od nr członkowskiego 39903 do nr 42895

- — w dniu
członkowie przyjęci w grudniu 1975 r. 
od nr . członkowskiego 42896 do nr 48101 

— w dniu

ia 1969 
i 5. IV.

r.
1978 r.

i 6. IV. ,1978 r.

10. IV. 1978 r.

11. IV. 1978 r.

12. IV. 1978 r.

13. IV. 1978 r.

17. IV. 1978 r.

18. IV. 1978 r.

19. IV. 1978 r.

20. IV. 1978 r.

21. IV. 1978 r.

24. IV. 1978 r.

25. IV. 1978 r.

26. IV. 1978 r.

27. IV. 1978 r.
s i ę będąZebrania każdorazowo odbywać

w „Domu Drukarza” w Poznaniu, ul. Inżynierska 10 
— początek godz. 17.
L waga! Uprzejmie prosimy członków o wzięcie 

' udziału w zebraniach z zachowaniem ter­
minów ustalonych dla każdej grupy.

Na zebranie należy obowiązkowo zabrać legityma­
cję członkowską



TARGÓW POZNAŃSKICH

na czas
4

0
4

♦

& Praca

Kowalskiego 14. 377p
@ Kupno

Sprzedam dom 105 m« — 
możliwość dobudowy war 
sztatu. Oferty „Prasa" .— 
Grunwaldzka 19 dla 4!W7g

Dom Jednorodzinny w 
Lesznie sprzedam, H. Jan' 
kowski, Leszno, ąl. Rocha

Roch Sobczak, 
ul. Lankowa 
Ostrów Wlkp.

Zakrzew, 
13, ?00

51051g

Sprzedam działkę ogrod­
nicza. 0,5 ha uzbrojona — 
Radzewice. Wiadomość: 
Puszczykówko. ul. Nie­
złomnych 28. 5304 Og

Kupię działkę z prawem 
zabudowy. najchętniej 
blisko Górczyna, tel. 
32-13-30 godz. 18—20. 52329"

Sprzedam domek jednoro 
dzinny z ogródkiem.

ZARZĄD MIĘDZYNARODOWYCH
Wykonuję roboty sztuka
torskie budownictwie

sprzedam.

dla 49684g.

Poszukuję producenta
boazerii, schodów, klepki,

Transport
ność,

WYROBY CIASTKARSKIE i GARMAŻERYJNE
produkowane przez202

48717“

5OO93\

19510019331

posiada
przyczepność

sprzedam mieszkanie włas@ Sprzedaż

Grunwaldzka 19, dla 52313; sklepie 50333, Nędzy ńskL 52343;
® Nieruchomości

© Matrymonialne stopnia

stopniaKożuch zagraniczny sprze chetnie
Potrzebne miesz- ) pierwokup.

stopnia

stopnia
Dnia 19 Dnia 1978

stopnia

wygrane IV stopnia ponymgr ZYGMUNT KIWERSKI

Za wylosowane końców
banderoli los o-Koledzy 1 współpracownicy waniu wypłaca się po:

żona x rodziną Ul. Gnieźnieńska 78 m. 10.
11T2-U3

IRENA KRAJEWSKAZ głębokim żalem zawiadamiamy,
zmarł1978

WINCENTY KOSMOWSKI
MIKOŁAJ RADOMSKI Pogrzeb odbędzie się Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 23 mar-

o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskiin ca isn« r.
czwartek

lodź. 11 na cmentarzu na Mlłostowie. W smużka pogrążona
W wielkim smutku pogrążona mąż, córka, syn, synowa, zięć, wnukiżona z synem, synową i wnukami

1171-U3Studzienna 5 m. siostra i rodzina
T164-K3

ukochany mąż, ojciec. teśćkramentami
i dziadek, przeżywszy lat 65 śp.

FLORIAN KWIATKOWSKI
JADWIGA MARWEG

ZDZISŁAW MORDZI&SKI HELENA WRZALIK

żon* a rodziną cmentarzu sołackim przy ul.
52473“

W srauttku pogrążona

Ul. Sczanlecklej 8 m. Ul. Litewska 3.
5W9g

długiej 1 ciężkiej choro- PETRONELA KACZMAREK
Dnia 28 lutego lt?73 roku zmarł w Warsza-siostra i babcia,a domu Waligóra

WŁADYSŁAWA JASKOWIAKMARIANNA MAĆKOWIAK
z domu Perkowskaz domu Staniek

janikowskim.mąż z rodziną

Luboń 4, ul. Sobieskiego 12.7.W smutku pogrążona

smreg
Plac Bernardyński 2 m.

naszaI153-U3

APOLONIA GÓRSKA
z domu Tyborsk* JULIANNA BZIOCHWŁADYSŁAW CZAJKA

MIECZYSŁAW TWAROWSKI
W głębokim srmrtku pogrążony

Strapiona w smutkumąż z rodziną W głębokim smutku 1 żałe pogrążona

żona z rodziną Gwardii Ludowej 34 m. 1175-U311W-U3Dziewińska 69.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
zmarł przeżywszy lat 641978

STANISŁAWA LEWANDOWSKA
BRONISŁAW RATAJCZYK KAZIMIERA AJTNER WACŁAW ZANDECKIz domu Starosta

z domu Krukowską

W głębekim smutku pogrążona W smutku pogrążona
W smutku pogrążeni

córka z rodziną

Czempiń, ul. Kolejowa 29.
bsimy o

Suchy
Oferty

podwójnie opłaco- 
którym wylosowa

zmarł po krótkich 
opatrzony Sakra-

Wykonuję Instalację świat 
ła, siły i ogrzewania aku 
mulacyjnegó. A. Mrug, Po
znań, 
704-57.

nościowe 
kuchnia.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 23 bm. o go­
dzinie 14.15 w Alei Zasłużonych na cmentarzu 
junikowskim.

Dnia 20 marca 1978 r. zmarła w 98 roku ży­
cia nasza kochana ciocia śp.

nasza droga mama, teścio- 
, przeżywszy lat 58, ftp.

Pogrzeb odbył się 4 marca na cmentarzu po­
wązkowskim.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 34 hm. o godz. 
12.30 na cmentarzu junikowskim.

14 marca 1978 r. zginął śmiercią tragiczną nasz 
kolega '

Dnia 20 marca 1978 ł zmarła opatrzona Sa­
kramentami ów.

dzlem 
jakość 
tylko 
dzlem

, materiały budowla 
żwir z zakupem. A.

warzywniczym 
Kraszewskiego, 
pies jest cho

i wybitną 
Konserwu-

długich 
lat 67, 
matka,

Tele- 
49592g

cierpieniach, < 
85 roku życia.

głębokim smutku pogrążona

dniu 2' 
Pozna

rłębokłm żalem zawiadamiamy,

Frankiewicz, tel. 715-31

że dnia 
chorobie

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 18 marca

Dnia 19 marca 
ukochana żona.

przeżywszy lat 74 nasza ukochana

kanie w Poznaniu 
fon 590-88.

;odz. 11 na cmentarzu

Pogrzeb odbędzie

nagro- 
miejsea

Pogrzeb odbędzie się
Przeźmierowo, uł. Ogrodowa Tl.

Las i 
„Prasa'

ciężkich cierpieniach,

1978 r. zmarła

W Zmarłym straciliśmy szlachetnego, zdolne­
go kolegę i cenionego współtowarzysza pracy.

jemy po zdjęciu taplcer- 
kl, drzwi, progi!, bagażnik. 
Suszymy w podwyższonej’ 
temperaturze 40°Ć wew­
nątrz centralnie ogrzewa­
nej kllkustanowlskowej 
lakierni. Poznań-Morasko

52490?
gaaBSKSEsi

podnosi wybitnie 
konserwacji, bo 

farba wtarta nę-

Dnia 19 marca 1978 r. zmarła po ciężkich

Działkę budowlaną 880 m2 
w Piątkowie snrzedam.

najukochańsza żona, 
babcia i prababcia, śp

odbędzie się 
marca 1S78 i

;odz. 11.30 na cmentarzu górczyńsikinn

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia SS bm. 
godz. 14 na cmentarzu na Miłostowi-a.

Prosimy o nieskładnie kondnlencjl.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 23 bm. 
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

sa”. Grunwaldzka 19 dla 
49741 g.

1978 r. zmarła nagłe, moja

w piątej wiośnie swego życia nasz najukochań­
szy synek, wnuk, bratanek i kuzyn

dużą ładów-

którym nastąpi wyprowadzenie zwłok do grobu 
godzinnego

długoletni dyrektor zakładów kształcenia nau­
czycieli w Lesznie i Poznaniu.

Sprzedam sadzonki pomi 
(jorów. Szczepankowo 66B. 

5C701g

Zakłada Radiologii 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 

uL Lutycka

opatrzona Sakramentami św.

Wypożyczalnia sukien, w< 
onów, nakryć do chrztu,

ciowa, bab< 
i ciocia śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 28 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 23 bm. 
godz. 13 na cmentarzu na Mlłostowie.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 24 bm. 
godz '10.25 na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 23 bm. o go­
dzinie 16 na cmentarzu winiarskim przy ul. Woj­
ciechowskiego.

tiulu di 
znańska

13 (oficyna) po godz. 16.
52360g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 23 bm. 
o godz. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

Uwaga! 1000,— z! 
dy za wskazanie

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 23 marca br. 
o godz. 8.10 na cmentarzu junikowskim.

Przewozy speeJałnoSĆ prze
] prowadzki wykonuję Ka 

miński tek 436-31. 503i9g

Zgubiłam 14 marca przed 
południem na ul. Koś­
ciuszki przy Zamku, bran

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 23 bm. 
godz. 8.05 na cmentarzu junikowskim.

Naprawa elektromecha­
nicznych sprzętów dnmb

ZESPÓL opieki 
ZDROWOTNEJ 

FIERZEW

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 23 bm. o go­
dzinie 12 z kaplicy cmentarnej w Krzyżowni- 
kach.

z domu Rosińską
ppor. Powstania Wielkopolskiego, odznaczona 
Krzyżem Powstańczym i Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.

posiadającemu
Oferty „Pra-

Czamego psa pudla skra 
dzionó dnia 18 marca 
gedz. 14 uwiązanego przy

Uwaga Kierowcy! Stacja 
Obsługi Samochodów Au 
tomobilklubu Wielkopol­
skiego Poznań, ul, Obor­
nicka 17 tel. 596-74, pole­
ca swoje usługi w zakre­
sie antykorozyjnego za­
bezpieczenia podwozi. 
Usługę wykonujemy po 
konkurencyjnej cenie w 
krótkim terminie oraz z 
roczną gwarancją. Stacja 
czynna jest w godz. od 
6—22. 861-K1

J- Dnia 19 marca 1978 r. zmarł po krótkich 
I lecz ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 

52, mój najdroższy mąż, nasz kochany ojciec, 
teść i dziadek, śp.

WUSP uszczelnianie okien 
taśmą aluminiową. Nowe 
budownictwo, domkl — 
bonifikata, tel. 20-0'9-96, 
Łukowicz. ' 51544“

+ Dnia 19 marca 1973 r. zakończył swój pra- 
I ccwity żywot opatrzony Sakramentami sw. 
mój najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek sp

Wykonuje: ogrodzenia siat 
kowe i ozdobne, nowbczes 
ne konstrukcje namiotów 
fbliówych, inne konstruk

Pogrzeb,, odbędzie się w czwartek dnia 23 bm. 
godz. 12 na cmentarzu na Mlłostowie.

mąż i rodzina
M55-U9

mentami św., przeżywszy lat 73, nasz kochany 
ojciec, brat, teść, szwagier 1 dziadek, śp.

Swoboda.
50249;

mąż, brat, ojciec, teść, dziadek, szwagier i wu­
jek

ry (w leczeniu). Proszę 
wczuć się jak bardzo prze 
żywają dzieci stratę psa. 
Proszę o 'zwrot za wyna­
grodzeniem pod adresem: 
Poznań, ul. Jackowskie­
go 9 rn. 11, Maria Zabłoć 
ka. 52314 g

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów, podłóg. 
TeL 649-83, Jerw±r.a;-a:ek. 
_____________________49963g

prababcia, siostra, szwagierka

tDnla 20 marca 1978 r. zakończyła swe pra­
cowite życie, namaszczona Olejami św., prze­

żywszy lat 75, moja ukochana matka, teściowa 
i babcia, śp.

Dnia 19 marca 1978 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św.

W dniu 19 marca 1978 r. zakończyła swe pra­
cowite życie Opatrzona Sakramentami św.

mój najdroższy maż, nasz drogi ojciec, teść 
1 ukochany dziadziuś śp.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, źe w dniu 
20 marca 1973 r. zmarła w wieku S3 lat, śp.

Jednocześnie ostrzega 
się przed jego uży­
ciem. 682-K2

bie, opatrzona Sakramentami św., nasza naj­
ukochańsza żona, matka, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 31 śp.

tDnla 19 marca 1978 t. zmarła po
1 ciężkich cierpieniach, przeżywszy 

moja najdroższa żona, nasza ukochana 
teściowa i babcia, śp.

na poddaszu 
łazienka, c.o. 

Oferty „Prasa”

Plisowanie spódnic. Woj­
ciechowska, Ozimina 5 
(Winogrady). 52272g

Motocykl WSK Kobuz 
sprzedam. Biskupińska 66 
m. 3 . 52385g

Automobiliści! Okrętowy 
mi, bezkonkurencyjnymi 
antykorozyjnymi farbami 
wybitnie odpornymi na 
sól, wodę, dwiema wars­
twami różnokolorowymi 
pędglern konserwujemy 
podwozia. Malowanie pę-

szawa, Lojewska 1 m. 10.
567-K2

Sprzedani dom z ogrodem 
1180 mż nadającym się na 
ogrodnictwo 70 km od Po

Prosimy o nleskładanie kondolencjł. TT59-U3

indywidualnym — wystro 
Je stylowych kominków 
oraz ich atrapy, inne ele 
menty architektoniczne 
ze stiuku lub gipsu. Zgło 
szenia: Józef Żurek, Ka­
szyńska 31 b na. a? z wy­
jątkiem sobót. 51800g

adanio kcndolencjl, H57-U3

tDnia 21 marca 1978 r. zmarł po krółkiej, 
ciężkiej chorobie opatrzony Sakramentami 
św. mój najdroższy mąż, ojciec, dziadek, brat, 

szwagier i drogi wujek, lat 61, ś-p.

pamiątka. Uczciwego zn 
lazcę dobrze wynagrodzi 
Wiadomość tel. 41-10-18 

52354

pobytu suki rasy jamnik 
krótkowłosy, umaszcze- 
nie psa „dzicze” skradzio 
nej dnia 20. 3. w okoli­
cach Fabryki Maszyn 
Żniwnych. Dyskrecja za 
newniona. Informacje tel. 
710--U względnie Nowacki, 
61-054 Poznań. Ludmiły 52. 
Ostrzegam przed kun-

Zagraniczne, krajowe, ad­
resy matrymonialne wy­
syłamy błyskawicznie. 
..Apollo”. Słiyisk, skryt­
ka 33. 12.1 p

+ Dn!a 19 marca. 1978 r. zmarł opatrzony Sa- 
' kramentami św., nasz drogi ojciec, mąż, 
dziadek, przeżywszy lat 61, śp.

Cyklinowanie — Zakład
Usługowy, M isiu r e wi cz, 
tel. 536-70. 52224g

inż. MARIAN WOŹNY 
powstaniec wielkopolski, 
emerytowany pracownik 

Instytutu Badań Jądrowych.

Skutecznie usuwa łupież 
z głowy,' zapobiega wypa 
daniu wło-sów, regeneru­
je włosy zniszczone. Ga­
binet. Kosmetyczny w Po­
znaniu, tel, 620-72, Listów 
ska. 5O257.g

tDnla 21 marca 1973 r. zmarła onatrzona Sa­
kramentami ś-w. w 83 roku życia moja dro­
ga matka śp.

Sprzedani dom Jednoro­
dzinny wraz z budyn­
kiem gospodarczym nie­
daleko Poznania w miejs 
cowoścl. Stęszew. Wiado­
mość: Stęszew, ul. Bole­
sława Chrobrego 42.

49698ą

Anteny telewizyjnie — ra 
diowe UKF za-kłaila Fi­
scher Poznań, Strzelecka 
19 m. 2, tel. 22-22-26 godz. 
16—18. 49811g

BOGATY WYBÓR SPECJALNYCH 
wyrobów Świątecznych.

5.060,— 2Z00,— i 500,— Zł 
o czym wygrywający są 
zawiadamiani pocztą.

Wysokość wygranych mó 
że ulec zmianie na sku­
tek ewentualnych rekla­
macji.

Kolejne losowanie Gry

w LOSOWANIU ITT:
— wygrane II stopnia 

zł 1,733.—
— wygrane III stopnia

o godz. 11.30 
Lutyckiej.

zawiadamia, że w dniu
19. III. 1978 r. stwierdzono: 
w LOSOWANIU I:

ZAGUBIONY 
kwitariusz 

przychodowy 
seria nr od nr

BEZ WYSIŁKU PRZYGOTUJESZ 
ATRAKCYJNY STÓŁ ŚWIĄTECZNY

Pogrzeb odbędzie się w środę 22 bm. e godz. 
15.30 na cmentarzu w Czempiniu.

Błotniki z tworzywa Sy 
rena. Renault, Volkswa- 
"en, Wartburg, Skoda 100, 
Dacia wszystkie Moskwi­
cze wykonuje Lisowski 
05-815 Michałowice k/Ur- 
susa, 1 Maja 32, tel.

J. Dnł« 2# marca 1978 r. zakończyła swój pra- 
! cowity żywot moja kochana żona, nar; 
ukochana córka, matka, teściowa, babcia, pra 
babcia 1 siostra, przeżywszy lat 66 śp.

Pusta 20. tel
51783,

EMANUEL WINIARSKI 
emeryt PKP

wygrane II 
z! 8.994,— 
wygrane III

z domu Szczurowska
nasza najukochańsza żona, matka 1 babciej czło­
wiek niezwykłej dobroci 1 skromności.

: 918-K1
ttaBaassaaffiSKBa&KK!S9!aiE]DBHDa»B«aKm

WIELKOPOLSKA 
GRA LICZBOWA 
„K O Z I O Ł K I”

o czym zawiadamiają 
żona, siostra i bracia

Parcelę budowlaną 856 mł 
nad Jeziorem Kierskim za 
mienię na mieszkanie 
własnościowe. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49666g.

Juź od czwartku 23 marca 1978 r. sklepy 
„SPOŁEM” WSS oferować będą

ne będą wysokie wygna­
ne na kupony z 5, 4 i 3 
trafieniami.

Wszystkim mieszkańcom 
Wielkopolski „Koziołki” 
życzą Wesołych Świąt 
oraz szczęśliwych wygra 
nych. 978-K1

wygrane II 
zł 4.580,— 
wygrane III niu na Starym Rynku o 

godzinie IŁ
Na losowanie Świątecz­

ne w dniu 37 marca 1978 r. 
kolektury przyjmują ku­
pony do 24 marca 1978 r. 
(piątek).

Również w tej Grze od 
będzie się trzecie bez­
płatne losowanie na ku-

♦
I 
♦ 
I 
♦ 
I 
♦ 
♦ 
♦

♦ 
♦ 
♦

♦ 
♦ 
4

przyjmie zaraz 
określony następujących pracowników:

PRACOWNIKÓW do brygady porządkowej 
(na terenie otwartym)
PRACOWNIKÓW do ogrodnictwa 
ROBOTNIK ÓW do prac porządkowych 
(sprzątaczki)

Warunki pracy i płacy do omówienia w Wydziale Służb 
Pracowniczych Zarządu MTP w Poznaniu, ul. Głogowska 
nr 14 (II piętro) w gedz. od 11 do IX 854-K1

przyj1”? lakiernika może 
W przyuczony na bar- 

dobrych warunkach.
gjgucin, ul. Gnieźnień­
ska, Okupnik. 52413g

Zatrudnię kobietę w 
ogrodnictwie szklarnio- 
uym. Szczepankowo 65B. 

50702g

Stare monety srebrne, róż 
Je naczynia srebrne, ku­
fel do piwa, szable, cieką 
wy zegar, zegarek, świecz 
nik, lampę figurę, różne 
starocie kupię. Umińskie 
p 7a m. 30 (Wilda).

454O9gpr

Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie SM, wynajmie 
nieumeblowany pokój, tel. 
67-59-33. 52282g

Mierzwę 
sprzedam

owczą świeżą 
Grobla 18 m. 3.

523 31 g

Sadzonki pomidorów Re- 
werdąn sprzedam. Po­
znań. Kopanina 57. 52328g

© Samochody
Warszawę M-20 po remon 
cie sprzedam. Przełęcz 8 
m. 1. 49603g

Zastawę 1 
sprzedam 
godz. 16.

100 grudzień 1975 
tel. 660-960 po 

52471g

@ Lokale
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OPERA — g. 19 „Rigoletlo”.
MUZYCZNY — g. 19 „Nicwolni-

POLSKI — g. 19 „Derby w pa-

NOWY — g. 19 „Achilles i mi­
łość” (musical).

Słońce: 5.51—18.09

Katarzyny 
Pawła

Leszczyńskie Konińskie

Owocne wyniki 
współzawodnictwa

k zewsząd X a ■-. ~ x

Gmina Niechlów w województwie leszczyn 
skim sprzedała w ubiegłym roku 289 ton ży­
wca wieprzowego. W gminie tej w 1977 ro­
ku 22 rodziny chłopskie oddały ziemię na 
skarb państwa. W tymże roku w gsninie Nie 
chłów 1/3 użytków rolnych dotknięta została 
niszczącą powodzią. Dyskusja w gronie kilku 
nastoosobowego aktywu partyjnego tej gmi­
ny ukazuje spory pakiet problemów z który 
mi borykają się rolnicy.

— „Krzywe” ujawmiające stan pogłowia 
bydła i trzody w naszej gminie w dwóch mi 
nionych latach spadały w dół, jedynie zWyż 
kowa tendencja w stadzie macior daje Radzie 
ję na ponowny wzrost — mówi I sekretarz 
gminnej organizacji PZPR. — Ponieważ po­
wódź ubiegłoroczna uniemożliwiła zgromadzę 
nie dostatecznej ilości pasz, rolnicy wyzbywa 
li się na spędach krów i macior. Odpadły z 
produkcji sztuki gospodarstw zdanych na 
skarb państwa. Na domiar złego nieskutecz­
na inseminacja bydła spowodowała nadmier- 
n4 jałowość krów. Podeszły wiek większości 
gospodarzy indywidualnych oraz odpływ mlo 
dzieży do pobliskiego zagłębia miedziowego 

. a me skłaniają do dobrych prognoz dla chłop
_____ ToSl: I Skie^°,ł?j H A , 

wolności” cł I i H. S ~ notyrhc«as nskt nie chciał się brrtawać, ale
OBORNIKI; „Setka dla «kura- e cd ubiegłego roku coś się ruszyło: trzech rolników 

żu»”. i Przystąpiło do wznoszenia obór mlecznych — każ
OSTRÓW Słońce: „Mecanina na 0 dej na 40 krów — mówi kierownik gminnej służby 

tional”; Roma: „Godziłla kontra | rolnej. — Limit kredytów bankowych, dawniej 
GO^ZESZÓW^a„wSenny’' P«- » — ekazał To dobre

KIMA
CHODZIEŻ Noteć: „Zabity na

imierć”.
CZARNKÓW: „ 

dramat”.
GNIEZNO Lech

.Rodzinny melo-

.Granica”; Po
lonia: „Rok święty”.

GOSTYŃ: „Barwy mojej mło­
dości”.

GÓRA: „Zabity na śmierć”.
GRODZISK: „Omen” i „Zorro”. 
JAROCIN: „Ćzy zabiła?”.
KALISZ Kosmos: „Wilczym 

śladem” i „Kobra”; Oaza: „Tak­
sówkarz”; Stylowe: „Miłość stra 
ceńców”’, „Akcja Salamandra” i 
„Patt Garret i Billy Kid”; Syre 
na: „Kapitan Florian z młyna”.

KĘPNO;
KOŁO:

„Nieme kino”.
.Sprawa Gorgonowej’ 
„Gehenna”.

KONIN Górnik: „Na 
monarchii”.

KOŚCIAN: „Nieme 
^Błękitny ptak”.

zgliszczach

kino” i

KORNIK: 
LESZNO: 
NOWY

,Zranione ptaki”.

.Żołnierze

»ent”.
PIŁA Iskra: „Zatilek dziewic”; 

Koral: „Powrót straconych”; So­
kół: „Omen”.

PLESZEW: „Miłość w deszczu”.
RAWICZ: „Czas życia, czas mi­

łości”.
SŁUPCA: „Wniebowstąpienie” i | 

„Joe Kid”.
ŚREM Klubowe: „Dziewięć mie 

sięcy”; Słonko: „Zamach w Sara 
jewie”.

ŚRODA: „Tomasz”.
SYCÓW: „Omen” 1 „Grisza i 

koń Zefir”.
SZAMOTUŁY: „Szczęki”.
TRZCIANKA: „Tajemnica”.
TUREK: „Intryga rodzinna”. 2 
WAŁCZ: „Kobra”.
WĄGROWIEC:
WIERUSZÓW: 

dzS dwa razy”.
WRZEŚNIA:
WSCHOWA:

„Szli żołnierze”. 
(Śmierć przycho

zjawisko. Dwa lata temu był tylko jeden rolnik 
specjalista, w ubiegłym przybyło piętnastu, a w 
bieżącym zdeklarowało się dalszych siedemnastu. 
Jest także ziemia, którą prężni gospodarze mogliby 
kupić, ale na przeszkodzie stoi często brak świa­
dectw kwalifikacyjnych u rolników, którzy chcą 
powiększać gospodarstwa. Dla czterdziestu organ! 
zuje się kurs. Co do inseminatorów, to nie ma chę 
tnych, są gdzie indziej lepiej płatne posady.

— Sporządziliśmy ubiegłej jesieni 162 pro 
tokoły strat na 192 tony zbóż — mówi prezes ' 
Gminnej Spółdzielni. — Maleje skup młode 
go bydła i innych zwierząt rzeźnych. Braku­
je nam nawozów azotowych i niektórych mie 
szanek paszowych.

— Spółdzielnia kółek rolniczych zbiera kom

bajnami wszystek rzepak i połowę zbóż, wy­
konuje całość zabiegów chemizacyjnych — re 
lacjonuje prezes SKR. — Mamy też ponad 
200 hektarów z Państwowego Funduszu Ziemi 
Irtóre musimy uprawiać. Budujemy fermę 
trzody na 2000 sztuk. Co wypadnie z gospo­
darki chłopskiej, my musimy zagospodaro­
wać, zanim zapadną decyzje, komu te hektary 
sprzedać — PGR-om czy chłopom.

— PGR przejmując ziemię chłopską musi 
dbać o planowane wzrosty produkcji, a wia 
domo, że taka zaniedbana ziemia zaniża' od 
razu wskaźniki — dowodzi dyrektor PGR Na 
ratów, znajdującego się na terenie gminy Nie 
chlów — Nasz PGR, chętnie podejmie koope 
rację z dobrymi rolnikami indywidualnymi. 
Możemy im uprawiać kukurydzę, zbierać zbo 
ża i inne rośliny, jeśli oni nam zapewnią pro 
sięta do dalszego tuczu i cielaki.

— Polska, która jest potentatem w produkcji zie 
mniiaków, musi importować mączkę ziemniaczaną 
— mówi z goryczą dyrektor Zakładów Przemysłu 
Ziemniaczanego w Niechlowie. — Nasza krochmal 
nia potrzebuje w kampanii 60 000 ton ziemniaków 
przemysłowych, a w Leszczyńskiem nie potrafi sku 
pić nawet połowy. Rolnicy indywidualni, którzy 
są naszymi najliczn.iejsz.ymi dostaw-cami, nie chcą 
z rami współpracować, musimy szukać susrcwca 
daleko na “wschodzie kraju. Nie możemy przeforso 
wać poglądu o konieczności przejęcia wyłącznej o- 
pieki nad plantatorami ziemniaków przemysłowych 
przez przemysł ziemniaczany,

Oto garść problemów i przeszkód najdotkli 
więj dających się we znaki rolnikom i insty 
tucjom związanym z rolnictwem w jednej tyl 
ko gminie Leszczyńskiego.

Pytanie — jak szybko i w jaki snosób zwię 
kszyć produkcję towarową — w gminie Niech 
lów nie znajduje łatwej odpowiedni. W odległej 
perspektywie widać tam wyraźnie, że wię­
kszość ziemi przejmą —• bo będą musiały — 
PGR-y, a wśród nich pozostaną wyspy indy 
widualnych ' gospodarstw specjalistycznych. 
Ale doraźnie trzeba ustabilizować i podnieść 
produkcję w istniejących gospodarstwach, 
poprzez zapewnienie im dostatku środków 
produkcji, fachowego doradztwa oraz skutecz 
nej pomocy SKR.

TOMASZ TALARCZYK

pracy
Z każdym rokiem zwiększa 

się w Konińskiem rola współ­
zawodnictwa pracy. W koniń­
skich kopalniach o miano naj­
lepszych rywalizują zespoły 
obsługujące maszyny odkryw­
kowe. W rezultacie zmniejszyła 
się awaryjność urządzeń — ko­
parek i zwałowarek.

Wynikli uzyskiwane przen; małe 
zespoły pracowników składają się 
na dorobek prr.edsiębŁorstw w ry- 
wnłiąacjl branżowej i na „szczeb­
lu” zjednoczeń. I właśnie masowy 
udział pracowników w rywalizacji
decyduje o tym, żp od lat wiele

Z GOSPODARSKĄ TROSKĄ
SKOKI. Brygada remontowo-bu 

dowlana z RSP Lechiin wykony, 
wała dotychczas rozmaite robo­
ty tylko na rzecz spółdzielni; c- 
statnio m. in. oddała do użytku 
nowocześnie wyposażony wersz- 
tat naprawy pojazdów mecha­
nicznych. Rozumiejąc jednak nie 
dostatek fachowców branży bu­
dowlanej w gminie Skoki (woje­
wództwo poznańskie), zdecydowa 
no, że brygada wykonywać bą. 
dzie usługi także na rzecz jedno 
stek gospodarki uspołecznionej i 
rolników. Umożliwi to znaczne 
przyspieszenie tempa rozwoju bu 
downictwa mieszkaniowego i 
wentarskiego w gminie, (bcp)

„Krótki sezon”.
„Tędy wróg nie

przejdzie”.
ZŁOTOW: „Ostatni z Fleksne- 

sów”.

KAB1B 1

PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 
3.65 Przerwa konserwacyjna; 11Ą 
Niezapomniane stronice: „Grani­
ca” — fragm. pow.; 11.40 Tu Ra; 
dio Kierowców; 12 25 Mozaika po' 
sklch melodii; 13 Dia ki. III i IV 
(wych. muz): „Nasze śpiewanki”;
13.20 Indyjska saga; 
melomana; 14 Studio .Gania” (ok.
g. 14.05 Inform. dla kierowców*; 
14.20 Studio Relaks; 14.25 Studio 
„Gama”; 15.95 Korespondencja z 
zagranicy: 15.10 Studio „Gama” 
(ok. g. 15.05 Inform. dla kierow­
ców); 15 Tu Jedynka; 17.30 Radio 
kurier — aud. inform. SM; 18.33 
„Pół wieku polskiej piosenki”; 
19.15 Transm. meczu piłki nożnej 
Luksemburg — Polska; 20.05 Kro­
nika sportowa (w przerwie me­
czu); 20.15 d.c. meczu; 21.12 Kon­
cert chopinowski; 2.2.20 Tu Radio 
Kierowców; 22.23 Kraków na mu­
zycznej antenie; 23.15 WOSPR 
i TV dla słuchaczy w kraju i za 
granicą.

Wiadomości: 9.01, 1, 2, 3, 5. 5, 9, 
JO, 11, 12.05, 15, 19, 20, 21.05, 22, ?3.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli- 
tenia; 9.39 My 78 — aud. SM; 
9.40 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
10 „Przy drzwiach otwartych” — 
aud. satyr.; 10.30 Kwartet Stuffa 
Smitha; 10.40 Sprawy codzienne: 
11 Grają pianiści bułgarscy; U-3' 
Moto-sprawy: 11.45 Muzyka spod 
strzechy; 12.05 Czas dobrych gos­
podarzy: 12.25 „Niewierna” — 
fragm. pow.; 12.45 Tańce z róż­
nych epok; 13 „Zawsze I wszę­
dzie”; 13.10 „Muzyka w teatrze”; 
13.35 Ze wsi i o wsi; 13.59 Blnzy-
ka baletowa

konińskich przedsiębiorstw: Kopal­
nia Soło „Kłcdawa”. Huta Alumi­
nium .,K<Jmn”, WPHW, WPG-KiM 
— zajmuje czołowe lokaty w współ 
zawód nic iwie resortowym. Jest cno 
uzupełniane rywalwaęją o miano 
brygady pracy soo.iaEstyeznej, 
przodownika i zasłużonego urzo- 
d-jwnika pra«v socjalistycznej. W 
rucbn tym w ubiegłym roku uczest­
niczyło 3 090 brygad, liczących cikó- 
ło 39 009 osób.

Dobre rezultaty noto je sde w 
F5rwaKzacji zakładowych klubów 
racjonalizacji. Wzrasta liczba zgło- 
nzenych i zastosowanych wniosków 
i pomysłów, choć nadal obok za­
kładów dobrze prowadzących f 
dziiałaJność, istnieją inne, nie przy­
wiązujące należyte; weg>l do tych 
zagadnień. Jednakże wiele pomy­
słów konińskich racTcmHzaterów
zesłało z;
krato.

Rośnie

zastosowanych w całym

również znaczenie
współzawodnictwa, którego ce­
lem jest poprawa estetyki za­
kładów, stanu BHP, warunków 
pracy i jakości produkcji, wy­
korzystania surowców i mate­
riałów. Uczestniczy w nim 80 
procent zakładów produkcyj­
nych regionu, z których wiele 
uzyskało znaczące wyniki. Dla 
przykładu wymieńmy pokaźne 
oszczędności materiałów, su­
rowców i energii w Koniń­
skich Zakładach Naprawczych 
Przemysłu Węgla Brunatnego, 
Hucie Aluminium, czy słupec­
kim „Mostostalu”, (woj)

Kaliskie

3

Wytwórnia Sprzętu Urzą­
dzeń Komunalnych „WITKO” 
w Kaliszu — jeszcze do nie-
dawna niewielki zakład Wy-
twarzający drobny sprzęt roi 
niczy — w krótkim czasie 
Opanowała nową specjalność. 
Przystąpiła do produkcji, se­
ryjnej kosiarek trawnika, 
wych. W tym roku ma wy­
produkować blisko 4 500 sztuk 
tych urządzeń.

Kaliskie kosiarki, wytwa­
rzane w dwóch rodzajach — 
z silnikiem spalinowym i elek
trycznym 
wysokimi 
nicznymi 
czym nie

— odznaczają się 
parametrami tech- 
i użytkowymi, ni- 

ustępując podobnym
urządzeniom zagranicznym.

Niebawem z taśm produk­
cyjnych zejdą zmodernizowa-
ne kosiarki samojezdne.

Nowa siedziba władzPilskie

ę^rono przyjaciół I wychowanków pamięta ją preede wszy- 
' stkim jako pedagoga i oddanego sprawom sztuki społecz­

nika. Jednocześnie jako artystkę wrażliwą na barwę i harmonię. 
Taką była nestorka, twórca pilskiego środowiska plastycznego — 
Helena Bielecka-Gwiazdowska. Tej utalentowanej malarki nie ma 
już wśród żywych, ale pamięć o niej jest ży//a.

Ostatni© w Pile zorganizowano dużą wystawę pośmiertną naj­
wybitniejszych prac Heleny Bieleckiej-Gwiazdowskiej. Organizato­
rami tej interesującej ekspozycji było grono przyjaciół, a miejsca 
gościnnie udzielił Klub Międzynarodowej Prasy i Książki.

Helena Bielecka-Gwiazdowska przez wiele lał była związana z 
grodem Staszica. W latach 1959—1965 prowadziła intensywną 
pracę pedagogiczną. W pilskiej Pomaturalnej Szkole Dekorator- 
skiej wykładała kompozycję i malarstwo. Do 1967 roku była też 
instruktorką zajęć plastycznych w Pilskim Domu Kultury.

Jej prace ozdabiają domy kultury w Pile, Czarnkowie, Klub
Górnika Naftowca, dom budowlanych w Pile, projektowała wnę­
trza pilskiej „tysiąclatki”. Organizowała wspólnie z wychowanka­
mi liczne wystawy plastyczne w grodzie nad Gwdą, które trafia­
ły także za granicę. Nic też dziwnego, że w PHe do dziś ma liczne 
grono przyjaciół i wychowanków, którzy kontynuują rozpoczęte 
przez nią dzieło. Wizje Heleny Bieleckiej-Gwiazdowskiej o Pile 
barwnej, kolorowej spełniły się dopiero po jej śmierci.

Malarka specjalizowała się w obrazie monumentalnym. Był to 
niewąłoliwie woływ jej ulubionego profesora, u którego studiowa­
ła — Ludwika Slendzińskiego. Pozostawiła po sobie Wiele cieka- 
wych obrazów z wszystkich okresów twórczości. Na wystawie w 
Pile zwracają uwagę rysunki sangwiną z pierwszych lat twórczo­
ści znamionujące wielki talent portrecistki.

Wystawa pośmiertna prac Heleny Bielec ki ej-GwiazdowskleJ jest 
znaczącym wydarzeniem w życiu kulturalnym Piły. Jest godna ta­
lentu malarki i wychowawczyni pokolenia plastycznego grodu 
Staszica, (ryk)

Coraz więcej urzędów gminnych w KaEskiem mieści w no­
wych lub zaadaptowanych na ten cel budynkach. Tak jest m. in. 

w Blizanowie.
Fot. — H. Kara::

Pracę wykonywać one będą 
samoczynnie bez pomocy 
pchania. Trwają także przygo 
towania do podjęcia produkcji 
kosiarki z siodełkiem dla ope 
ratora. Tego typu wyroby prze 
znaczone są do pielęgnacji 
trawników, a także boisk. 50 
sztuk tych kosiarek opuści 
kaliskie „WUKO” w bieżącym 
roku.

Obecnie przeprowadza się próby 
nowych typów osłon wykonanych 
z tworzywa sztucznego, które ma 
ją zastąpić dotychczasowe, wy­
twarzane z blachy importowanej; 
trwają również poszukiwania pro 
docenta silników do kosiarek, eo 
pozwoliłoby wyeliminować kesz- 
towny łmport z USA.

Kaliskie „WUKO” jest tak­
że jedynym w kraju produ- ' 
centem wszystkich typów kas 
ków ochronnych i dźwięko­
chłonnych, przeznaczonych m. 
in. dla pracowników budowni 
ctwa, hut, kamieniołomów.

(zal)

Czajkowskiego;
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej; 
14.30 Studio „Słonecznik”: 14.50 
Muzyka Haendła; 15.30 Studio 
Plus — program dziewcząt i chłop 
ców; 15.10 Gitara Segovii — aud. 
poświęcona klasycznej muzyce 
gitarowej; 16.40 Magazyn informa 
cyjny; 16.50 Radioeupress; 17 „Ak 
torzy i piosenki”; 17.20 Teatr PR: 
„Pelleas i Melisanda””; 18.25 Ple 
hiscyt Studia „Gama”; 18.40 
Świąt i my — mag. handlu zagra­
nicznego; 19 Kouc. wieczorny mu 
zyki polskiej; 13.10 Informacje, 
rady, propozycje: 19.50 „Len — 
roślina opłacalna”; 20 Studio Mło 
dych — and. z cyklu: „Młode po 
kolenie Polski Ludowej”: 3® 
Z cyklu: „Historyczne nagrania 
słynnych dzś"ł operowych” — „C” 
rullk sewilski” G. Rossiniego: 21-4®

,GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89. 
KONIN: Wojciech Płutowski, pL PZPR 1, tel. 243-04.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56.

Cage Sonaty i interiuflia na
fortepian preparowany: 22
gląd filmowy — 
Szkic do portretu

Kamera:

nusa-Enzensbergera:
Hansa

22, "0

22.15 
Mag- 
Mag.

studencki-. 23.35 Co slych?" w 
świecie; 2*.40 Muz, na dobranoc. 

Wiadomości; 4.30. 5.39. R 39 7-
SJ50, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.95 Co kto lu­
bi: 9 ,.£ycśe pned tohą” ode. 
dow.: 9.10 Kwintety z Wibrafo­
nem; 9.30 Nasz rok 78; 9.45 Chan 
sons Janncauina; 10.35 Klcrym’.'/ 
płyt wytwórni Jugóton; 11 Zyci® 
rodtlnne ~ ma’.: r.30 W tenacp 
trójki; 1?.25 Za k^rcwnłca: 1". 
wtórka z rozrywki; 13.50 „Aecjusz

ostatni Rzymianin” — ode. pow.; 
14 Muzyka dawnych mistrzów 
angielskich; 15.05 Nie tylko jazz 
— W. Karolaka; 15.40 Rozszyfro­
wujemy piosenki; 16 Herbatka 
prcy samowarze; 16.20 Muzykob/a 
nie; 1G.45 Nasz rok 78; 17.05 Mu 
zyczna pocz;a UKF: 11.40 Wszyst 
kie nagrania Charlic Parkera; 
18.10 Polityka dla wszystkich; 18.25 
Czas relaksu; 19 Pow- w wyd. 
dśw.: „Królowie przeklęci”; 19.35 
Oratorium tygodniat F. Martin — 
„Golgota”; 19.59 „Zycie przed to­
bą” — ode. pow.; 20 „Zaczęło się 
w Liverpoolu” — magazyn; 21 
Ludwika Beethoyena opera om- 
nia; 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — duo klasycznych 
Complętorium; 22.15 Trzy kwadran 
se jaziu- 23 Poezja Czarnego Lą­
du; 2?.O5 Między dniem a snem.

Wiadomości: 5, 6, 7, R, 19.30, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM nz; 6-45 Radio- 
express; 8 Zespół E. Spyrki; 8.10 
R-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących — Historia (scm. II): „Re

formacja w Europie”; 8.25 Nowe 
nagrania radiowe; 9 Dla kl. I i II 
(wych. muz.): „Dziś zagadki”; 
9.20 Recital z nagrań wioloncze­
listy D. Szafrana; 10 Dla kl. VII 
jez. polski: „Podmiot, orzecze­
nie i co dalej?”; 10.30 Estrada przy 
jaźni; 11 Dla kl. III lic. (jęz. poi 
ski): „Wiersze uana Rejtana” — 
rep,; 11.30 C. Gounod — II akt 
opery „Faust”; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt; 13 Jęz. angielski; 13.15 An­
gielskie pieśni ludowe; 13.30 Tu 
Studio Stereo — cz. 1 (ogólnop.);
14 Naukowcv — rolnikom r 14.15 
Tu Studio stereo — d.c. (stereo 
ogólnop); 15.05 Tygodnik Kultu­
ralny: 15.45 Kwadrans poetycki 
— Wiersze B. Brechta; 16.05 Roz­
mowy o książkach; 16.35 W stro­
nę nowej techniki — „Automaty­
zacja w hucie”; 16.40 „Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy”; 16.50 
iiadiocxpress; 17 Tajemnice sta­
rych skrzypiec; 17.15 Aud. M. No 
wakowskiego; 17.40 Nowości muz. 
rczrrwk.; 18 Z życia poru niskich 
szkół muzycznych; 13.25 Klub pod

Razem 1 Poznańskie

budują drogę
Od wielu lat mieszkańcy dwóch 

wsi pod Wągrowcem (Pilskie) — 
Długiej Wsi i Przesieczyna starali 
się o wybudowanie drogi łączącej 
te miejscowości z miastem. Budo 
wa ruszyła dopiera, kiedy mło­
dzież zrzeszona w ZSMP rzuciła 
hasło wykonania części prac w

] Łatwiej wspólnym wysiłkiem
I Mieszkańcy

czynie społecznym. Inicjatywę po- I 
parli starsi mieszkańcy tych wio- | 
sek. Dotychczas wykonano podło 
że pod utwardzenie drogi na od- ’ 
cinku 4 km. Do maja br. zostaną | 
zakończone prace utwardzające . 
drogę. Później położony będzie I 
7-kilometrowy dywanik bitumicz- I 
ny. (ryk) .

makiem zapytania — telefon stu 
dyjny 44-74-71. Językoanawcy-na-
ukowcy z UW odpowiadają na 
pytania związane z poprawnością 
współczesnej polszczyzny; 19.15 
Jęz. hiszpański (premiera); 13.30 

_. zaprasza (ogólno-Studio Stereo
polskie); 
symf. z 
Londynie:
— fragm. pow. 
go; 21.30 d-c.

19.59 Transm. koncertu 
Royal Festiwal Kall w 

; 21.10 „Dzbanek życia”

Conoyer przedstawia 
cc o słowo i treść —

. T. Chróścielewskie 
Koncertu; 21.55 W.

22.15 W tros 
„Język spor

towy” — and. Małgorzaty Tuło- 
wieckiej; 22.35 R-TV Szkoła Sred 
nia dla Pracujących — Geografia 
(sem. IV). „Klimat kuli ziem­
skie i”; 22.'9 L. Różycki: Nokturn
on, 20 nr 1. 

Wiadomości 16, 22.55.

województwa ninki jazdy i bezpieczeństwa
na drogach o łącznej długości 
17,9 km, podczas gdy planowa

poznańskiego co raku wyko­
nują wiele przedsięwzięć w 
czynacJi społecznych. W ubie- 
głym roku ich wartość wynjo także zamierzenia w modę; 
sła 431 min zł. Także w bie-. nizowaniu i remontach drc
żącym roku zaplanowano 
liczne roboty, które wykony-
wane 
przez

będą bezinteresownie 
mieszkańców osiedla,

wsi, miasta, gminy.
Dużo esymów k®neentr®je 

się przy budowie lub moder­
nizacji dróg lokalnych. Ubie­
głoroczne rezultaty tych prac 
sprawiły, iż poprawiono wa-

Sia (sem. 2): „Owady” (powt.);
ia.49 ,Rodzinna wioska”
film fab. prod. jap. (kol.); 12.4S — 
K-iVSś — Język po'.ski (sent. 4) 
— Reymont: „Chłopi”; 13.25 — 
R-TVi>S — Matematyka (sem. 4): 
„Kąt /dwóch wektorów”; 14.25 — 
„IV grodze do nowego” — pro­
gram Powiatowy; 15 — Melodie: 
ballady na harfę — recital irlandz 
kiej harfistki Brendy O’Riordan;
15.30 ' NURT Działalność

no 16,8 km. Zrealizowano

państwowych. Na wielu od­
cinkach dróg upiększono po­
bocza.

Liczne czyny w Poznań- 
skiem dotyczyły gospodarki 
komunalnej, — zwłaszcza bu­
dowy sieci wodociągowej. 
Przybyło jej w ub. roku 
nie 15,3 kilometra, (bop)

ST
PROGRAM 1: 6 — R-TVSS — 

Chemia (cem. 2): „Węgieł i krzem” 
(powt.); 6.30 — R-TVSS — Bioło-

\ plastyczna”. Wykład dr Anny iro 
I jańt&wskicj (kol.); 16 — Dziennik
(kol.); 16.10 -r „Obiektyw”; 16.30 
— ,fDIa dzleek „Entliczek-słowai- 
cz^k” (kol.); ,17 — Spoza gór i
rzek — „POwrot nad Bałtyk”; 
17.30 — Lasowanie Małego Lotka;
17.45 — ,;Nie tylko d?a kobiet” — 
program public. (kol.); 18.15 —
- Kółko i krzyżyk” — teleturniej;
18.39 — „Między nami jaskiniow- 

' cami” — film animowany (kol.);
19 — Dobranoc, dla najmłodszych 
(kek); 19.10 — $ió.-tamka; 19.30 — 
Wieczór z dziennikiem fkc!.); 20.30 
— „Serce to samotny myśliwy” — 
film fab. prod. USA (kol.); 32J»

— „Przed Opolem — debiuty” 
przedstawienie młodych dcbiuj1 
jących piosenkarzy i zespoło 
(kol.); 23.95 — Dziennik (k®1-” 
23.39 — Przed Opolem — 
nie wyników plebiscytu progra^ 
„Przed Opolem — debiuty” (kę1*” 
23.25 — Rozmowy o sztuce (kow*

PROGRAM 2: 16 — Kino Tek' 
wisji Dziewcząt i Chłopców; 
wiana na Tołka Banana” — n 
fab. prol. TP, ode. pt. oCyS^" ’ 
16 25 — „Adam Sangala” — 
lab. prod. TV CSRS (feMoryczn - 
przyg.), ode. 1 (kol.); 17.-0 -7 
wy młodych: „Można zv;ari-.„^.v 
— węg. gilm fab. (obyezajO**^ 
kol.); 19 -- „Teleskop”; y 
Dobranoc dla najmłodszych „j 
19.30 — wieczór z dziennik”^ 
(kol.); 20.30 — Język
Kurs podstawowy, 1. 25 'K J 
21 — Język angielski — Kurs,, co 
stawowy, powt. I. 24; 21.30 — 
dżiny (kol.); 21.4? — „Kyne1< 
— program public. (kol.); ■ _
„Czy można pomóc Jenny 
ang. film fab. (kol.).


